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BAKU: - Naród tu gorący. Najpięrw biją, później 
patrzą kogo ... 

Pitć dai w ogniu 
wojny· tlwo na.r-4ów. 
RAFAŁ LEWICKI 

16 stycznia 1990 r. -
wtorek. 

Przylecieliśmy późno w nocy. 
Oczekiwał mri.ie Czyngiz. Po 
krótkie.i prezentacji przygar
nął będącego po raz pierwszy 
Tadeusza f ruszyliśmy do hote
lu. ' Zdziwiła ·mnie obecność w 
.samochodzie o tak późnej po
rze żony i c6rki' Czyngiza. Wy
jaśnił, że bał się zostawić je 
same w domu. 

Czyngiz relacjonował wyda
rzenia. 

Przed tygodniem Rada Naj
wyższa Armenii włączyła Ka
rabach do swoJego rocznego pla
nu rozwoju. W związku z prze
mianowaniem Socjalistycznej 
Republikł Armenii na Republi
kę Armenii nadano mieszkań
com Karabachu' (po ormiańsku: 
Arcachu) obywatelstwo armeń
skie. Wydano medal na cześć 

·zjednoczenia Arcachu z Arme
nią. 13 stycznia minął termin 
ultimatum postawionego przez· 
Azerbejdżan M;oskwie w spra
-yvie rozwiązania kwestii Kara
bachu. Moskwa tagrała „na 
przeczekanie" · i stąd rozruchy. 
Na mityngach rozrzucano ulot
ki z adresami pozostałych jesz
cze w Baktt Ormian z wezwa
niem do ich rzezi. Ludowy 
Front Azerbejdżanu zarządzi! 
ewakuację Ormian, a1e zaczyna 
traci~ kontrolę nad sytuacją. W 
Karabachu stan nadzwyczajny. 
Na mityngach mówcy potępia
ją kunktatorstwo Moskwy, ten
dencyinoś~ centralnych środków 
masowego przekazu, przędsta
wiającycb wydarzenia na nie-: 
korzyść Azetbejdtanu. Tłum o 
mało co nie rozerwał z tego 
powodu koręspqndentów TASS, 
przybyłych na demonstrację. 
Uratowało łeb wojsko, W Io-. 
kalnym programie publlcystycz
nym dziennikarka, podchwytli
wie zadając pytania majorowi . 

. Szczebleniewowł, wyciągnęła z 
niego przyznanie, te do stolicy 
Karabachu wraz z tywnością 
przemycano dla Ormian . brnfi. 

17 stycznia - środa. 

Do hotelu wracam piethvl:1. 

Przez prawie dziesięć lat poby
tu w Baku wyrobiłem sobie o 
. tym mieścle własne zdanie. Idę · 
w stronę ormiańskiej cerkwi. 
Mijam · powybijane wystawy . 
sklepow, zasłonięte dyktą. Na ....., 
trotuarze szczątki spalonych , , 
sprzętów domowych, pogięte ......_ 
łózko z powyrywanymi metalo- ':-.., 
wyroi prętami, nadpalone .ksiąz- ~ ' 
ki, odzież. · W innym miejscą 
zaschnięte plamy krwi. 

Ludzie podejrzliwie ~wldi:ują 
mnie ·oczami. Wyglądam na 
Rosjanina, a tych tu nie lubią. 
Zastanawiam się, czy w razie 
czego zdążę wyciągnąć 1 kie
szeni polski paszport. - moją 
jedyną broń. Akcje Polaków w 
Azerbejdtanie gwałtownie sko
czyły w górę po wystąpieniu 
amerykańskiego lil.storyka Ta
deusza Swiatochowsklego, kt6 
r:y - jak twierdz24 Azerbejdb- " 
nie - dał dosadnie pojąć Or
mianom bezzasadność ich rosr:
czeń terytorialnych. 

Ormiańska cerkiew. Drzwi 
zabite deskami, smugi od dym~ 
na murze. - Dokoła kręcą słf! 
grupki młodych ludzi I patrole 
LF A z niebiesko-czerwono
-zielonymi opaskamł na ręka
wach. W 'śrGdku czerwonego pa
ska - sierp księtyca. Zawra
ca ro, unikając spotkania. 

W otwartych foszcze sklepach 
ludzie wykupują tywność. Wy
noszą pełne torby. Wyobratam 
sobie, jak musi w takich wa
runkach kWitn!\ć spekulacja, 
będąca tu n:a co dziel\ - jak 
daleko !lęgnę pamięcli\ - zja- • · 
wlskiem normalnym. 

PrzypadkJem nad
jeżdża autobul! 88. 
Wiezie mnie do by
łej dzit!lnicy ormiań
skiej, przemianowa- .5 

Cichy, uprzejmy człowiek o fiołkowych oczach śpiewał romanse 
i wysyłał na śm°lEffĆ miliony ludzi. Nawet Józef Stalin nR7'.nł !Ja 
~~~ ~ 

ra 
i śndeń Nikołaja Jemwa 
RYSZARD BAO()WSK! 

W swoich w1pomnlenłach z pobytu w ZSRH 
w latach 1939-1942 jeden z więźniów stalino
wskich. łagrów, Tadeusz Koch~nowicz. opisuje 
„rękawice Jeżowa". Tak .na,zywano drewniane 
kosze, zasłaniające o~a zatłoczonych cel w wię-

"' zieniach. l;'rzepuszczały niewiele powietrza . 
Zdejm.owano je tylko na noc, aby wię:!niowle 
.sitt nie podusili. Wprowadzono je za czasów. gdy 
na czele NKWD stała jedna z najbardziej 
zbrodniczych postaci. 'Nawet Stalin nazywał 
Nikołaja 'Je:!:owa łajdakiem. 

W tajnym referacie na XX Zjeździe KPZR -
'Nikita Chruszczow mówił ó 383 wykazach, któ
re Nikołąj Jetow wysłal do Stalina w latach 
1937-~8 w eelu zatwierdzenia przez Kolegium 
Wojskowe z góry ustalonycll w NKWD kar. By
ły to z. reguły wyrok! . •młercl. Listy ,obejmowa
ły - wiele, tY,~lęcy nazwisk · dZiałaczy partyjnych, 
komsomolskich, urzędników państwowych I gos~ 
,podarczych. wojskowych. Stalin składał na nich 
osoblscie sankcjonujący podpis. -

Tadeusz Kóchanowicz w ksia±ce „W Komi I 
i:tdzle indziej" (Wyd. „Pelikan'". Warszawa, 
1989) podaje, fo za •czasów Nikołaja ·Jeżowa 
rozprawy odby';Vały się nierzadko w celach 
więziennych. W:froki ·wydawały trzyc;>sobowe 
zespoły, popularnie zwane .,trojkami". Skaza
nym na śmierć nakładano maski na twarz i na
stęnn!e l!trzelano do nł<;h z rewolweru w tył 
głowy. , 

ni2 zloż;1 ó'bciążn.ją.ce ich zeznania na pulólli
cznej rozprawie sądowej, ich życie będzie osz
czędzone. Lew Kamienlew miał wtedy kłopoty 
z sercem„ Grigorij Zinowiew chorował na as
tmę. W ich celach w lipcu włączono kaloryfery. 

Lwa Kamieniewa Stalin kazał postraszyć, źe 
jeśli odmówi zeznań w sądzie, przed trybuna ... 
łem zostanie postawiony jego syn. · Miał on 
rzekomo śledzić samochody Klimienta Woroszy
łowa I Stalina na Szosie Możajskiej. Gotów to 
był potwierdzić złamany wcześniej w śledztwie 
Wysoki ur'zędnik komisariatu finansów Izaak 
Reinhold; powiązany x Lwem KaJn,ieniewem, 

. Reinhold złofył podpis pod ohviadczenien'l, źe 
zabójstwo Siergieja Kirowa zostało zaaranżo• '' · 
wane przez Zinowiewa i Kamieniewa. Zeznał ~ 

· też,· że mieli ·oni spiskowa~ nad usunięciem · Jó„ ' 
zefa Stalina, . ·Wiaczesława Mołotowa. Łazara :Ka• 
ganowieZia i innych przywódców partii. 

Niezinana 1est d1>kł~dll'!a 11czba O<tta.r Ni~ola'a 
;.- „ .Tetow~. Radziecki h,lstocyk wojskowy profesor 

· • DmitriJ Wolkogonow uwafa. że w czasach. kie- 1 

dy ten :r:blr stał na czele NKWD. rep:te~jonowa
no 4-4,5 miliona ludzi, z których na karę 
śmfercł skazano około młlfona. Zachodni autor 

Absurd tych oskar:!:eń był ocriywisty. Stalin 
pozbywał się' rywali. Lew Kamieniew był tona
ty z siostrą Lwa Trockiego, a wi~c łatwo go 
było obwinić o trockizm. Grigorij' Zinowiew 
swego czasu wysunął Stalina na stanowisko 
sekretarza generalnego partii. Uczynił go więc 
sam swym grabarzem. Zinowiew był bardziej 
podatny' na ustępstwa nit Kamieniew. Aleksan
der Orłow o~isuje w swojej „Tajnej historil 
ibrodni stalinowskich" nocną rozmowę Jetowa 

z Zinowiewem, . w czasie której chory więzień 
chwiał się na nogach (rozmowa trwała _dwie. 
~odziny). Zaglądając co chwila do notesu Je
żow przekazał mtt- wskazówki Stalina. Treść 
rozmowy protokołował wysoki szef jednego z 
wydziałów NKWD Mironow, który po morders
twie Siergieja Kirowa zacierał w Lenini?radzie 

·. 
· Robert Conquest w ksfążce „The Great Terror", 

wydanej w 1968 roku w Londynie. jest zdania, 
Iż mfędzv styczniem 1937 a grudniem, 1938 ro
ku aresztowano 7 milionów obywateli ZSRR z 
oaragraf6w riolltycznych. Obok miliona ro?:
strzelartych co najmniej 2 miliony _zmarł..; w 
wlęzłenłach ł ()bozach. Dla określenła ludohp'
stwa z lat Włelklego terroru · Omftrłj Wołkogo
now u±ywa pojęcia „ta§niocfąg lmf~rci'.', · · 

Lubił patT.ef, jak iDJ)ł umłMają. 

Wysoki ran8' funkc;jonarluss NKWD Ale
ksander Orłow, kt6ry uciekł przez Hiszpanię 
do 5tan6w Zjednoczonych w 1938 roku, ujawnia, 
te Nikołaj Jeżow brał udział w qzekucjl Gri
eorija Zinowiewa I Lwa Kamienłewa oraz in
nych działaezy opozycj1 antystalinowsklej, ska
zanych w tzw. pierwszym moskłewskim proce
sie politycznym. Przedtem NłlrołaJ 3'eżow wy
mir<;ił na nfch zgodę na samooskarżenie si~. 
W imieniu Stalina zapewnił„ te jeśli dobrowol-

. śla.Pv wiodące ku prawdtiwym insipratorom za
.•. machu na popularnego i przeciwstawlane~o 

Rtalinowi przywódcę. Nastepne~o dnia Nikołaj 
Jeżow ·wprowadził do protokołu ·kilka póprawek 
I .. orzesłał go do Stalina. Wkrótce "Obydwu więź
niów przywieziono ria Kreml. Orłow tak przed
stawia tę scenę: 

„Z· ezlonk6w Biura Polit'y~inego . w gabinecia 
Stalin.a oyl. tylko Woroszylow. Siedzial z· pra
wej strony ·Stalina. Z lewe1 siedzi.a? 'Jeżow. Zi
nowiew ł . Kamłenłeto weszli 1nilćząc i stanęlł 

' DO~'Todku. gabinetu. Nfe przywitali się z ni-
kfm.„ H. , 

Potem jest długa relacja z rozmowy, w której 
Zinowiew l Kamieniew domagali się potwier
dzenia, gwarancji zachowania im tycia, a Zino
wiew odwoływał się ponadto do rozsądku Sta
lina, wskazując, lt proces najbliższych 
współpracowników i przyjaciół Lenina ł 
rzuci cfei\ na Zwh4zek Radziecki, okry-
je go ogromną hańbą. Wspominając 
nazwis~o Lenina Zinowiew ro~łakał się. 
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Warunki prenumerat7 w 1990 
roku l) Z motllwołcl prenum• 
rowanla moi• kor&yataf ml• 
11kańcy wal Młedll ora1 mlut... 
czek w których ni• ma Oddzla
ł6w RSW. a tak!e o.oby nle
pelno•prawne be1 wqfędu na 
mfel•rto zamieszkania 2) Nato
mfa~t nie mają motlhvodct pre· 
numerowania mieszkańcy miast 

Wpłaty na nrenumeratę prz.yj
mu1ą lJ Odd&lały RSW wła• 
6ciwe dla mlel~a 1amle11zka
nla lub siedziby prenumeratora 
odbioru cam6wlonych eirzempla· 
r7.y dokonuje orenumerator w 
wyznaczonych punktach 1pn.eda
i1 lub w Inny 11z1ndntnn1 1po-
16b. 2) Urzędy l)OC'ZtoWe I li
stonosze· - od prenu!Tlerator6w z 
teren6* wtet~klch lub lnayeh 
mle!~nwoścl . w ktbrych nie ma 
oddl.lał6w R..'IW a w młastach 
tylko od os6b nłepełnotl)NW· 
nych. 

Wpłaty n• Drenumeratt przrl· 
mowane 1ą tylko na okresy 
kwartalne Nateteołf za nrt.7Jętą 
prenu"nera~ pocztow-. obeJmu· 
Je cene ty1odnłka ora:r opłate 
za doręci.enle Prenumerata ie 
złecen'em doata"7 za iranłcę 
jest o 1 on oroc wytsza · w prą· 
padku &lecenia dostawy drogą 
lotnteua - koszt dn•tawy tottil
czet w pełni pokr)'Wa prenu· 
merator. 
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2 ODGł.OSY 

przegląd 
prasy 

W ubiegłym tygodniu od'wie
dził Polsikę minii&ter rolnictwa 
Wielkiej Brytanii. Wairto wo
bec tego podkreślić, że pra
cuje tam w rolnictwie zaledwie 
2,1 proc. ludności czynnej za
wodowo, kitóra produkuje a,j. 
GO proc. żywności dla 57 mln 
osób. W za!kresie artykułów 
rolnych możiliwych do wypro
dukowanLa w kiraju Wielka 
Brytania jes.t w 80 pll'OC, sa
'mowystairczalina. Obecnie z 
importera zbóż stała się sa:óstym 
eksporterem na świecie. 

Bardzo ciekawy arlyk'llł o 
rolnictwie brytyjskim <JtPUbliko
wał w najnowszym kwartal
ni:ku „WIES I ROLNICTWO" 
(nr 3) Mairek Kłodzińsltii. Sred
ni obsza't' gospodaxstwa wynosi 
103 hekit.al"y (W &kocji 
245, w A.!Iliglii - 87, w W alii -
73, w Porudniowej Lrlanddi -
51 .ha), i przevl.ryższa wielko
ścią warsz.taty rolne innych 
kraj6w elld"opejskich. Po śmier
ci właścdciela gospodarstwo nie 
.ulega podziałowi, ponieważ 
dziedziczy je najstllil'Szy syn. 
Jest to sHnde zakorzeniona tra
dycja. W 1908 roku 8d proc. 
farm było dzieriawionych. Na
tomiut obecnie jes:t 30 proc. 
takich gospodarstw, które sku
piają 39 proc. ziemi. Zaznaczył 
się więc siLny trend wylrupu 
dzierżawionych ~:tów. 

W latach 197~1985 wydaj
ność pracy w rolnidwie brytyj-
1kiln zwiększała się o 5,1 proc. 
rocznie. Ale dochody fainnerów 
Uczonę. w cenach stałych 
zmniejszyły s.ię o 30 proc. Jeś
li tendencja ta uł.tizyma się, to 
wielu rokl:ików brytyjskich bę
dzie mus.lało s.rukać pracy w 
innych dzieda:inach go~arki. 
Już teraz 10 proc. globalnej 
produkcji rolniczej wytwarzają 
gospodarstwa dwuzawodowe. W 
Anglii i Walii jest 30 proc. ta
kich farm. 

„,Jeszcze do niedawna uwaga 
polityków i naukowców sku.-
piala się na farmach czysto 

Tolniczych, a gospodaTStwa dwu
zawodowe uważano za odchy
lenie od normy. ldea, iż . dwu.
zawodowość może być stałą i 
ekonomicznie znaczną pnzycją, 
a często nawet pożądaną for
mą aktywności aawodow11j, za
czyp.a zyskiwać akceptację spo
łeczną dopieTo w ostatnich la
tach. W publikacjach brut11i
skich podkreśla się często sta
bilizujący wplyw rolnictwa 
dwuzawodowego na strukturę 
Tolnictwa; uważa się, ż11 ode
grało ono znaczną rolę w 
zwolnieniu tempa koncentracji 
w rolnictwie. Zjawisko dwu-
zawodowości nie znika, l11c.z 
wprost przeciwnie, rozwija się". 

W ostatnich latach rośnie po
pyt na tzw. zdrową żywność, 
pr«lukowaną bez użycia che
mikaliów. Obecnie żywność ta 
stanowi . tylko 1 proe. sprzeda
ły, lecz handlowcy twierdzą, te 
r. czasem wielk~ć zakupów 
może dojść do pozńomu 20 proc. 
spożycia. 

,,Rolnicy gospodarująC?J tra• 
dycvinie, bez użycia prepara
tów chemicznych, otrzymujq 
premie w postaci większych od 
25 do 100 proc. cen za warzy
WCI i ziemniaki, a w wypadku. 
zbóż najlepszej jakości 
ZS proc. poziomu cen normal
nt1ch. Wt1żsży poziom cen tvw
nolcł pochodzqce; i p1'odukcJi 
natu.1'alne; jest WJasadntonv: 
np. 1'0lnik specjalizujący się w 
produkcji mleka, ;em chce 
zapr%e3tać używania chemika
liów w produkcji pasz dla 
krów, musi znacznie zmniejszyć 
awe pogłowie. Je§li posiada 
100 ha ziemi i 160 kr6w, mu
li przy prze;§ciu na metody 
naturalne zmniejszyć pogłowie 
do 40 sztuk, a ponadto zmnfej
aza afę jeszcze łlo§ć mleka uzys
kanego .od 1 krowy. Należy td 
brać pod uwagę fakt, iż chcąc 
uzyskać znak (Soil Associatłon) 

· orupy rolników stosujących na
turalnq metodę upmwy, rolnik 
m!Uł pozostawić pole odłpgiem 
M okres 3 lat, aby nastąpiło 
Wt/1'Ugowanie z gleby pozosta
łolcf UŻytoanych WCZemiej Che
mikaliów. Powiększa aię lłcz
ba 1'olni1ców, którzy sq zdania, 
ie sprzedaż tiw. mięsa natural
negó, produkowanego bez trak
towania. zwieTząt substancjami 
chemłc.mym.i lub wszczepiony
mł horm.JMmi, może spowodo
wa~ podniesieni• się poziomu 
cen mięsa". 

Rolndc<two . brytyjskie ma 
szanse dailszego wzrostu pro
dukcji dzięki nowym technolo
giom. Nie wiadomo jednak, czy 
t~hnologie te zo'ltaną wiprowa
drrone w tycie. Rosną bowiem 

aapuy t:rwnokł oru st.raty 
przy magazynowaniu i ekspor
cie. Jedynym wyjściem jest 
1opadek kosztów prodiU!kcji 1 
zmniejszenie dofinan5()1W7Wan!a 
producentów rolnych. Naj
taniej W)'twaTr.ają największe 
gos.podarawa, poniewd stosu
ją najnowaz1 łł!!_Chnologje. Ale 
a,połeczeństwo jest 2'.1811iepoko
jone procesem koncentracji f 
intensywnością produkcji, bo 
grozi to dewastacją •rodowiska 
naitua-alnego. Trzeba więc sub
sydiować małe formy dwurza
wodowe, w których praca bę
dzie irelaksean i hobby. 

ŹRÓDŁA POLS:Kll 
LUDOWEJ 

Na XIV Powszechnym Zjet
dzie Hi&toryków Polski.eh, któ
ry obradował we Wlrześ.niu 
1989 roiku w Łodzi, jednym :. 
referentów był zmarły nieciaw
no 'Iadeus.z; Łepkowski. Wybit
ny uczony mówił o problemie 
rewolucji w Polsce w laJtach · 
1944-1989. Te~st jego wystą
pienia opuibL!kował miesięcmik 
„ODRA" (il"lll' 1). Cytuję fra
gment dotyczący 1enezy Pol
ski Ludowej: 

„W toku wojn11 naród polski 
st'1l się w znacznej mierze na
rodem-ludem. Zegalitaryzowa
ny, spauper11zowan11, sproleta
ryzowany, utożsamiał się od
ruchowo, bąd.t lwtadomie, z 
masami pracujqcymt. Pękały 
bariery klasowo-warstwowe. 
Częstotliwość i zakres więzi 
międzywa.rstwowej tworzył no
we jako§ci solidarności naro
rodowej i ludowej. Znakomita 
większość Polaków pragnęła 
innego niż przedwojenny ustro
ju, pragnęl.a Polski demokra
tycznej, ludowej, rozmaicie to 
rozumiejąc. Ku temu samemu, 
spolecznej demokracji, szlo 
Tównież woj~o- obywatelskie, 
jakim była bez wątpienia Armia 
Krajowa. Mówil i pisał o tym 
ostatnimi laty Tomasz Strzem
bosz. 

Dowodów źródłowych na głę
bokie, rewolucyjne zmiany w 
§wiadomości spoleczeństwa ma
my bardzo wiele. III Rzeczpo
spolitą - wszystko na to 
wskazywalo budowalyby 
stronnictwa lewicowe. O ra-
dykalizacji na.strojów nuTtują
cych spoleoze?\stwo polskie 
§wietnie wiedziały wladze na
czelne RP. Niektórzy politycy, 
przestraszeni, uznawali za 
wskazane rozładować owe na
atroje manipulacyjnie, czyniąc 
demokratyczne „ustępstwa", 
majqce przelicytować obietnice 
komunistów. Spora. czę§ć czy-
niła to wszakże bez ciągot 
manipulatorskich, rozumie3ąc, 
że nad$:hodząca III Rzeczpos
polita stanowić będzie dyskon
tynuację, zasadniczą, rewolu
cyjną zmianę. Znana Deklaracja 
Rady Jedności Narodowej z 

- 15 marca 1944 stwarzaki wizję 
Polski Ludowe; w wariancie, 
który można by zapewne na

, zwać socjaldemokratycznym". 
Nie tylko komUilliści dążyli 

do rewoLucji i UJtwOll'zenia Pol
sld Ludowej. Tadeusz Łe.pkO!W
sk.i był z.dania, że rewolucja 
stalinowska w Polsce od same
go poca:ą.tku miała ogran.icr.one 
?01Parcie Sjp()łeczfl.e. Na zjetdz!e 
historyków w Łodzi nie anałi
zował dokonań tej rewolucji, 
lecz 7JW11"ócił uwagę na imsadni
cze zjawisko: 

„Jedno W1Jd4je się oczywiste: 
dokonała awansu WIIll'stw lu
dOW1JCh - przeorała spoleczeń
stwo t ukształtowala je struk
turalnie ł mentalnie na długo 
al do d%łl, łqeznte 11 opozycjq 
róine; barwv, która w więk· 
uolct płzeJmowała sposób po
stępowania, a MWet frmteolo-
gtę stalinowskiej 1'ewolucjt. 
Nie zmieniio tego gwałtowne 
starcie dwóch rewolucji w 
latach 1944-1943 t zapiekla 
wrogo§ć w latach następnych. 
Demagogiczny egalitaryzm, po-
pulizm, etatyrm autorytarno-
·hłera1'chiczny, „nacjcmaltzm 
zaleźńy" - wszystko to wciąż 
widoczne, zatrute owoce stali
nowskie; 1'ewolucjt, którym 
towa'l'zyszy lęk t spoleczna de· 
moraUzacja". 

W dziejach Polski vL'l.ldowej 
kierały 1łę rewoLucja stalino
wska i r.wolucja niepodległo
łciowo-d~kntyczna. Ta dru
ga zaczęła się z.wyclęsko od· 
rad.7.a4 od 1980 roku. 

JESTESIMY DZJJEóMI 
KOMUNIZMU 

Pod tym tytułem ukazała 
sł4t w "TYGODNIKU GDA~
SKIM" (N' 8, i!!Jteresująca roz
mowa Macieja żałdewicu z 
prof. da' hab. R-omanem Wapiń
ski.Tn. Na wst~ie many histo
ryk stwierdza, te wi~kszość spo
łeczeństwa polsłcłego została wy-

chowana w h~ pewne! ldeolo
gil, którą obecnie odrzuciła 
bardziej z nazwy nit z przeko
nania. Dlatego ludzńe domaga
ją się interwencji I ópieki pań
atwa W • przypadlkach silnie 
zaznacronych nierówności spo
łecznych. 

„Uznawane sit naturalne 
prestiże · o charakterze spolecz
nym, nie za§ tylko mat€1'ial
nym, na przyktad na tle prz11-
wództwa politycznego, pozycji 
materialnej. U nas w zasadzie 
wszystko zostało w minionym 

· okresie zdegradowane. Sys-
tem doprowadził do tego, że 
w jakiejś mierze zostalo to 
w naszej Awiadomości zakodo
wane. Powstał nowy ideologicz
ny zlepek lączący :ie sobą ludz
kie tęsknoty. Przecież jeszcze 
w Toku 1980 mówiono ,,socja
lizm z ludzką twarzą". Dzisiaj 
ludzie odrzucają samo pojęcie 
socjalizmu, ale to wszystko co 
się w nim mieściło, chcą za
chować. 

Je&t jeszcze inna rzecz, któ
ra nas w dalszym ciągu cha
rakteryzuje. W naszej sytua· 
cji każdy konflikt społeczny 
urasta od razu do wielkiego 
konfliktu politycznego. Jak do
tychczas mamy wladzę nadal 
bardzo ztmifikowaną, wobec 
tego każda jej decyzja budzi 
reakcje przeciwko niej, artyku
lowane na linii .spoleczeństwo
-wladza. Tego istniejącego jesz
cze w świadomości podziału 
na my i oni (w pewnym sen
sie .ma on jeszcze swoje pod
stawy, bowiem wiele elemen
tów starego systemu politycz
nego znajduje ~ię nadal po 
jednej stronie) nie niwelują 
wewnętrzne · przejawy różnico
wania się dotychazasowej opo
zycji. Utrudnia to obecnemu 
rządowi Tadeusza Mazowieckie
go pracę, po prostu ujawniajq 
się sytuacje konfrontacyjne 
„my - oni". I mogą być one 
artykułowane na innej zasa
dzie. Nie będzie to już „Soli
darność" i PZPR, a będzie to 
„S" i inne związki a rząd T. 
Mazowieckiego". 

W n01Wym układzie istnieje 
potirzeba odpolitycznienia wie
lu dziedzin życia sipołe=ego, 
w tym Kościoła rzymskokato
lickiego, ktÓlry chwilami zatra
cał swoją podstawową osobo
wość. W qbecnej sytuacji Ko
ściół powinien bronić się przed 
oolityką, gdyż grozi mu, że 
będzie utożsamiany z jedną wi
zją poli~ycz.ną. 

„Duchowni czuli się do tej 
pory czol6wkq walki o prawa 
pĆHtyczne spoleczeństwa, oczy
wiście różnie interpretowane 
t rozumiane. No, ale w tej 
chwili muszą się poczuć w koń
cu tym, kim są naprawdę. Ko
ściól sprawia obecnie wrażenie, 
że zbyt dużo zajmuje się stro
ną zewnętrzną, a za malo wew
nętrzną, dotyczy to również 
zbytniego uklonu w stronę Po
lityki, ale również zbytniego 
sformalizowania. Słowem Ko
ściól posiada te same wady co 
cale społeczeństwo". 
Jesteśmy podobno drugim 

państwem - obok Iranu 
gdzie stworzono !nstywaję 
duszpasterstwa parlamentarne
go. Piisze o tym na łamach 
„PRZEGLĄDU WIADOMOSCI 
AGENCYJNYCH" (m 7) J. 
Kędzdersikl. Jego świeżo nawró
cony kolega głośno modlił się 
w pociągu ekspresowym do 
Gdańska, nie zważając na · 
śpiących ludzi, i nikt mu nde 
zwrócił uwagi. Znowu tyjemy 
w poz~ach, choć inaczej nit -
to było za Gomtll>lkł, Gierka ozy 
J~elskdego. J. Kędzierski 
wskaru3e tn:y mamienne zja
wiska: 

„Na Urbanie wieszalUmy psy, 
wytykaltlmt1 mu. l>rak urody, 
kłapciate usz11 t cynizm. Praw
dę mówiąc, pastwilUmy się nad 
~im okropnie. Teraz, gdy rzecz
nik dystyngowanie odczytuje * 
kartki, siedzimy cicho - bo a 
nuż zaszkodzimy panu Premie
rowi? - t co najwyżej zauwa
żamy, że gustujemy w innym 
typie kobiet. Nie chodzę na 
briefingi pani Niezabitowskiej, 
nie tylko dlatego, że w tym 
wlamie czasie wrządzam aobi4i! 
fajf o kloki... A też dlatego, że 
pani minist€'7' zapytana w tele
wizyjnych ,,Interpelacjach" ja
kie cechy powinien . posiadać 
rzecznile rządu, wymieniła róż
ne. Rejleks, blyskotliwość itd. 
W tym spisie pr.zym.iotów za
brakło wiedzu. I to czuć. 

Cieszę się, że .minister Kuroi\ 
załatwił w RFN pracę dla t11-
1iąca mlodych Polaków, którzu 
zarobione tam. pieniądze przez
naczą na budowę własnego 
mieszkania. Zdziwilem się tyl
ko, kiedy przeczytalem. w lro
dowej gazecie, że lista kandy
datów na gastarbeiterów zosta
ła zamknięta. Jaka lista1 Kto 
ją otworzyl? Kto zamknął? 
Slowo honoru, mieszkanie już 
mam ł malo!ć przeze mnie 

nł• pnem4Wł«. CzekaJącvch M 
mteszka-nia sq mtliony, a fch 
stan psychiczny często wvmaga 
opieki lekarskiej i wydaje mi 
się, ź• nie wolno w tajemnicy 
manipulowa~ nadziejq, To nie 
iest amnestial 

I jeszcze 1'ozlmieazvla mnie 
Jedna informacja. Teat1' Wtet
ki, najbardziej chyba dotowa
na scena w Polsce, przekazał 
5 milionów z ok?adem na 
fundusz wspierania inicjatyw 
gospodarczych premiera Mazo
wieckiego z wteczorów kolęd 
„Podnieś rękę Boże Dziecię". 
Szcze1'ze mówiąc. 1.0otałb11m, że
by Teatr Wtelki zachował te 
pieniądze dla siebie, obniżając 
(!ofinansowanie, niż robił pro
pagandowy szum dowodzący 
patriotyczne; postawy i zaan
gażowania". 

POLSKA 
PtRZEPRASZA. IZRAEL 

Pod tym s kolei tytułem 
ukazał się ariykuł Ryszarda 
Maliika w organ.ie rządowym 
„RZECZPOSPOLITA" (nt'. 49). 
Autor przyp()ll1ina, te Polska 
zerwała stosU!llki dyplomatycz
ne z Lzraelem 12 czeirwca 1967 
roku. 
„Rząd polski przyznaje dzil, 

że przed laty zrywając stosun
ki z Izraelem popelniono po
ważny bląd. Jednoczdnie od
cina się od następnych posu
nięć ówczesnych władz (marzec 
1968 r.) ł innych dzialań, w 

• wyniku których zostali skrzy?J>. 
dzeni ob11watete polsC?J pocho
dzenia żydowskiego. Wszyscy, 
którzy pragną powrócić, uzys
kać odszkodowanie, odzyskać 
obywatelstwo, będą mogli to 
uczynić. Przygotowywane są 
już odpowiednile akty p1'awne". 

P<> blisko 23 latach, 2'7 lutego 
1990 rok.u mln4ster spraw za· 
g.ranicznych Rzeo7JPOOpolilej 
Pol.skie3 po~isał z ministrem 
spraw zagraniomych Izraela 
protokół o wznowieniu stosun
ków dyplomatycmych i wymia
nie arnlbasadorów. Kirzysztof 
Skubiszewski oś·wiadczył, :te 
oznacza to powrót do stailil.l 
normalnoool i otwarcie nowych 
perspektyw \V'SiPÓłiPiracy. Nie 
ulega jednak zmianie stanowis
ko Polski w sprawie u11tano
wienia tl'Waleę_o polk<>ju na 
Blisik.im Wschodzie. 
Żydzi w Izraelu wiążą duże 

nadzieje z ostatnimi przemia
nami w Euocq>ie Wschodniej. 
Intere5llljący artykuł na ten te
mat pro!. Szlomo Awioorl 
przedrukowała „TRYBUNA n 

(<nr 14) s alllgielsika.języcz;nego 
drLiennika „The Jerusalem 
Post". A,utor podkreśla, te siły, 
które powołały do życia pań
stwo Im-ael pochodzą z Euro
py Srodkowej i Wschodniej. 
Pisze między innymi: 

„Jeżeli Izrael jest lub kiedy
kolwiek byl zwiqzany z Euro
pą, to wla§nie z tą Europą. 
Korzenie nasze były w Warsza
wie i w Wiedniu, w Pradze ł 
w Odes$ie, w Moldawit i na. 
Litwie. Europa Paryża i Bruk
seli, nie mówiąc już o intelek
tualnych cechach my§li Londy
nu t Manhattanu, ma bardzo 
niewiele wspólnego z prawdzi
wymi europejskimi związkamt 
izraelskiej kultu1'V, p0Ut11kt i 
lwiatopoglądu. 

W ostatnim póŁwiecizu te 
prawdziwe związki Izraela % 
Europą iostaly dwukrotnie bru
talnie p.Tzecięte. Naprzód przez 
hitleryzm. Następnie przez ko
munizm. Hitlerowskie zniszcz•· 
nie eur01>ejskiego - glównie 
wschodnioeu1'opejskiego - ży
dostwa JWzekształcłlo Europę 
W schodiJią w zbiMową mogiłę 
ludu żtłdou>akiego. Na przykład 
Polska pr.zestałci być oM-odkiem 
tydowskiego życia kuZturttlne
go. Zamiast być miejscem, w 
kt6r11m Żydzi cłerpieli i prze
żyli, walczyli ł tworzyli, sta
la się tylko miejscem, gdzie 
żydzi byli mordowani. Z Euro
pą W schodnią nie kojarzy się 
już żydowskie życie, lecz ży
dowska lmierć, czego symbo
lem stal się Auschwitz". 

Po Stanach Zjednoczonych i 
państwie Izrael największym 
s1mpis!k:iem Żydów jest Zwią
zek Radzieclcl. Obeonie ludność 
tydows!k:a masowo. o.pus~a 
ZSRR 1 nie mogąc osiedlać się 
w USA, gdzie wprowadzono 
ograniczenia ~acy}ne, przy
bywa do Izraefa (około 300 
osób dzienme). W tym roku 
ma pmyłbyć 100 ty,. Żydów ra
dzieckich, a w ciągu najbliższych 
3-!5 la:t około miliona - jak 
poda3e Richud Owen w arty
kule przedrukowanym z „The 
Times" przez tygodn.iik „FO
RUM" (m.- 8). Jesizcze do nie
dawna w Związku Radzieckim 
było 1,8 mln ludu pochodzenia 
tydows!ldego. 

E. L. 

• 

W najbliższyclt 
numerach 
„Oclglos6w" 

- W muou 19'3 r. ZYIDlllnt 
Walłer-Janke sostał zastępcit 
komendanta Okręgu Sll\-Skiego 
Armii KrajoweJ. To był trud· 
n7 okręc. Niemc7 uważali 
Sląsk za teren wzorcowy, Mie· 
li tam pr~wagę 1 wszędzie 
sw()ich ludzi. 'l'rzeba było dob· 
rze zn.ać lokalne obyaz;aje i ję· 
zyk niemiecld. W okręgu bra
kowało broni. Z tego powodu 
nie przeprowadzono akcji „Bu· 
rza". Limono się • wielkimi 
stratami - pisze TADEUSZ 
BIELEWICZ, były żołnierz 
Okręgu Sląskiego AK. 

- Konsternacja po obu słro· 
nach. Na.czelnik nie spodziewał 
się, że tu jeszcze kiedykolwiek 
wrócę. Ja Die przypuszcza.Iem 
w swej naiwności, że iro tu 
jeszcze zastanę. Rmmowa kr6t· 
ka, bo o czym tu rozmawiać? -
Reporter powrócił na stare 
tropy, a swoim powrotem ma
ło radośei wzbudza, więceJ 
gniewu 1 1kachu, nib7 upiór, 
który zakłóca po tatach błogi 
spokój. Cóż. obHJe się, że 
Die wystarczyło mu zabrać oś
miu lat łycfa, należało mu 
Jeszcze serce osinowym kołkiem 
przebić - dokończenie reporta· 
żu JACKA INDELAKA pt 
„Strach w kolorze blue". 

- Józef Piłsudski darzył go 
poważaniem, Jeśli nie sympatią. 
Józef Stalin chciał z niczego 

.uczynić „polskiego Paasikivi". 
ŁawrientiJ Beria powiedział: 
„Książę, potrzebujemy takich 
jak Pan". W prywatnych apar-
tamentach przyjmował go w 
czasie okupacJi Herman Go• 
ering. Książę Janusz Franciszek 
Ksawery Radziwiłł urodził się • 
w Berlinie. W Jego żyłach pły
neła krew Hohenzollernów. 
Miał liczne znajomości wśród 
arystokracji niemieckiej. Był 
zagorzałym zw.olennlklem p0li
tykl r6wnowagl I dobros~ledz• 
kich sto11UDk6w Polski z obo
ma wielkimi są.siadami. Gdyby 
~odzll się na kolaboracje z 
Niemcami. byłby wygodny rów
nie! dla Kremla. 20 września 
1939 r. został aresztowany na 
zamku w Ołyce. Zaimprowizo
wany ~,sąd ludowy" w mle§cłe 
opowiedział się za Jego zwol
nieniem. Tylko dwie spolród 
około 100 osób były za roz
strzelaniem ,.oolskłe!l"O pana„ 
- artykuł RYSZARDA. JlA
DOWSIUEGO pt. „TaJemnłC!la 
misja Janusza Rattzlwiłła". 

- W kącie pokoju pianino 
stało. Ale grać nie umieliśmy 
na tYm faszystowskim instru• 
meneie. Jednalt - kied7 wypi-
liśmy więcej - to Slnlcyn 
spróbował. I nawet bardzo 
dobrze wyszło. Więc Dubin na 

·gitarze rinie, my a całych sH 
„Jeśli zawtra wojna" śpiewa-
my, a Sinicyn pianin.o obu rę
kami po zęba.eh chlaszcze. I 
tak ładnie nam uło, ie my 
tym sposobem do p6łnoc1 się 
bawili. Potem Dubht urocriyieie 
powiedział: - Drodz:v towany• 
sze - Zaras będzie NoWJ' Rok. 
Zacmiemy g-o speeJaln• zakąs
ką do wódki. Jest to najlepsize 
na świecie burżujskie Jedzenie! 
Poszedł on do szafki ł wy

jął dużą papierową torbę. 
Przyniósł 3- f wyrzucił sawar
tość na stół. Było to ooi po
dobnego do &łrąk6w bobu, al• 
bo do małych og6rk6w. - Ba· 
nany ...... powiedział Dultha. -
Nasi . chłopcy a NKWD łu 11 
pewnego buriuJa, który miał 
dawniej owocarnię, rewizję ro
bili i dużo tego specjału :ma• 
leźli. Więc t mnie trochę dali. 

Dubin banany porządnie w 
umywalce wymył i kilka s nich 
plasterkami na talenu pokra· 
jał, potem oczywiście, odpo• 
wiednio posolił i każdemu wód· 
ki nalał. Wypiliśmy i banana· • 
mi zagryzamy. Ale, cholera go 
wie, Jakoś niesmacznie było. 
Ja nawet wypluć ohoialem. A 
Sinicyn wówczas powiedział: -
Do tych bana.nów trzeba octu 
i tak samo piepnu. 

Pieprz był, ale po ocet Dubin 
do gospodyn.l poszedł _pożyczyć. 
Zaprawiliśmy bana.ny octem, 
no i, rzecz Jasna, piepnem. I 
zupełnie inny smak . wyszedł. 
Ale wszystko jedno Die podo
bały ml się. Wolę ki_szone. ogór· 
ki. a nawet cebulę. Ale nic: 
pod wódkę to nawet I banany 
pójdą. Tylko to było n.ajgor· 
sze, ze kapitan Jegorow, nieco 
za wcześnie, chorować zaczął. 
SlnlcYn do pianina go popro
wadził, przykr:vwke u góry In· 
strumentu otworzył - kole.iny 
tra~ment kslatkl SERGIUSZA 
PIASECKIEGO pt. .,Zapiski 
oficera Armil Czerwonej", • 
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, . ...,. Iła ~ Rady Naudowej m. ŁOOzi 6 ~ .1$89 
,.._, w momencie, gdy ogłoszono wyniki wyborów na 
t:'!dtmła, a.krył pan nagle twarz w dłon.łdh. tnraiąc 

i-a cłWszą ~1ę. Co pan wt!'d:v C!Z'Uł? · 

- Szczerze mówiąc, byłem na teJ sesji o wiele mmeJ 
pewny, że wygram, niż za pierwszym „podejściem". Ale 
wcale nie dlatego czułem ogromne psychiczne obciąże
nie. Rozumiałem, że to najtrudniejsze, co mnie czeka, 
dopiero się· zacznie. A i tak - oceniająa z obecnej per-
1pektywy ...:_ tylko w połowie byłem w .stanie przewi
dziee trudności. Gdybym wtedy dokonał kalkulacji wy
łącznie ~bistej, nigdy bym się na kandydowanie nie 
zdecydował. Chociażby z powodu mojej wysokiej pozy
cji w poprzednich firmach, i - nie ukrywam - znacz
nie wyższych dochodów. Co więc zdecydowało? Zastana
wiałem się długo, C'J.;/ reprezentuję wartości, które mogą 
być przydatne miastu. Doszedłem do wniosku, że tak. 

- Obejmując urząd prezydenta, był pan ezłowiekle!D dość 
osamotnionym. ,Poparcie, Jakie zostało panu udzielone, obejmo
wało jedynie część środowisk politycznych Łodzi. Oczywiście, 
zawsze można powiedzieć, że miał pan za sobą poparcie rad
nych, skoro dokonalJ określonego wyboru. Któż Jednak wie, ile 
było w bm zaufania, a ile politycznej kalkulacji? Zmierzam do 
tego, ie człowiek osamotniony, postawiony nagle w obcym sobie . 
środowisku, zaczyna szukać poparcia. Czyjego poparcia pan 
szukał, z Jakich środowisk politycznyl'h go oczekiwał? 

- Byłem i jestem przekonany, że dobór polityczny nie jest 
najważniejszy. Znacznie ważniejszy jest dobór ludzi kompetent
nych, o· wyraźnych zasadach moralnych, kierujących się dobrem 
społecznym „Solidarność" Rolników Indywidualnych nie po
parła mnie z powodów polityt:zn~h, l&cz po prostu dlatego, że 
byłem tam znany z doradztwa ekon01""'cznego. Zdawałem sobie 
też sprawę, że chociaż drugi kandydat wYSUnięty został z grona 
ówczesnej RKO, mogę liczyć na poparcie części tego środowis
ka, bośmy się wcześniej znali. Szcze'rze mówiąc, nie obawiałem 
się jakiejś akcji przeciwko mojej osobie. Nie zawiodłem się -
takiej akcji nie było. Ja z kolei nie umizgiwałem się do nikogo. 
Byłem zawsze „notorycznym bezpartyjnym", I tak już zostało. 
Zależy mi. bardziej pa poparciu osobowości niż partii. 

- A jednak, poparcie polityczne wydaje się niezbędne dla 
przeforsowania określonych decyzji. C7yżby nie usiłował pan so
bie budować tzw. zaplecza politycznego? 

- Muszę przyznać, że przy całej swojej przesz;łości nie mia
łem doświadczenia politycznego. Nie zaliczam się do osób, któ
re wciągaja gry polityczne. Mnie to nie fascynuje. Nie po
trzebuję polityki do podpierania się. Natomiast nie ukrywam, 
że bliskie są mi założe11ia ideowe Zjednoczenia Chrześcijańsko
-Narodowego, z racji ro.in. poglądll na rolę społecznej nauki 
Kościoła w życiu. 

- Interesuje się pan jednak życiem polltycznym Łodzi: pra
sa informuje często o spotkaniach prezydenta z kierownictwami 
ugrupowań, wcbodzacych na polityczną scenę. A może czyni 
pan to wyłącznie z obowiązku? 

- To, co wcześniej pciwiedziałem nie oznacza, że Ignoruję 
si!y po li tyczne. Ich działania. są ważne, bo ujawniają pewne 
energie społeczne. Nie chciałbym jednak, aby te spotkania ko
jarzone były przez społeczeństwo z jakąś hierarchią ważności 
tych partii. Spotykam się po prostu z ugrupowaniami, które 
zgłaszaja chęć roz1;:iowy ze mną. Nie pytam, ile skµpiają one 
członków. Bardziej !nteresują mnie ich założenia programowe. 
Muszę też podkreślić, iż żadnych obietnic - oprócz przyznania 
lokali - nigdy im nie składałem. 

- I żadnych p~cferencji też nie będzie? 
- Ani obietnic, ani. preferencji. To jest trudna sytuacja, bo 

byliśmy przyzwyczaje,hi, że jeśli się jest na tzw. stanowisku, to 
zawsze trzeba coś obiecywać. Inaczej po prostu nie wypadało. 

- Swladomie · spytałem o preferencje, gdyż kursuje opinia, 
że popiera pan głównie Łództ.;e Porozumienie Obywatelskie •.• 

- Jest odwrotnie~ to ja odczuwam poparcie ŁPO! 
- ... a daleki jest pan od popier:i.oia Wojewódzkiego Komite-

tu Obywatelskłego. Jak jest naprawcłę? 
- Uczestniczyłem w spotkaniu z przedstawicielami WKO. Za

poznano mnie z jego planami, podkreślając nadrzędność nurtu 
obywatelskiego wobec partyjnego. Wysłuchałem · także opinii 
pana Marka Edelmana na temat ·mojego dotychczasowego po
stępowania. Była ona krytyczna. Główny· zarzut: zawiodłem 

oczekiwania społeczne na jakieś spektakularne posunięcie. 
- Nie zg&dza' się pan z tym z·arzutem? • 
- Staram się 'postępować ·bardzo rozważnie. Wiem, fe obją-

łem prezydenturę w najtrudhiejszym okresie historii miasta. 
Mamy przed sobą ogromne zadania: dokończenie reformy gos
podarczej, przemiany własnościowe, wybory do samorządu, roz
dzielenie fnnkcji prezydenta i wojewody, samorządu i admini
stra~i - są to kwestie, na 'których koncentruję ~ uwagę. 
iale:iy mi~ aby wejście w te nowe obszary odbyłG się możli
Wie pfynn1e, bez wstrząsów społecznych. Nie uwatam, aby te
raz potrzebne były ·spektakularne gesty. Nie w tym rzecz Jeg
tem zwolennikiem małych, ale pewnych kroków do przodu. 
Taka polit~ka zapewnia mi poparcie społeczne, na ile mogę 
sądzić z listów, które otrzymu jE;>. 

- A -pański stosunek do WKO? · 
- Nie jestem nastawiony negatywnie. Byłoby to sprzeczne 

z moimi zasadami. Współpracuję ze środowiskiem WKO w kon
kretnych sprawach (m.in. jestem po rozmowach dotyczących 
Szkoły Menedżerów i Szkoły Samorządów Terytorialnych). Sta
ram się bowiem - i myślę, że mi się to udaje - ustawić swe 
poczynąnia na sz~rszei płaszc:zyźnie. Ciągle wydaje' ml się, ·tt 
najważniejszym wspólnym cele111 jest ratowanie miasta. Nato
miast z rozmowy I prezydium WKO wyciągnąłem wdne wnios
ki. 
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I „ - '9 młaeło .......a bęctde is pewDl!Nłt ~owa. wiAf'lna wlaeka W)'łonlODa 'W W7borad. .-Jtnwdopodobnleł w maju lub 
cizenvca. TJmosaaem lednall „.. ma -sody ' oo do nity 'WJ'bor
czeJ". 

- W zblttających się wyborach najsilniejsza będzie· strona 
obywatelska. Stanie 1ię tak pomimo, te ludzie aą zmęczeni, nie 
chcl\ się angafować w aprawy publiczne. Z punktu widzenia 
potrzeb miasta, najkorzystniejszy byłby wspólny front obywa-· 
telskl-, czyli wspólna lista wyborcza kandydatów ŁPO i WKO. 
Sledząc jednak wypowiedzi przedstawicieli obu ugrupowań na
bieram coraz więcej wątpliwości, ezy taka wspólna lista pow- · 
stanie. Staram się w te polemiki nie angażować emocjonalnie, 
bo to zaciera obraz. Odnoszę wszakże wrażenie, te ŁPO repre
zentuje szerszy zakres środowisk. Zresztą, WKO wyra:!ąie 
ustami p. Iwony Sledzińskiej ~ określiło się, że stanowi grupę . 
dbywateli nie reprezentujących partii. A ŁPO skupia dziś ponad 
40 różnych ugrupowań. Wydaje mi· się bezsporne, te jest to 
szersza reprezentacja ipołeczeństwa. 
Myśląc o wyborach, nie traktuję jednak tych polemik pierw

szoplanowo. Ponad 100 dni mojego urzędowania dało mi bogate 
doświadczenie współpracy z Radą Narodową - doświadczenie 
które rozbudziło głębsze zainteresowanie strukturą samorządu f 
administracji, !eh wzajemnymi relacjami itp. W tym kontekście 
rysu_je się jasno zadanie najważniejsze: wytypowanie do . rady 
ludzi naprawdę kompetentnych, odpowiedzialnych i uczciwych. 

. Jes1t ~o zadanie dla sił politycznych, które rrmszą się z te510· 
obowiązku wywiązać. Urząd .Miasta przygotował „Białą księgę" 
o problemach Łodzi dla kandydatów na radnych oraz komen
tarl'! samorządowy do przygotowywanej ustawy - słowem: 
zróbimy wszystko, aby kandydaci mieli dobre wsparcie meryto
ryczne. 

- Duże zainteresowanie wywołują decyzje personalne pre
zydenta. Sp'ołeczeństwo widzi w nich nadzieję na zmiamt do
'7chcza1oweJ nomenklatur)'. 

Jest zwolennikiem małych, ale pewnych kroków 
do przodu. 

Ro zet wa 1e 

Rozmowa z WAIDFMAIREM BOH!DANOWJ'CZEM 
- prezydentem miasta Łodzi. 

- Nie zawsze i;ą to moje decyzje. W przypadku nominacji 
na dyrektora CZMP, decyzję podjęła niezależna komisja, bez 
mojeg-0 udziału i wpływu. Po rozmowie z prof. Tomaszem Per
tyńskim mogę z satysfakcją powiedzieć, że jest to również mój 
kandydat. W przypadku nominacji na dyrektorów łódzkiej tele
wizji i radia uwzględniono natomiast moją wyraźną opinię. 
Obie te decyzje personalne uważam za wielce właściwe. 

- Z komentarzami spotkała się kandydatura Grzegorza Pal- . 
ki na stanowisko wiceprezydenta. Niektórzy zarzucają prezy
dentowi, że forsuje „swoich" ludzi, tzn. blłsklch mu Ideowo 1 
personalnie, niekoniecznie zaś kompetentnych. 

- Znam Grzegorza Palkę od 1980 roku. Przyglądałem się je
go działalności w Zarządzie Regionu, a potem - w stanie wo
jennym - współpracowali śmy w ramach ośrodka pomocy przy 
kościele Ojców Jezuitów. Podkreślam też, że jako członek Ko
misji Krajowej „Solidarności" odpowiedzialny był z~ 1prawy 
gospodarcze. Obserwowałem go również w ostatnim czasie, gdy 
nawiązał ścisły kontakt z Wojewódzką Komisją Planowania. 
Uznałem więc, że jak najbardziej jest kompetentny. Przynależ
ność Grzegorza Palki do ZChN nie miała w tym przypadku 
znaczenia. 

- A jakie były powody odwołania dwóch dotychczasowych 
wiceprezydentów? 

- Muszę się tutaj cofnąć· do początków swego urzędowania: 
Jak pan słusznie zauważył, „startowałem" w ' zupełnie obcym 
środowisku. Bezwzględnie to odczułem. W firmach, w ·których 
wcześniej pracowałem, miałem (w zakresie swoich kompetencji) 
całkowicie wolną inicjatywę. Tutaj zaś .zetknąłem się · przede 
wszystkim z gąszczem przepisów oraz - co gorsza - z trady
cją zasłaniania się przepisami. Pierwsze, co mnie w Urzędzie 
uderzył.o, to brak właściwego stosunku do petenta, wynikający 
z poczucia służebnej roli urzędnika. Setki listów od obywateli 
utwierdziły mnie w pi:zekonaniu, że nie znajdują oni w Urzę
dzie wspólnego języka z moimi podwładnymi. Składano przy 
okazji deklaracje, że jestem nieomal jedyną osobą, z którą 
można się normalnie porozumieć. Na dłuższą metę taki .stan 
rzeczy był w ogóle nie do przyjęcia. Stąd też mój pierwotny 
zamysł dania wszystkim jednakowej szansy na wykazanie :się 
umie.jętnościami musiał zostać źweryfikowany. Zobaczyłem, że 
nie wszyscy są w stanie skorzystać z tej szansy. Wtedy dopiero 
podjąłem decyzję - wniosek o postawienie się wiceprezydentów 
do mojej dyspozycji. ;uznałem, że należy zmniejszyć ich liczbę. 
Czterech - to było za dużo. Dwóch - za mało. Zostanie więc 
trzech. 

- Dlaczego jednak odwołano akurat łych, a nie ' Innych? 
-:- ~eśli c.hodzi ó wiceprezyd.enta Lecha Krowirandę, którego 

um1eJętnośc1 wyspko sobie ceruę, to on wybierał się po .prostu 
na emeryturę, przez co ułatwił mi decyzję. Co do wiceprezy
denta Stanisława Załobnego: tak się złożyło, że nie był . on za
dowolony z. dotychczasowego zakresu obowiązków. Zajmował się 
gospodarką komunalną, która nie leżała mu - jak sam mi po
wiedział - najbardziej na sercu„. Dowiedziałem się o tym w 
ostatnim okresie naszej współpracy. Jest oczywiste że nie mo
gę P.?nosić: odpowiedzialności za decyzje co do pod~iału kompe
tencJ1 , podJęte przez poprzednią ekipę. 

- Czy odwołanie dwóch wiceprezydentów zmieni stosunek 
urzędników do petentów? Proszę wybaczyć, ale wątpię .•• 

- Myślę, że nowy wice'prezydent dobierze sobie współpra
cowników. Byle czynił to rozważnie. W tych sprawach jestem 
naprawdę ostrożny: zanim podejmę decyzję, dobrze ją przemy
ślę. Dowodzi tego długi okres od początków mojego urzędowa
nia do pierwszych poważnych zmian personalnych w Urzędzie. 

- Przejdźmy do spraw gospodarczych. Jakle zmiany na ·lep
sze obserwuje pan w Łodzi? 
· - Po pierwsze - stabilizację kursu dolara i obniżenie opro
centowania kredytów. Po drugie - zapełnione półki w skle
pach, chociat zdaję sobie sprawę, że wynika to ze spadku płac 
realnych. Jest to jednak wyraźny wstęp do rynku konsumen
ta. Po trzecie - niewielkie, ale jednak, obniżki cen. Są one 
:iadal wysokie, lecz na szczęście zakończył się etap dowolnego 
ich kalkulowania. Nie muszę już - jak poprzednio - usilnie 
nale~ać na prezesów. „Społem", aby zechcieli np. obniżyć marżę 
na p1eczyWo. Zapam1ętałem to, bo wyraźnie obserwowałem wte
dy nie~hęć do wyjścia naprzeciw problemom społecznym. Do
brze więc, że następuje (choć powoli) demonopolizacja • . 

- _"re zmiany zauważalne są w całym kraju, nie ·tylko w Ło
dzi. Co takiego nastąpiło w Łodzi, co mogłoby natchnąć czytel
ników otuchą? Cz7 mamy na koncie jakieś wyraźne sukcesy? 

- . O 1ukcesach trudno jeszcze mówić, w ciągu tych kilku 
miesięcy. Naprawdę nie mogę odpowiedzialnie powiedzieć fe 
był jakiś sukces. Zaprzeczają temu fakty: na przykład ~zra
stające bezroóocie. Mamy zarejestrowanych około 7 tysięcy lu
dzi bez pracy. Dzięki współpracy z Zarządem Regionu udało 
się znaleźć miejsca dla wielu (łącznie ponad !! tysięcy), ale 
pomoc jest utrudniona, poniewat zakłady - zgodnie z nowymi 
przepisami - nie muszą nas informować o wolnych 1tanowis-' 
kach i etatach. Magazyny przedsiębiorstw nadal 1ą wypełnione 
nie 1przedanym towarem. Wytwórcy maj!\ duu kłoptity n ści!ł-

P'ęd,em 111degł0id płatniczych z handlu - wzrosły one ~I 
ostatnio o 40 procent! Ratują się zamykaniem Wydziałów; t7l• 
ko te zakłady, dla których prezydent jest organem załołyciel• 
aklm, posłały na urlop7 ponad 2300 pracowników. To samo dzie. 
je się w większych przedsiębiorstwach. Ostatni z raportów, 
sporządzanych co tydzień do URM informuje, :te w przemyśle 
wełnianym w Łodzi wysłano · na przymusowy wypoczynek 1000 
osób, a w przemyśle bawełnianym - dwa razy więcej. 

- Czy lest to zjawisko przejściiowe, czy początek .trwałej za-
paści? · 

- Jest to dla mnie stan przejściowy. Dała o sobie znać ba· 
riera popytu, sygnalizowana dyrektorom przedsiębiorstw ju:t 
w listopadzie Zakłady tymczasem gromadziły zapasy, licząc na 
znaczne podwyżki cen. W tym punkcie się nie przeliczyły, zlek
ceważyły natomiast spadek siły nabywczej ludności. Wydaje się, 

że bariera pop~·tu stała się dla w ielu dyrektorów barierą men
talności , trudną. do pokonania. Ceny muszą być obniżane! My
ślę, że ten proces dopiero się rozpoczyna. Będzie mu sprzyjać 
potanienie kredytów. · 

- A jeśli trudności nie okażą !'ię przejściowe, jeśli dojdzie 
do licznych bankructw? 

- Bankructwa sa nieuniknione. Sadzę jednak, i ż nie zagraża
ja dużym rakła.d om Łodzi. Mogą dotknąć rzemiosło i niewiel
kie przedsiE'biorstwa, k tóre już obe~nie sa czasowo zamykane. 
Dochodza mnie t11 kże info-rmacje o pogorszeniu si ę kondycji 
fi rm poloni jnych, które ma ja trudności ze idobyciem złotówek. 
Niektóre z nich zgłosiły nam koni1>.r:mość zamkniecia wydziałów. 

- A co z sytuac.fą J'rzemysłu lekkiego jako całości? Nie tak 
odległe to <'zasy, gdy tr~biono o korzystnych dla Lodzi ustale-
niac!t KERM-u... · · 
-. Wy.stąpili śmy do obecnego KERM-u z prośbą o ustosunko

wamt; się do ~yc? ustaleń, pod jętych za pqprzedniej ekipy rzą
dowe1. Odnow1edz, jaka ostatnio nadeszła , nie jest optymistycz
na. Zakłady, które chcą się modernizować, mogą liczyc na kre
dyty, fundusze własne i współpracę z zagranicą, w formie jo
int-venture. Na pienic:dze z budżetu centralnego nie ma co li
czyć. 

- Mówiąc wi>rost, decyzje poprzedniego KERM-u są dziś nie-
aktualne? · 

- Zgadza się. 
- Łodzian interesuje zapewne, Jak wyglądają perspektYWJ' 

zakończenia kilku ważnych dla miasta inwestycji, takich jak 
Grupowa Oczyszczalnia Scieków, Centrum Kliniczno-Dydaktycz~ 
ne Akademii Medycznej· czy też nowe wysypisko śmieci? · 

- Pieniądze .z „centrum'', ·przeznaczone na GOS i CKD w 
budżecie, ~ą absolutnie niewystarczające dla zadowalającego po
stęp~ .robot. W sprawie CKD uzyskaliśmy obietnicę 28 mld zł 
z M1rusterstwa Zdrowia. Mamy nadzieję, że uzyskamy więcej. 
Staramy się nie tylko walczyć o pieniądze w Warszawie bo 
jes,t to obecnie wyjątk.owo trudne, ale szukamy innych ro~wią
zan. ~zansą dla GOS Jest współpraca z zagranicą. Liczymy, że 
uda się Wprowadzić tę inwestycję na tzw. li stę europejską (do
wiedzieliśmy się o niej nieoficjalnie), która zapewniłaby GOS 
g~ar.anc je rządów Wspólnoty Europe jskie j. Nieofic jalnie dowie
dzieli śmy się takie o 3-miliardowym funduszu z Francji, przez
naczonym na ochronę środowiska w Polsce. Potrzebu jemy z 
teg.o funduszu około 400 mln franków. Co do wysypiska: miesz
~ancy Pał~zewa nadal odrzucają tę lokalizac ję. Mia<>to gotowe 
Jest .negoc1o~~ć ~a~de ~arunki. P?mimo impasu jestem dobrej 
myśl!, ocze~u J~ Jakiegos kompromisu. Lepsze · wie ści dotyczą 
D:vo;ca Kaliskiego. Możliwe jest zakończenie tej budowy o 3 
m1es1~ce wcześniej - na Boże Narodzenie 1991 roku. Przyspie
szy s1~ także inwestyc je drogowe na Retkini. Potrzebne są jed
nak pieniądze, dużo pieniędzy ..• 

- Skąd je brać, skoro połowę swoich dochodów Ł6dź od
prowadza do budżetu centralnego? 

- To n ie jedyny problem. W planie budżetu miasta założono 
wys?kie dochody. Nie ma teraz pewno~i, czy będziemy je w 
starue u~yskać. <?b:cnie i ;województwa łódzkiego odprowadza
my w . ciągu m1es1ąca około jednej pi ;;jte j przewidywanych 
wcześn~ej dochodów! Pr,zyczyna: mniejsze · wpływy 'z podatków 
bo obrużyła się produkcja tiemiosła. ' 

· - Nie ma pan optymistycznych wiadomości. 

- C:ały cz~s podkreślam, ż~ jest to dla miasta rok na prze
trwanie. Zmiany na lepsze nade jdą wraz z ożywieniem gos
poda;czym w całym kraju. Nie mamy raczej szans na wyprze-
dzenie tego procesu w Łodzi. · 

- Na zakończenie dwa pytania bardziej osobiste. Pierwsze _ 
cz7 będzie pan kandydować I na jakie stanowisko: wojewody 
czy prezydenta? 

- :f'.rzede wszystkim zamierzam kandydować do rady - na 
funkcJ~ radnęgo. Co do moich dalszych zamierzeń, sprawa jest 
skomp~ikow~na. Obecne stanowisko prezydenta miasta skuP.la 
w sobie dwie ~rzyszłe, 'rozdzielne funkcje: samorządową preiy
denta oraz WOJewody, czyli przedstawiciela administracji, mia
now~nego przez pre1;1iera. .Nie w~em jeszcze, co postanowię. 
Powiem WIQC t~k: n~gdy me zamierzałem zostać tymczasowym 
prezydentem. Nie lubię czegoś zaczynać, nie kończą c. 

Foto: GTzegorz Gała.siński 

- I ostatnie pytanie: jak wygląda pański d:ilień pracy? 

- Przez pierwsze 3 miesiące zaczynał się o 8, a · kończył oko-
l~ ~2. W domu także pracowałem: na początltu dq godziny dru
g.ięJ, a potem odwrotnie - kładłem się wcześniej, a wstawa
łem w połowie nocy, żeby należycie przygotować się do pracy. 
Spałe;n ~ tym okresie po 4 godziny na dobę, Dopiero w ubie
głą ruedz1elę mogłem sobie pozwolić na pójście na pływalnię i 
pracę w ogródku. Na lekturę książek nadal nie sta rcza mi cza-
su.„ · 

-:- Dziękuję za rozmowę. 

Ri>zmawiał: 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 
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•str. ł 
atalln był bezwzględny. 
- Zca p6tno na ł.z11 - powiedział. - O czym 

mvllelUcł•. 1cted11 prz111tępow11IUcłe do walki " 
KC1, 

Pod KC rozumiał siebie. Pod koniec rozmowy 
ałqodniał. Powiedział, te proces będzie skiero
wany ni• przeciwko nim, a przeciwko Lwowi 
Trocklemu. Wtedy Kamieniew wyraził zgodę na 
stawienie się z Zinowiewem przed sądem publi
cznym i złożenie obciątających Troc.kiego ze
znań w zamian za obietnicę, że nie zostanie roz-
1trzelany nikt spośród oskarżonych wraz z nimi 
1tarych bolszewików, a ich rodziny nie będą 
represjonowane. · · 

Stalin 1woich obietnic nie dotrzymał. Do mo
mentu procesu Grigorija Zinowiewa i Lwa Ka
mieniewa ,traktowano jednak grzecznie i uprzej
mie. Więzienie przekształciło się w 1anatorium. 

W sierpniu 1936 roku odbył się proces, w 
ezasle którego Zinowiew miał powiedzieć, U: 
nuje się jak bohater fantastycznych powieki 
Juliusza Verne, w których niby wszystko jest 
realne, ale zarazem nieprawdopodobne, albo 
wręcz jak uczestnik bajki z 1001 nocy. 

Formalnie szefem NKWD był jeszcze Henryk 
:1agoda, ale proces Zinowiewa i Kamieniewa 
faktycznie przygotował Nikołaj Jeżow. 25 wrześ
nia 1936 roku Stalin i Andriej Żdanow (czło
nek ~cisłego kierownictwa, ideolog partii) wy-
1łali z Soczi depeszę, adresowaną do Łazara 
Xaganowicza, Wiaczesława Mołotowa i innych 
członków Biura Politycznego. Jej treM brzmła
ła: 
„Uważamy za absolutnie konieczne ł płlnt 

młan0t00nu tow. Jeżowa tta atanowłsko komł
aarza ludowego spraw wewnętrznych. H. Ja
ooda tDtlf'Unfe Tde ~anql na wysokolcł zadanfa 
tO apratoie zdemaakowania bloku trockłstowako
-dnotoiewowskłego. OGPU op6mtł aft t0 tej 
IJ)nlwłe o cztery lat11". 
Był to wyrok na Henryka Jagodę, który, zda

niem Stalina, za późno zaczął stosować masowe 
represje. Nikołaj Jeżow miał „nadrobić" zanie
dbania, zatrzeć ślady nieudolnie przeprowadzo
nych przez Jagodę akcji. Postanowiono też o
barczyć Jagodę odpowledzialno~cll\ za zbrodnie, 
których inspiratorem był Stalin. 

Skąd słę wziął
0

Nikołaj Jeżow w NKWD? 

Nikołaj Jeżow wypłynął na szeroką widownię 
polityczną na XVIJ zjeździe WKP(b). · Został 
wówczas członkiem Komitetu Centralnego oraz 
zastępcą Lazara Kaganowicza w Komisji Kon
troli Partyjnej. Był też związany z osobistym 
sekretariatem Stalina poprzez tajny „wydział 
specjalny", który miał się zająć sprawami bez
pieczeństwa państwowego znajdującymi się w 
sferze zainteresowań partii. Krótko mówiąc, 
wyznaczano mu jedną z głównych ról w wy
kryciu I fizycznym zniszczeniu opozycji, jaka 
ujawniła się przeciwko Stalinowi w czasie taj
nego głosowania na XVII Zjetdzie, ki~dy to 
Siergiej Kirow okazał się najpopularniejszym 
człowiekiem w partii. Przeciw Stalinowi gło
sowało 270 delegatów zjazdu, przeciwko Kiro-
wowl - ~ osoby. . 

Przed XVIJ zjazdem .Teżow był szefem Biura 
Organizacyjnego partii.· Do centriłlnego aparatu 
przysz~dł w 1927 rpku. Przedtem był funkcjo
nariuszem partii w Kazachstanie. Polecił go 
Stalinowi któryś z jego sekretarzy - Mechlis, 
Poskrebyszew albo Towstucha. W 1930 roku 
kierował działem kadr KC. Ci, którzy go znali 
osobl~cle, mówią, iż był to cichy, uprzejmy 
człowiek o fiołkowych oczach. który chętnie 
śołewał rzewne romanse. · Takim kreśli go w 
„Dzieciach Arbatu" Anatolij Rybakow. Jako 
nieznany jeszcze nikomu pracownik ttc Niko
łaj Jeżow ~plewa przyjemnym głosem: 

„Czemu kocham, o nocy, twoje arebrn.e 
Untenie. 

Wszak to nie mnłe, to innym zsylasz 
ukojenie". 

Wielbiciel muzyki Piotra Czajkowskiego prze
chodzi szybką metamorfozę. Po lłmierci Kirowa 
zajmuje jego miejsce w Komitecie Centralnym. 
Pierwszą wielką sądowi\ rozprawę z opozycji\ 
Stalin przy~otowuje razem z nim. W kwietniu 
193!1 roku do Kodeksu Karnego została wpro
wadzona poprawka rozszerzająca wszystkie san
kcje, z kara !mlercl włącznie, na dzieci od lat 
dwunastu Dzieci miały odtąd odpowiadać kar
nie za niezłożenie donosu na swych rodziców. 
Gloryfikuje sie postać pioniera Pawlika Moro
zowa, który zdemaskował ojca - wroga władzy 
radzieckiej. Zaczyna się tropienie spisków, 
tzantd w śledztwie, wymuszanie zeznań. 

Nikita Chruszczow powie p6młej na XX 
z1e·.Mzle KPZR, że zwyrodniałe praktykł .Je!o
wa były możliwe jedynie za wiedzą Stalina. 
Nikołaj Jeżow nie mógł sam decydować o lo
sach wybitnych działaczy partit. To Józef Sta
lin udzłelał mu wskazówek f poleceń . W nieca
łv tvdzfeń PO zakończeniu procesu Zinowiewa l 
~amłenłewa .Jet.ow wybrał pięć tysięcy eo ak
·tvwnleiszvch byłych członków opozycji, prze
trzymywanych w łagrach, „izolatorach• b11dł 
n" Zf'!!lanfu I nakazał Ich zgładzić w tajemnicy. 
Odtnt! rozpoczęła sle praktyka masowych egze. 
kttcJI byłych członków partii, którym przypisy
wano nrzynaldność do różnych urojonych or• 
ganfzacji. 

Za poczatek „wielkiej czystklff, która miała 
nr7.e7. naihll7sze dwa lata terroryzować miesz
kańców ZSRR, uważa się dzień 27 września 
1038 rolcu. kiedy to gazety moskiewskie przy
nlo~łv komunikat o zwolnieniu Aleksieja Ry- . 
kowa 7. obowłazków komisarza łąc:moki. .Jego 
sbl.nowłsko przejmował • dotychczasowy szef 
NKWD - Henrvk Jal!:oda, kierowanie Ludowym 
Knml!larfatem Snraw Wewnętrznych przecho
dziło w rece Nikołaja Jeżowa. 
„Zlikwidować IO.OM wrog6w ludu. Zameldować 

o wvkonaniu„ - depeszował Nikołaj Jeżow do 
orowłncjonalnych szefów NKWD. Po kilku 
dniach nadchodziły Usty rozstrzelanych. 
Jedną z pierwszych ·wielkich spraw, jakie Jó

zef Stalin powierzył Nikołajowi Jeżowowi jako 
lunowemu komisarzowi spraw wewnętrznych, 
bvlo przygotowanie procesu „lewej opozycji", 
do której zaliczył starych bolszewików: Jurija 
Pi:>t:>lr<YWl!, Gri<>'ł"rH<i ~olrolnilrowa. LPonida 
Sierłebriakowa I Karola Radka NajważnieJsZI! 
postacią wśród nich był Jurij Piatakow, jeden 
z sz~clu członków kierownictwa partii. wy
mienionych w testamencie Lenina jako kandy
datów na jego następców . .Turlj Platakow pr7ez 
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kr6Ud tzU po lmlerel Lenina W1Płerał Lwa 
TrocJdqo. P6inł•J lłuąl loJalnie ltalłnowł Jako 
wicekomlsan pn.elft)'llu eltttJdelo. 

GrflorlJ lokolnikow. ałonek pierwszego Po
litbiura w lłlT roh, pełnił r6!ne fwikcje pail
stwowe, w tym komisarza przemysłu naftowe
go, wicekomisana 1praw zagranicznych, amba
sadora w Wielkłej Brytanlł. Leonid Sieriebria
kow był jednym . z sekretarzy KC zanim Stalin 
został sekretarzem 1eneralnym. Karol Radek, 
redaktor „Izwłestlł„, te:t popierał swego czasu 
Lwa Trockiego. Miał jednak przed aresztowa
niem stałą przepustkę na Kreml, bywał często 
w biurze Stalina i w jego dacZ7 w Zubało
wie. 

Taśmociąg ~miercł, 
I 

Stosując inkwizytorskie metody Nikołaj Jeżow 
wykorzystał przeciwko Piatakowowi jego żonę 
oraz sekretarza Nikołaja Moskalowa. NKWD 
„zaopiekowało„ si' ich dziećmi. Podpisali wów
czas wymuszone zeznania. Jurij Płatakow miał 
się rzekomo 1potkać z Lwem Trockim w czasie 
jednej :1 zagranicznych podróży. Zarzucono mu, 
te przybył do niego do Oslo po Instrukcje dla 
„lewej opozycji". Później okazało się, że nigdy 
w Norwegii nie był. 

Leonid Sokolnikow skapitulował przed ofice
rami łledczymł Nikołaja J'e!owa w obawie o los 

Kariera 

1tępca Lenina w Radzie Komisarzy Ludowych 
i szef rZlldU radzieckiego po jego łmterci. 

Z Aleksiejem Rykowem wiąże si' lnteresujl\c• 
wspom."lienie Nikity Chruszczowa. Jako młody 
komunista brał on udział w XV 1je:!dzle partll 
(1927), w czasie którego Stalin, Bucharin i Ry
kow wystąpili razem przeciwko Trockiemu. 
Jedna z delegacji przywiózła do Moskwy sta
lową miotłę i wręczyła przewodniczącemu ob
rad, którym był właśnie Aleksiej Rykow. 

- Przekazuję tę miotlę w ręce towarzysza 
&talina - powiedział Rykow. - Niech wymłe
cłe nfq wszystktch naszych wrog6w. 

Teraz przyszła jego własna kolej. Nadeszła 
też kolej Henryka Jagody, ~óry za dużo wie
dział, a jednocześnie był dla Stalina za głupi. 
Przypisano go więc do kuriozalnej sprawy „le
karzy-morderców", oskarżając o współudział w 
próbie ... zabicia Nikołaja Jeżowa przez spryska
nie trującym płynem ścian gabinetu nowego 
szefa NKWD. 

Enkawudziści pod ścianę! 

•Po aresztowaniu Henryka Jagody czystka, 
którą przeprowadził Nikołaj- Jeźow w organach 
NKWD, była równie bezwzględna jak w admi
nistracji państwowej, aparacie partyjnym I 
wojsku. Aleksander Orłow ocenia, że w 19S7 
roku stracono 3000 funkcjonariuszy. Byli wśród 

i śmiere Nikołaja Jeżowa 
młodej tony i syna. Karola Radka przesłuchi
wał naczelnik Tajnego Zarządu Politycznego 
Mołczanow, który doprowadził go do furii. 

- Podpłazf wazystko, co tylko zechcecie! Za
raz! Przyznam stę, że chcialem zgladzi6 wszys
tkłch ezlonk6w Biura Politycznego ł zamiast 
Stalłna mudem zamiar 01adzłd tta Kremlu Hi
tle-ra! Dodcam tylko, że malm wsp6lntktem był 
Molczanowl Proszę o papter ł J)f6ro! 
Mołczanow przeraził się nie .na żarty. Umoż

liwił mu spotkanie z Nikołajem Jeżowem. W 
k!l~a dni pó:fniej w gmachu NKWD zjawił się 
Józef Stalin f w obecności Jeżowa odbył dłuż
szą rozmowę z Radkiem. Karol Radek sam na
szkicował protokół swego oskarżenia. Zaczął od
grywać rolę błazna. Stał się .„konsultantem Je
towa w zmyśleniu legenc:fy o spisku, którego 
nie było. Nagrodą dla niego był . wyrok ogłoszo
ny 20 stycznia 1937 roku: dziesieć lat więzie
nia. Pozostalł oskarżeni skazani zostali na naj
wyższy wymiar kary. 
Taśmociąg śmierci został naolłwiony decyzja

mi lutowa-marcowego posiedzenia plenarne1?0 
KC WKP(b) w 1937 roku. Józef Stalin wygłosił 
na nim referat „O brakach w pracy partyjnej i 
środkach likwidacji trockistowskich i innych 
dwulicowców", który zawierał próbę teorety
cznego uzasadnienia polityki masowych repre
sji pod pretekstem zaos.trzania. się walki klaS-O
wej w miarę kolejnych sukcesów socjalizmu. 
Drugim referentem bYl ~~koł~j Jeżow, który 
omówił „Nauki wypływające ze szkodnictwa, dy~ 
wersji i szpiegostwa agentów japońsko-niemie
cko-trockistowskich". 
Później Nikita Chruszczow :Powie na XX 

Zje:!dzie partif, te w waninkach zwycięstwa 
socjalizmu nłe było J)Odstaw do masowego ter
roru w kraju. Wszak w 1zczyt0Wym momencie 
politycznej walki Stalina z Trockim, w 1927 
roku, na opozycję trocklstowsko-zlnowiewowską 
głosowało zaledwie 4000 os6b w skali całego 
ZSRR, podczas gdy za lim!ę KC, repre7.entow,nia 
przez Stalina, opowiedziało si' '724.000 ezłonków 
partlł. Nikołaj .Je:tow i jego ludzie, namaszczeni 
przez Stalina, Postawili w 1937 roku w 11tan 
oskartenla o przestępstwa kontrrewolucyjne 
dziesięć razy więcej działaczy partyjnych i pań
stwowych oraz zwykłych obywateli radzieckich 
niż w 1938 ro~u. kiedy to doAcfgnął swego a
pogeum terroru Henryk .Jagoda. 

Trzeci z Wielkich moskiewskich publicznych 
procesów politycznych fnłał młejsce w marcu 
1938 roku. Jego głównym oskarżonym był Ni
kołaj Bucharin, były przewodnłcZl!CY Komłnter
nu, członek Biura Politycznego partłł za cza
sów Lenina, wybłmy teoretyk, twórca NEP-u, 
jeden z ostatnich największych rywali Stalina. 
Drugim pod względem rangi wezwanym przed 
stalinowski s21d był Aleksiej ltykow, takte czło
nek Biura Polltycmego za ezas6w Lenina, za-

• 
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nich najbliżsi współpracownicy Jagody - Agra
now, Mołczanow, Mirow, szef ochrony Kremla 
Pauker i wielu niższej rangi zbirów, splamio
nych zbrodniami. Przy okazji Jeżow pozbył się 
pracowników aparatu bezpieczeństwa, którzy 
przeciwstawiali się polityce masowego terroru 
bądź nie chcieli uczestniczyć w jej realizacji. 

Szwagier Stalina, polski komunista Stanisław 
Redens, miał wejść do gabinetu Nikołaja Jeżo
wa i napluć mu w twarz, za co ten zastrzelił 
go na miejscu. Stanisław Redens pracował w 
organach WCzK w Moskwie, Odessie i na 
Krymie od 1918 roku. W 1929 roku był prze
wodniczącym GPU Gruzji. w 1932 - członkiem 
ścisłego kierownictwa GPU Ukrainy1 w 1938 -
ludowym komisarzem . spraw wewnętrznych Ka
zachstanu. Miał tytuł komisarza bezpieczeństwa 
Państwowego plerwszei klasy. Kiedy Stalin li
kwidował rodzinę swojej pierwszej I drugiei żo
ny, Redens padł ofiarą prowokacji. Zrehabilito
wano go pośmlertrlie w 1961 roku. 

Malo kto wie, że w latach 1929-31 za~teocą 
nrzewodnicu•cef'!o GPU ZSRR był inny Polak, 
Stanisław Messing. W tyrn samvm czas;"! pozo
~t<1wał członkiem Centralnei Komisji Kontroli 
WKP(b) I członkiem Centralnego Komitetu 
W:vkonawczego ZSRR naczelnego or!?anu 
władzy państwowej między zjazdami rad. Sclą
~nął ~o prawdopodobnie do organó-.v bezn!e
czeństwa nastf>PCa Fel!ksa Dzierżyńskie!?o, rów
nież Polak Wiaczesław (Wiesław) Mie"lżyński. 
Niewiele wiadomo o jego działalności. Pierwsze 
skrzypce w GPU grał wtedy Henryk Ja~oda. 
Stanisław Messing został aresztowanv w lipcu 
1937 roku. Nieznane s11 okoliczności jego ~mlercł. 
Z pamiętników sekretarza Stalina. Borysa Ba
żanowa wynika, iż w 1930 roku kierował Wy
działem Zagranicznym GPU, a zatem stał na 
czele radzieckiego wywiadu. 

~tanłsław Messlng pochodził z Warszawy. 
Posługiwał się pseudonimem „Kain". Był więź
niem Cytadeli Warszawskiej. Po Rewolucji Paź
dziernikowej organizował Rady Delegatów Ro
botniczych l żołnierskich w Moskwie. Był prze
wodniczącym CzK w Moskwie (1920-22) i Le
ningradzie (1922-29). Uczestniczył w XV, XVI 
i XVII - pamiętnym ZjeMzie WKP(b). 
Soośr6d 139 członków 1 kandydatów na człon
ków Komitetu Centralnego partii, wybranych 
na tym zje:fdzie, zostało aresztowanych 1 roz
strzelanych (główni" w latac'li 1937-38, a wiec 
gdy na czele NKWD stał Nikołaj Jefow) 98 
osób, to znaczy 70 procent. Spośród 1966 dele
gatów na Zjazd z głosem decydującym i do
radczym aresztowano za czasów Nikołaja Je
żowa 1108 osób. W latach wielkiego terroru Je
żow stał się jedną z najważniejszych osób w 
państwie. Wymieniano go obok l!ekretarza ge
neralnego wraz z Łazarem Kaganowiczem, 

Rys. Da.,.iusz Romcmow ; ~ z 

Wiaczesławem Mołotowe.m, Anastasem Mlkoja
nem, Andriejem Żdanowem. 

Jesienią 1937 roku nastąpiło apogeum terro
ru Nikołaja Jeżowa. Jak pisze Andrzej Rosiński 
w pierwszym tomie książki - „Stalin - demon 
zbrodni i zła" (Wyd. „Pingwin", Warszawa, 1989) 
- miał wówczas miejsce wyścig obłędu: 

„Prokuratorzy republik sankcjonowati z dnia 
na dzień, i godziny na godzinę stosy nakazów 
aresztowaniti, nie czytając nawet nazwisk os
karżonych. Czekiści, wyzwoleni ze wszystkie/i 
hamulc6w 1'ozumu, moratności i interesu naro
dowego, wynajdywali coraz fantast'ł./CZniejsze 
spiski. Im mniej czyn6w kontrrewolucyjnych 
mogli wynaleźć, tym więcej wykrywali kontr
rewolucyjnych zamierzeii. Każda wie§ miala ju:! 
szereg grup terroryst11cznych, czyhających nie
zależnie od aiebie na życie dl!ktatora„ .. ". 
Każdy pożar, ka:t:de wykolejenie pociągu, każ

da katastrofa budowlana były uwahne 7<i akt 
kontrrewolucyjneiło terroru i dowód spisków 
sabotażowych. W ksiażce „Wielka czystka", 
'":vdanej w Paryżu w 1967 roku, wyhitny ra
dziecki fizyk Aleksander Weissberg, który pr-e
żył dwa I pół roku w śledztwie, pokazuje jak 
działały tryby maszyny zbrodni: 
„Każdemu nowo aresztowanemu zadawano 

dwa kardynatne zapytania: Kto cię zwerbował? 
Kog-o zwerbowaleś? Początkowo przeczyl on 
wszelkie1 winte, p-o kilku dniach zalamywal się 
pod torturą i wskazywał 5 do 10 wsp6lwin
nych. Najpóźniej w miesiąc po aresztowaniu 
„werbownika" przybywali cl ,,zwerbowani" do 
więzienia. Każd11 % tych pięciu wskazywał pię
ciu nowvch". 

Niektórzy oskarżeni ogarnięci byli nadzieją, 
te im więcej wymienią ,,zwerbowanych", tym 
szybciej maszyna zbrodni zabuksuje. Pewien 
lekarz w Charkowie, który miał nadzwyczajną 
pamięć, podał nazwiska niemal wszystkich le
karzy w tym młeście. Było ich kilkaset Sędzia 
śledczy wpadł w furię. Nie mógł przecież ogo
łocic! wielkiego miasta z całej służby medycznej. 

Skierowanie na wieczny odpoczynek. 

W latach 1934-35 jednym z wrogów Nikoła
ja Jeżowa był f.azar Kaganowicz. Jeżow sta
wał się bowiem za szybko faworytem Stalina, 
rugując Kaganowicza z niektórych pozycji w 
aparacie partyjnym. Złośliwi twierdzą, że Je
żowowi ułatwił karierę jego.„ niski· wzrost . Był 
malutki, prawie karzełek, a Stalin nie lubił w 
swoim otoczeniu wyrośniętych. 
Również z młodym Gieorgijem Malenkowem, 

który w tym czasie szybko awansował w apara
cie KC, stosunki Nikołaja Jeżowa nie były 
przyjazne. Wspomina o tym radziecki historyk 
Roj Miedwiediew, zdaniem którego Stalina 
cieszyły takie konflikty. Zręcznie je nawet pod
sycał i podtrzymywał wzajemną wrogość mię
dzy swymi najbliższymi współpracownikami. 
W 1937 roku .Teżow zad<irł z Łaiwr!enłiie,.,.., Pe
rią, pupilem Stalina, kierującym organizacją 
partyjną Gruzji i Zaka.ukazli>. Ł<1.wriertii 0 Pria 
opublikował książkę o początkach ruchu socja
listycznego na Zakaukaziu, w której wychwalał 
epokowe zasłt1!!i .T6zefa Wl~arieonowicza w la
tach jego młodości. 

Kiedy Jeżow zaczął zbierać materiały, kom
promitujące Berię, który miał wiele mętnych 
epizodów w swym tyciorysie, Malenkow pchnął 
do Tbilisi swojego człowieka i uprzedził Berię 
o możliwo§cJ aresztowania. Beria przybył na
tychmiast do Moskwy, gdzie rozmawiał ze Stali
nem podobno przez 20 godzin. 

Kiedy wyszedł, Stalin miał zawezwać Jeżowa. 
Powiedział krótko: 

- Jestd zmęczony, musisz odpocząć. 
Było to skierowanie na wieczny odpoczynek. 
Od połowy 1938 roku J{omitet Centralny 

WKP(b) :zasypywały petycje od rodzin ludzi a
resztowanych niewinnie. W przemyśle, gdzie sil
nie przerzedzono kadry kierownicze, zaczął pa
nował! chaos. Robotnicy przychodzili do pracy 
z woreczkami sucharów na wypadek areszto~ 
wania w fabryce. W redakcjach gazet z drzwi 
zniknęły tabliczki z nazwiskami dziennikarzy. 
Wspomina o tym Ilia Erenburg, któremu 
dziewczyna-goniec wyjaśniła, że zanim powiesi 
się nowe, ludzie znikają bezpowrotnie, a więc 
nie opłaca się tego czynić. 

W Mpc'l.1 1938 roku Ła.wrientij Berfa otrzymał 
nominację na zastępcę Jeż6wa. Znalazł w jego 
aktach zbiór oskarżeń pod adresem Łazara Ka
ga.norwi.cza, Aind['ieja And1rf.ejewa, Anastasa Mi
kojana, Klimienta Woroszyłowa, Kfl,Jinin<i I 
własnym. Nikołaj Jeżow ominął jedynie Wia
czesława Mółotowa i Józefa Stalina. Mołotow 
s~anął na czele spec]alnej komisji, która po
twierdziła, it Nikołaj Jeżow szykuje obłędną 
prowokację już nie przeciwko ludziom Lenina, 
ale przeciwko ludziom 1wego patrona. 

8 grudnia 1938 roku prasa radziecka opubli
kowała komunikat Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Radzieckiego o uwzględnieniu prośby 
ludowego komłsarza spraw wewnętrznych Ni
kołaja Iwanowicza Jeżowa w sprawie zwolnie
nia go z urzędu szefa NKWD. Nikołaj Jeżow 
przes,unięty został na funkcję ludowego komi-
1arza teglugł łródlądowej. Władza nad NKWD 
~a w ręce Ławrlentija Berii!. 

W obozach stalinowsklch przyjęto z zachwy
tem koniec „je:towszczyznyH. Oglądano z cie
kawo.ścdą portrety Berii, kitóry w swym p!nce
•nez wyglądał na dobrotliwego 1ZkOl?\ego lub 
akademłckiego nauczyciela. 

- lntelłgent - m6w!li wię:!nlowie. - Tera• 
prZVfłaimntej .przestaną bi„. ,,.. 

Stalłn uczynił Jeżowa 1wym k;oz1em ofiar-
nym. Do znanego konstruktora lotniczego Ale
k!81!1d!ra Jakowlewa powiedział: 

- 'l.'o był łajdak. Zniszczył n111ze najlepsze 
kadrv. Pne• nieao .zginęło wielu nlet0łnn11c1' 
ludrl. · 
Dodał, te Jetow zapijał si• często. 
- Włafnłe sa •o ao roz1trzelCllUm11. 
Nikołaj Jetow pełnił bar~zo krótko nowll 

funkcję. Wszystko wskazuje na to, t• nie zdą
żył polderowa~ resortem żeglugi Aródlądowej. 
Nie urzttdzono mu nawet pokazowego procesu. 
Nie wiadomo, gdzie I kiedy został rozstrzelany. 

Jego rodziny nie represjonowano. Zięć Nikity 
Chruszczowa, Aleksiej Ad:tubej, potwierdził w 
rozmowie ze mną w zeszłym roku, że u je~o 
matki, która była mani\ moskiewską krawcową, 
ubierała się żona Henryka Jagody, którego za
bił Nikołaj 3'eżow, żona Nikołaja Jeżowa, któ
. rego zgładził Ławrientrlj Beria i żona Ławrien-
ttja Berd!, Jdóreg.o kał'ierę zakończvł Nilri.ta 
Chruszczow. Zadziwiająca jest historia ZSRR. 
RYSZARD BADOWS!a • 
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11ej na Nasminskij Rajon. Wy
kreślono ze 1łowilika Ormiań-
1kl Bazar, nazwane ormiański
mi nuwiskaml ulice, dzielnicę 
Szaumijana (pomnik patrona 
dzielnicy po kilku nieudanych 
próbach udało się w końcu 
zburzyć). Wchodzę do akade
mika, który przez. kilka ładnych 
lat był moim domem. Niewielu 
znajomych - przenoszą studen
tów do innych miast. Zapra
szają mnie do pokoju. Niepo
mierne ilości tradycyjnego 
„czaju". 

PięC dni w ogniU Wojny dwa narodów 

Relacje naocznych świadków 
nie mieszczą ml się w głowie. 

Z czw1;1rtego piętra wyrzuco
no kobietę. Po upadku na 
chodnik żyła jeszcze. Obrzuco
no ją jakimiś rupieciami l pod
palono stos.„ 

W biały dzień, w ~rodku mia
.ta pogoń za nagą dziewczyną ... 

Banda młodzieńców podająca 
sobie kopniakami skuloną sta-
rą kobietę„. 1 

Potary, strzelanina, nocne 
rozdzierające krzyki„. 

Brak reakcji milicji; wojska.„ 
Bezkarność, strach". 

Rozmowa przeciągnęła . się i 
kiedy reflektuję się, te czas 
wracać do· hotelu, obecni pa
trzą na mnie jak na „psychicz
nego". Noc spędzam w akade
miku. 

Lokalna prasa podała, te w 
minionym dniu udzielono po
mocy lekarskiej osiemna~tu po
bitym Ormianom, znaleziono 4 
zwłoki sprzed kilku dni, w je
dnej ze szkół zawodowych 
skradziono 3 automaty i 3 ka
rabiny małokalibrowe. W Gjan
dży (dawnym Kirowabadz!e) 
zablokowano drogi wylotowe ! 
lotnisko wojskowe. Poin!ormo
wano o strzelaninie na granicy 
Armenii i Azerbejdżanu, o pró
bie zatrzymania w jakiejś wsi 
transportera opancerzonego, o 
ilości zabitych i rannych. W 
Baku grupa operacyjno-śledcza 
MSW ZSRR zatrzymała . 63 po
dejrzanych, Podano komunikat 
o uwolnieniu 30 ormiańskich 
zakładników. 

18 .stycznia - cz·wartek. 

Nie opodal akademika I kilka
clziesiat metrów od komisariatu 
milicji~ na śmietniku dwa . zwę
glone trupy. Zdemolowany 
sklep spo:l:ywczy. Przez rozbitą 
w~·stawę widać ntwarta, prze
wrócona kasę. o~ok niei pę
ki v·ynYanych włosów. ~J~dy 
krwi... 

Na prospekc'e NioftJanników 
mija nas kill~.mastotys;ę-::zna 
demonstracja, kierująca ·się w 
stronę Koińitetu Centraln'ego 
Komunistycznej Partii Azerbej
dfanu. Skandują: „Karabach, 
azadtyo - t1;olność" Powie\\·a
ją flagi LF A - wolnego Azer
be.idżanu. tran~p3rentv głonąc0 
nie:-al~7ność. su\\·er0nność, R 
t;ik>e wyrażające ni~ehęć 
mówiac eufemistycznie - do 
par'ii komtlnistycznej. Jeden z 
transparentów wysyla I' sek re- / 

tarza KPA Wezirowa do Arme
nii. Niechęć do niego jest po
wszechna. 

D1wiedzialem się, że mecha
nizm ibierania ludzi na de
monstrac.ie niewiele różnił się 
od pierwszomajowego czy pa
ździernikowo-rewolucyjnego. Po 
prostu w miejscach pracy, czy 
po domach aktywiści LFA cho
dzili z listą, na której trzeba 
było zadeklarować swoje ucze
stnictwo w „mityngu". - Nie 
wpiszesz się? Aha, więc jesteś 
za Ormianami?! I wszystko jas
ne ... 

Próbujemy po drodze wejść 
do muzeum Włodzimi'erza Le
nina - ogromniastego budynku 
z fasadą podpąrtą niebotyczny
.ml kolumnami w stylu z lat 

pięćdziesiątych. Pilnujący mili
cjant patrzy na nas ~ zdumie
niem i próbuje wygonić, tłu
macząc: - Kakoj jeszczo mu-

. ziej - tut wojfltll Po długich 
pertraktacjach, legitymowaniu 
itp. ceremoniach udaje mł się 
pokazać Tadeuszowi ~lkalny 
dywan ze scenami z tycia Le
nina, wykonany na któreśtam
lecie zwycięstwa Rewolucji. 
10X14 metrów, tkany non stop 
147 dób na specjalnie skonstru
owanym warsztacie przez tka
czy-przodowników pracy. Widzę, 
że Tadeusz jest W!ltrząśnięty te
go widokiem nie mniej niż per
sonel muzeum naszą wizytą. 

Spótniamy się na umbw1one 
spotkanie z Czyngizem. Bardzo 
sic: tym zdenerwował, mówi, że 
trzeba było zatelefonować z 
miast? I µprzedzi~. Wyglądamy 
przecież na Rosjan... A naród 
tu gorący - najpierw biją, a 
potem patrzą kogo. 

Okazuje si~, że pogromy robi 
nie LFA, a nazwani nowo pow
stałym słowem „irazi" (kolo
kwialny skrót od „ermen azer
bajdżanłary" - ormiańscy a
zerbejdżanie). Całe ich wioski 
spokojnie od lat żyły w Ar
menii. Teraz wysiedlono kh do 
Azerbejdżanu. Upokorzeni i 
skrzY'Vdzeni, pozbawieni życio
wego dorobku, oderwani od 
swojej codzienności, szukają 
zemsty na mieszkających w Ba
ku Ormianach. Nieważne, ?Je el 
Ormianie uważani są w Arme
nii za drugą kategorię Ormian, 
że to nie Qni wysiedlali ,.ira
zó,v"4 
Odnoszę wrażenie, że obie 

strony są :zręcznie manipulo
wane. Prowokacje, wynajdowa
nie pretekstów do pogłębienia 
konfliktu, który nagle (? !) wy
buchnął z ogromną siłą. Czuje 
się w tym rękę mnfii, stano
wiącej dla Michaiła Gorbaczowa 
P'>\'.rażny problem. W ten spo
sób nnjprościej było odciągnąć 
uwagę ludzi od a:C1chodzących 
przemian. Silne lobby ormiań
skie w Moskwie steruje prasą I 
telewizją - ani jednym sło
wem nie zająknięto się, że po
gromy czynili „irazi". Próbuje 
się zclvskredytować LFA - na
wet poprzez tłumaczenie jego 
11a7wy: nie „ludowy", tylko „na
rodowy" - z podtekstem „na
cjonali~ty.czny". Pomija się fakt, 
ŻI! to z inicjatY'vy LF A rozpo
częto ewakuację z Baku Or
mian. Nie słychać, aby ktokol
wiek clochodzit skąd się biorą 
n i ez id en ty fik owane he
likoptery i transportery opance
rzone. z których prowadwny 
jP'5t obstrzał wiosek azerbe;
d?:ai'lskich. 

W hotelu okazuje się, że te
lewizor odbiera tylko program 
lokalny. W centralnym progra
mie transmitowano jakiś pro
ormiański film i nie przetłu
maczono fragmentu poematu z 
ormiańskiego na rosyjski. Lek
tor skomentował, że „każqy to 
pojmie sercem". Policzek dla 
Azerbejdżanu - więc wyłączo
no przekaźniki. 

W lokalnym programie tele
wizji ' wywiad z wziętym do nie
woli Ormianinem, wyciągnię
tym z transportera opancerzo
nego, zatrzymanego we wsi. O
dziany w „panterkę" komandos, 
z kilkudniowym zarostem, roz
biegane oczy. Tłumaczy, że w 
transporterze znalazł się przy
padkiem, prosz-0no go o poka
zanie drogi, a mundur pożyczył 
od brata, który powrócił z Af
ganistanu. Na pytanie, czy wie, 

te z transportera irtnlelano do 
bezbronnych ludzi odpow'- · ·, 
że „do nich te:t s~rzelali".„ 

19 styC'llnia - piątek. 

Próba zjedzenia śniadania w 
hotelu zakiończona f\asldem. Bu
fetowy z niezbyt mądrą miną 
pyta nas, czy ni& wiemy, że 
jest wojna? Bo przecież na 
wojnie do' jedzenia nic nie ma 
1 nie będzie. 

Szturmujemy kasę „Intourl-
1tu", bezczelnie przedzierając 
się przez tłum. Dzięki bakszy
szowi, który przezornie zabra
łem z Polski udaje się nam zdo
być' dwa miejsca na jutrzejszy 
poranny samolot do Moskwy. 
Chwała niech będzie Allachowi l 
Umawiamy się z Czyngizem na 
rano. Przed głodem ratuje nas 
kolejne zapro!zenie na obiad. 

Na prawie każdym skrzyżo
waniu posterunki wojskowe, 
transportery - „Intourist" po
łożony jest w pobliżu placu L'e
nina, gdzie zwykły odbywać się 
demonstracje. Kontrole doku
mentów, rewizje... Najsilniej
sza obstawa wokół„. komplek
su pomnika - mauzoleum 26 
Bakijskich Komisarzy. Parano-
ja. . 

W hotelu studiuję gazety. 
„Azadłyg" ( .. Wolność") z 14 

st.vcznia. Informacje o pr2'1em1a
nowaniu miejscowości - po
''-'roty do i;redniowjecznych 
na;; w. 

Akcja w Nachiczewćlniu. gra
niczącym z Iranem, przvgoto
\vywana byta przed miesiącem. 
Władze ign,oro\•.:ały od d:r.iesiąt
ków lat żądania ludzi pozba
wionvch mo:7tiwości h:mtaktów 
ze s\voimi bliskimi nie przez 
zly !os. a przez „ukochaną wła
dzę radziecką" 

Przypominam sobie rozmowę 
z dziadkiem AhduUą - wieko
wym starcem z rodziny Czyn
giza. Opowiad:ił. jak to za cara 
podróżowało się za granicę: 

- JechaleA rta p-r:::ejśc!e ora
niczne, tam paszport kosztował 
rubel czterdzieści kopiejek, nikt 
cię n!e pytal dokąd jedz-ies~. c·11 
wrócisz, najważniejsze, żebyś 
za111acil za wyjazd. 

O niszczeniu urządzeń gra
nicf:11ych przez .,narkomanów i 
e!estremistów" tud~ie dowiro:-ie
li się z centralnvch gazet. Nie 
takiego nie mialo miejsca -
odbywały się tylko - zapowie
dziane zresztą - demonstracje. 
Rozeźleni, ruszyli na irańską 
granicę i tyidpalili kilka wie-t 
strażniczych. · 

Tekst „Armenia pro~ad::I. 2 
Azerbejdżanem niewypowied"ia
na wojnę", drukowany po azor
bejdżańsku i po rosy.isku. k-0ń
czy się wezwaniem: WSZYSCY 
DO OBRONY OJCZYZNY! 

W telewizji nauka azerbe}
dżańskiego - powrót do 'alfa
betu farsyckiego, pisanego z 
prawa na lewo, „robaczka'tni". 
Po zwycięstwie Rewolucji al
fabet farsycki zamioeniono prze
cież najpierw na łaciński, a po
tem na „grażdankę". 

Wieczorem wybieramy się dO 
moich znajomych, pochodzenia 
ormiańskiego, których z nara
żeniem życia ukrywają przyja
ciele - Azerbejdżanl'e. Matka 
z córką musiały -0puśclć miesz
kanie, bo nieżyczliwi sąsiedzi 
przychodzili już oglądać Ich 
mieszkanie, które chcieli zająć 
prawem kaduka. Azerbejdżanie 
zajmują bardzo różne post.awy 
- od hien pabiących trupy do 

bezfnteresowrrego poświęcania 
swego bezpieczeństwa, a nawet 
życia. 

Lena, reżyser filmów animo
wanych, opowiada mi o pery
petiach związanych z ucieczką, 
z próbami dotarcia do punktu 
ewakuacyjn'eg-0 dla Ormian na 
Dworcu Morskim.„ 

Siedzimy dosłownie jak na 
beczce prochu, bo nie opodal 
znajduje się jednostka wojsko
wa - Saljanskije Kazarmy -
w tej chwili zablokowana cy
sternami z benzyną. LF A po
stawił ultimatum armii - jeże
li skieru~ sprzęt i żołnierzy 
na demonstrantów, to LFA wy
sadza cysterny w powietrze. 

Metrem dojeżdżamy do stacji 
„Baky SGwiety", najbliżej ho

. telu. Dochodzi północ. Mamy 
do wyboru - przeciskać się 
przez zgromadzony przed KC 
tłum, skandujący niepochlebne 
dla komunistów hasła, albo 
przejść przez nie oświetlony 
park na tyłach :filharmonii. Wi
dząc co się dzieje w tłumie, 
uznajemy za mniej ryzykowpe 
przejście przez park. Zgrzani 
7. emocji wychodzimy .na oświ'e
tloną ulicę. Uo hotelu pozosts
je ;akieś trzysta metrów. Kiedy 
zbliżamy się do wejścia, z kie
runku KC słychać serie z au
tomatów. 

Zamawiam budzenie na szó· 
stą. W nocy kilka razy budzi 
nas strzelanina. 

20 st.rcznia - sobota. 

O szóstej rano budzi nas dy
żurna i wystraszonym gbsein 
mówi, Ze w nocy wprowadzono 
w Baku stan nadzwyczajny, że 
lotnisko zablokowane, wszędzie 
strzelają i nie ma żadnego 
transportu. Za kilka minut te
lefonu.ie C~yngiz. Bardzo przE,
jęfy, mówi, że cał4 noc koło 
jeg() d~mu trwała strzelanina 
i prosi nos, abyśmy nie wycho
dz:li z hotelu przynajmni\~.i. pó
ki się nie rozwidni. Obiecuje. 
że dostanie się jakoś do nas I 
odwiezie na lotnisko. 
Włączam reproduktor rozgłoś

ni centralnej „Majak". Wiado
mości z kraju. Pienvsza wia
d·Jmość - o klubach inteli.gen„ 
cji. wiejskiej na Białorusi. dru
ga o przekroczeniu gdzieś tam 
jakiego~ tam planu... O Baku 
ani słowa. · 

Prz:ez półtorej godzirly prz.ez 
okno naliczyłem około 150 tran
sporterów opancerzonych, dwa
dzieścia czołgów druzgocących 
gąsienicami jezdnię. Ciężarówek 
l biegnących truchcikiem żoł
nierzy nie sposób policzyć. 

Mija dziewiąta, Czyngiza ni~ 
ma. Decyduję się ruszyć w je
go stronę. Mijam demonstrację 
z czarnymi flagami, ponure 
twarze, w rękach fotografie 
przewiązane czarnymi wstążka~ 
ml. Na nielicznych samocho
dach również czarne przewiąz
ki. Tłum idzie bez słów. Sły
chać tylko stuk kroków. Kilka
dzięsiąt metrów od czoła, u 
wejście na pfac Lenina, stoją , 
żołnierze z bronią gotową do 
strzału. Za chwilę dobiegają 
mnie strzały. 

Pod piekarnią kolejka. Ludzie 
kupują po sześć, dziesięć bo
chenków. Staję w kolejce, bio
rę dwa bochenki gorącego chle-
ba. . 

Okazuje 1ię, te Czyngtz pół 
rodziny temu wyszedł. Minęliś
my się po drodze. Czym prę
dzej zawracam do hotelu. Nad 

głową przelatuje śmigłowiec. 
Chwytam wyrzuconą zet\ ulot
kę o wprowadzeniu stanu nad
zwyczajnego w Baku. Komen
dant zwraca się do tych sa
mych „szanownych współoby
wateli", do których przed pa
roma godzinami rozkazał strze
lać swoim podkómendnym. U
lotka m.in. głosi, że „niepodpo
rządkowanie się rozkazom, po
leceniom, slowne lub inne obra

. żanie osób, wykonujących swe 
funkcje przewidziane porząd
kiem · stanu nadzwyczajnego, 
ciągnie za sobą odpowiedzial
l'!Ość karną. W stanie nadzw11-
czajnym przewidziano możli
wość użycia broni przez oddzia
ły wojskowe„." 
Przechodzę obok grupki ml9-

·dych ludzi sto 'ących przed bra
mą. W ślad za mną leci: -
Rus, faszyst, ekstremi.~t ! Rus, 
faszyst. ekstremist!. Przyspie
szam kroku, skręcam w naj
bliżs~y zaułek Z tylu słysię 
biegnących ludzi. Usuwam się 
na bok, mijają mnie pędem, 
'vpadaja w bramę. z.i chwilę, 
bardzo blisko, seria 7. autom2-
tu Słyszę uparlek ocUupanegu 
kulami tyn!rn. t-mi~am w nai
hli7szą brame. Mricno ści::;Jrnm 
chleb w spoc:myrh dłoPiach. 
Rozglądar,n się - j('st przeiśc;e 
na inną ulice. Wysuwam głowę 
jak najniżej, wygląda, że tu 
sookó.i · - wychodzę. Cały spię
tv, po drodze mijając .ieszczc 
d\';'ie d0m0nstrarie, \\-chodię 
\\·res7'.rle w b~·zpiec7ne drzwi 
hotelu. . 

"T'sdc.usz dr7.cmie w holu o
bok bagażu. Samochodu nie ma, 
Czyngiz zmartwi-0ny nie mniej 
niż my. Hotel nie dysponuje 
żadnym pojazdem. Zostawiam 
Tadeuszowi chleb i rus~amy z 
Czyngizem na poszulfrwanle 
samochodu. Wszerl:.!:ie · k!aoa. 
Ten nie ma benzynv, temu po
cięli onony, inny boi się je
chać. Wracamy pod hotel, pró
bujemy bczsl~utecznie coś za
trzymać. 

Od strony KC słychać krr:y
ki i strzały. 

Niedaleko nas zatrzymuje s'ę 
autobus z Ali-Bairamłów, od
le~ł~'ch ok. 100 km na poludnie 
od Baku. Wysiada ·ą. zeń de
monstranci z flagami i ·trans
parentnmi. biegną w stronę KC. 
Krzyczą. Z.'! chwilę s~yt"hać s~
;ią Ci snmi ludz;e - je~t jch 
JUŻ mniej - pędżą z powro
tem, wciska.ia się do autobm.:u, 
ktc'iry rm;'?a pełnym gazem. 

Na niebie śmiglqwce. Po u1i
cach mkn11 karetki pogotowia. 
Pn•e,ie'dżają obok nas odkrv' e 
5arn'Jchody ciężarowe ze zwło
J;:ami, w trumnach i bez, ria 

· skrzyniach przewożeni są ję
C?:acy ranni. 

W stronę komitetu maszeru
je oddział wo.isk MSW - dłu
ga kolumna, na czele ołicer i 
szpica, żołnierze z bronią go
tową do strzału. Na lufach nie 
ma pasadek do strzelania śle
pą amunicją. 

Bokiem, po chodniku idą na 
demonstrację ludzie - ·z flaaa
mi, transparentami. 'Wr-0go s~o
g1ądają na wojsko. Zadziwia 
mnie brak rozsądku qemon
strantów - niektórzy z małymi 
dziećmi I Dzielę się obserwacją 
z Czynglzem, pytając go, czy 
oni . Wierzą, że wojsko ni'e ude
rzy na demonstracji:, powstrzy- . 
mane widokiem dzieci? Czy cl 
ludzie zapomnieli już o .Tbilisi? 
Czynglz tylko smutnie na mnie 
popatrzył i po~azał kilka mk>-· 
dych kobiet, wystrojonych jak ' 

\ ~ '( ,; ,"\"t • ··. l'ł4 "1 ,.. I ' • •' ~ ~ ' • 
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[•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
PRZĘDZĘ bawełnianą tex 40,30 
sprzedam. Cena 14 000-16 OOO zł. 
Łęczyca, tel. 54-!>1 (8-15). 

18853-g 

!'\'Si NAUKA-PRACA J. 
MENEDZER młody, niekonwen-

KOŻUCHY. Odzteł 9k61111:na 
.iy.cie, przeróbki. Piotrirowaka 
31. Pietrzak 12-69-4ł8. 

FOTELl!l samochodowe, IMW.Pl'•
wa. pner6bka na rozkładaM. 
Regulacja drzwi. .zamków. Uli
ca Kolumny 390. 

1M11-g 

cjonalny i przebojowy szuka d 
:pracy asystenta szefa firmy., I ? J ZGUBY I 
78-70-21. L...-'--<-------=-=-=--

USŁUGI I 
MYCIE okie:n, sprzątanie. Róz
ga 42-29-14. 

18974-t 

GEORGIOS Kolllas zgubłł leg. 
1tud~nclcą 82448/S UŁ. 

187D5;: 

IWONA Kowal.a 2'4(Ubłła Jegł
it)'nl&Cję ftud~<?ką 111443/L AM. 

. 18867-g 

NIR 10 (1667), 11MARCA1990 ft,. 

MI<EA.Ł Borowiak E(CUibil Je
eitymacJę l'tudenclrą 111384 PL. 

11>it4-C 
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ZA SIĘ 

na bal i kierujących się w stro
nę, skąd słychać było strzały. 

Zmierzcha się. Przedłużamy 
pobyt w hotelu na dobę. Proszę 
Czyngiza, aby jak najszybciej 
szedł do domu, póki jeszcze 
jasno. 

Za trzy kwadranse wraca 
Czyngiz. Z samochodem T La du
jemy bagaże i spieszymy na 
lotnisko. Z prowadzonej po a
zerbejdżańsku rozmowy orien
tuję się, że· kierowca zażądał 
od Czyngiza dziesięciokrotnej 
stawki za przewóz. Nie ma mo
wy o rozliczeniach, jesteśmy 
gośćmi. 

Proszę kierowcę, aby położył 
na widocznym miejscu nasze 
paszporty i bilety. Dzięki temu 
bez przeszkód · mijamy poste
runki. Po drodze widać ślady 
przejeżdżającego ciężld'ego 
sprzętu - ,pokruszone krawęż
niki i asfalt. Przed stacją me
tro Azizbiekow, na Moskiew
skim Prospekcie stoi ukosem 
olbrzymi kamaz otoczony gro~ 
madką ludzi. Ma poprzestrz!"
lane opony~ a caluteńki przód 
- ma.ska i szyba - dziurawy 
jak rzeszoto. Na potrzaskanej 
bocznej szybie plamy świeżej 
krwi. 

Naprzeciw nas ciągną ko
lumny wojska. Po drodze za
stawy ze szlabanami. Obok 
wojskowych przejeżdżamy b-:z 
przeszkód. Dojeżdżamy do punk
tu kontrolnego LFA. W stronę 
samochodu zpliżają się zaroś
nięci osobnicy z trójbarwnymi 
opa~kami na rękawach i du
b 'ltówkami na ramionach. Je
steśmy już bardzo blisko, 11le 
kierm,vca nie zatrzymuje się. 
W ostatniej chwili daje pelny 
gaz. Beżwładność wgniata nas 
w siedzenia. Odruchowo napi
nam grzbiet, ws~rzymuję od
dech i czekam na strzały. Ni-e 
padają. Kierowca odwraca się: 

- 'l'ak lepiej. Z nimi niad'.) 
nic nie wiadomo, .a czasu mało 
i ciemno się robi. 

Przed samym lotniskiem pod
,,·ójny kordon. Wojsko i LFA. 
Widząe zagraniczne bilety prze
puszczają nas, machają lufami. 

W budynku -0dlotów dantej
skie sceny. Powolutku p ·zeny
ch 'imy się przez tłum. Nad gło-· 
wami ludzi spostrzegam, że 
trwn jeszcze rejestracja pndró·;. 
nych na nasz poranny rejs, o 
którym myśleliśmy już, że od
leciał bez nas. Przeciskam się 
do rejestracji. Wszyscy krzyczą 
do siebie, przepychają się Nad 
głowami Tadeusz i Czyngtz po
dają mi 'bagaże. Jesteśmv za
re.iestrowani. To już połowa 
sukcesu. Szybko żegnamy się z 
Czyngizem i z kierowcą. 

- Jachszy joU· Alfacn, sach~ 
rama! (Szczęśliwej drogi! 
Niech was Allach mn w swej 
opiece!) 

Za dwadzieścia szósta wycho
dzimy na płytę lotniska do sa
molotu. Przez megafony og1asza
.ią. że od osiemnastej lotmsko 
:msta~e zamknięte do odw,.,la
nia„. Czy zdążymy wystarto
wać? 

Nie przypuszczałem, że do 
Tu-154 może zmiei;cić się tylu 
pasażerów. Siedzieli gdzie się 
dało - na bagażach, skrzyn
kach.„ · Płaczące i wystrasz.one 
dzieci z szeroko otwartymi o
czami..„ Nie mniej przerażeni 
dorośli... Poganiające pasaże
rów stewardesy„. Kołujemy na 
start. Chwila napięcia - we
'dług mojego zegarka unosimy 
się w powietrze dwie minuty 
po szóstej. 

Z góry wszystko wygląda tak 
cicho i spokojnie ... 

RAFAŁ 
IJEW~CKI 

.„. 
'ii.' 
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- nowości 1 nie
spodzianki. 
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Co dzieje sił: w gospodarce? (3) 

Przedsithiorstwo w darze 
dla„. dJrektora 

Pierwsze pr6b1 przemian własnościowych mam::r jut za sobą. 

Kuriozalna przemiana miała miejsce w Przedaięblorsłwłe Trans
portQ Bandha Wewnęłrmege w Katowicach. Firm, 

pOdarowano dyrektorowi! 

Katowickie przedsiębiorstwo popadło w biedę. Bywały dnł, te 
na biudto dyr. Jerzero Baucla t'1'afiało Po lcil!kanaście poda?\ o 
zwolnienie z pracy. Kierowcy odchodzili tam, gdzie płacono wię
cej i przyjmowano ich z otwartymi ramionami. 

PTHW płaciło mało, choć jego szefowie twierdzą, że firma nie 
Jest biedna. Przeciwnie, osJąga najwytszą rentowność pośr6d kil
kunastu podobnych wojewl>dzkich firm. Rzecz w tym, ±e do tzw. 
reformy cospodarczej wystartowano z ruskimi płacami. z roku . 
na rok przepisy o wzroście płac w przedsiębiorstwach państwo
wych modyfikowano, lecz ciągle liczył się punkt startu. I choć 

płace procentowo rosły nie ·gorzej ni± u innych, to jednak od 
niższej „bazy" Tym samym PTHW coraz bardziej traciło dystans 
do innych przedsiębiorstw. 

Firma działa w rejonie, gdzie dominuje węgiel. Górnictwo 
rządziło · się swymi prawami, za kierowanie tego samego typu 
ciężarówką płaciło o wiele więcej. . 

Organem załotycielskim dla transportowej firmy był wojewo
da katowicki. Nie m6gł być zadowolony z tego stanu rzeczy. · 
PTHW zaopatrywało sklepy we wszystko poza mlekiem, a skoro 
kierowcy zwalniali się 1 przedliębiorstwa, to zaopatrzenie kulało 
coraz bardziej. Przed dziewięciu laty firma zatrudniała 7500 pra
cowników. Zatrudnienie zmalało do 4800 osób. 

Propozycja do odrzucenia. 

Poprzedni rząd deklarował chęć . wprowadzania radykalnych 
przemian. Na deklaracjach nie poprzestawał. ówczesny minister 
rynku wewnętrznego M. Nurowski zaproponował dyrektorom, że 

uczyni '>. ni;:h dzierżawc6w przedsiębiorstw, czyli da im znacznie 
szerszą władzę Propozycji nie przyjęli: dyrektor warszawskiego 
„Orbisu" I łódzkiego „Polmozbytu". Gdy tak2 propozycję minister 
przedstawił dył'ektorom czterech PTHW (także łódzkiemu), trzej 
odmówili tłumacząc to poczynionymi ju:! przygotowaniami ku in
nym rozwiazaniom organizacyjnym. Dyrektor J. Bauc zgodził się. 

Wojewoda T Wnuk poparł zamiary dyrektora PTHW. 
Podpisano trójstronne porozumienie, z mocy którego „z dniem 

1 czerwc„ 1~9 roku mienie zllkwldowanego przedsiębiorstwa pań
stwowego pod nazwą Przedsiębiorstwo Transportu Handlu Wew
nętrznego w Katowicach 7.ostaje oddane przez Wojewodę do ko
rzystania Zarządcy w eelu prowadzenia dzlaralnoścl gospodar
czej ." 

Zanim dokument podpisano, musiała się zebrać Rada Pracow
nicza Na ogólnym zebraniu delegatów 54 osoby opowiedziały się 

za przekształceniem przedsiębit>rstwa, a 14 wstrzymało się od gło
su. Gdy rozmawiałem z przewodniczącym samorządu Pawłem 

Bła:łycą, ten przyznawał, te Radzie nie przedstawiono rachunku 
ekonot_nlcznego skutk6~ tej reorganizacji!!! Lecz samorząd przy
stał na propozycję, bo •najwatniejszym było, aby płace wreszcie 
zaczęły rosnąć. · 

Akr.eptac ja Rady oznaczała zarazem, że... Rada przestanie ist
nieć (samorządy działają w przedsiębiorstwach państwowych). 

Nade1 łatwo zrezygnowano z wpływu pracowników na losy wła
snej r;, my! Na dodatek nikt nie troszczył się o spełnienie warun
ków przemian. jakie w obawie przed tzw. uwłaszczeniem no
menkll'łtury ujęto w tekście porozumienit „okrągłego stołu". A 
w tekście tym iest nader istotny zapis: 

„ .. za11ady tprzeda:ły przedsiębiorstw państwoWYch lub większoś
ci Ich udzlał6w se>kJorowl pr:ywatnemu określi parlament. W In
nych przypadkach przt'tadałcenle przedsiębiorstwa państwowego 

w sp6łke lub sp61ke praeownlozą. badź akcyjną, albo objęcie 

przedsiębiorstwa dzler:ława, mote nastapić wyłącznie za zgod1t 
rady pracowniczej, popnedzoneJ referendum załogi ... " 

Referendum w PTHW nie było! Wprawdzie Rada Pracownicza 
PTHW mogła nie znać jeszcze zapisów z „okrągłego stołu", lecz 
musiały być takie znane ministrowi! 

Dyrektor został zarządc„, a przedsiębiorstwo przestało 
byf państwowym. 

• 
Wpłynęło to na lmlan4 sa1ad opodatkowania. Bud±et państwo-

wy na te' zmianie 1korzystał. !'lrma przyjęła na siebie WY±flze 

podatki, ale nie dotycąly Jej ,,kat"7'' za wzrost płac. Płace zaczął 

limitować wyłącznie z::r•k. Tyle te 90 proc. zysku· (netto) trzeba 

przeiznaceyć - podobnie Jak całą unor~ - na fiundrthSz roz
wo,U. Pozostająca częłć zyaku znalazła się w WYłącznej dyspozy

cji zarządcy. Mote więcej Inwestować, czy więcej płacić. 

Dr Jerzy Bauć apod&łewał alę, te . łd1 nilększy płace, to wszy

atkle samochody doatawne WJjad" w teren. Będzie pełna obsada 

kadrowa, wyjad" cłętar6wld, wl4c zwłękazy się a::rsk. PracowniCJ 

apodzlewall tlę, te u „kapltalłltJ" wł4cej zarobi11. A jełell tneba 

będzie więcej pracowa~7 To zawsze mog" Jeszcze zwolnić Ilię, bo 

tłerowc6w nadal braltuJt w 1111łednłch przedsiębiorstwaeh. 

Kto jednak teraz ponosi odpowiedzialność finansow" za przed

siębiorstwo, którego maJ"tek przy przekształceniu nie został wy-

- kupiony? A przeeleł według nieaktualnej wyceny (zanitonej) ma

jątek ten opiewa na . '1 mld zł! w teorii odpowiedzialność taką 

ma ponosić zarządca, który przyznaje, że ma własny, dwuletni 

sam:ichód, • cały aw6j pozostały majątek oceniał na kilkanaście 
milionów złotych. · 

W PTHW place zaczęły rosnąć, ta obietnica spełniła 1ię. Firma 

zaczęła lepiej działać. Oczywiłcle, li\ to pozytywy. Jednak widzia

ne tylko na odlegość własnego' nosa. Jak bowiem powinny czuć 
1ię Inne przedsiębiorstwa, które w niczym nie zasłużyły sobie ·na 

gorsze potraktowanie? Tylko wedle typowo uznaniowej reguły 

przekształceń katowickie PTHW zyskało sobie szczególne prawo 

na ucieczkę od reguł limitujących wzrost płac .• 

Nie na długo. Z poc11ttkiem 1990 roku zmieniły su~ .reguły po

datkowe. Tak:!e w sferze płac, bo zniknl{ł dotychczasOWY podział 

na sektory. Limity wzrostu z konsekwencjami w postaci restryk.-:

cji oodatkowych tą takie same. Jednak dzięki pod~~sowi mini-· 

stra przez tych kilka miesięcy ta jedna firma skorzystała z przy

wilejów, zwiększyła płace. 

.Skoro teraz atołmy przed „powszechną" prywatyzacji\, to or 

reguły gry były jut uczciwe. sprawiedliwe dla wszystkich. 

ZBIGNIEW GRZ·EGORZEWS·KJ 
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W 
czerwcu 1988 r. 
mieszkańcy wsi 
Kllczk6w Wielki 
gmina Brzefnio w 
województwie sie
radzkim wysłali 

skar14 do Urzędu Rady Mini
strów. Oto jej fragment: 

„Sprawa, o kt6rej zamierza
my do w„ napisać od kilku 
miesięcy bulwersuje mieszkań· 
c6w gminy Brzeźnio w woj. sie
radzkim, a Jej przestępczy I 
spekulacyjny charakter po
wszechnie kojarzony jest z par
tią i rz1tdem. 15 lat temu .we wsi 
Kliczków Wielki WYbudowana 
została ferma do hodowli trzo
dy za około 13 mln zł na ob
szarze 2 ha. Ostatnio została 
kupiona za 900 tys. zł przez 
mieszkańców Kliczkowa Wiel
kiego ob. Bobrowskiego Jana I 
Owczarka Romana syna Grze
rorza naszego sołtysa. 

Na nieruchomość składają się: 
obszar około .2 ha ziemi, ładne 
i solidne budynki i ogrodzenie, 
Instalacja elektryczna, silosy, 
magazyny, studnia głębinowa, 

kilkadziesiąt dębów, składy, 
szamba itp. 
Nieruchomość tę chciała ku

pić za 50-150 mln zł firma 
polonijna, aby uruchomić pro-

bo hodowali tu psy, albo pro
dukowali pustaki, a nawet był 
ktoś, kto zamierzał uruchomić 
carbarnię. 

Na obiekt po SKR miała te:l 
chęć Gminna 8p61dzielnla ,.S•· 
mopomoo Chłopaka", lecz zatll
dano od niej 16,5 mln złotych! 
Naczelnik Gminy w Brzełnlu -
Kazimierz Czyłak oraz sołtys 
z Kliczkowa Wielkiego - Grze
gorz Owczarek zaproponowali 
rolnikom, by w tym właśnie 

miejscu wybudować Dom Nau
czyciela. Pomysł ludziom się 

spodobał. Zaczęto więc groma
dzić materiał budowlany, spo
rządzono potrzebną dokumenta
cję, zebrano sporo gotówki. Bo 
ci z Kliczkowa Wielkiego to są 
właśnie tacy zapaleńcy: a to w 
czynie społecznym zbudują re
mizę, a to basen, a to chodni
ki położą, że chodzi się jak w 
mieście, a to własnym sump
tem wybrukują drogę, na któ-

, rą dopiero później położono 

asfalt, a to jako pierwsi w po
wiecie sieradzkim założą Kółko 
Rolnicze... I tak jakoś zawsze 
wychodziło, że Kliczków Wielki 
albo zajmował pierwsze miejsce 
w konkursie „Wwr<YWa wd~". 
albo znajdował się na miejscu 
promowanym. 

Zre~ macie przecłeł staw, 
motecie 1łamł1ld czerpa6 wodę. 

Wówczu wieś napisała 6w 
Ust - skargę do Urzędu · Rady 
Ministrów. I tak oto przez dwa 
lata trwa walka o wodę w 
Kliczkowie Wielkim, a końca 
nie widać\ 
Byłem w Kliczkowie Wielkim 

w lutym 1990 r. Trafiłem do 
mieszkania Marli Chudzik. Za
nim rozłożyłem notatnik, już 

izba zapelmiła lrię ludźmi. P.rzy
szedł 'też Wiesław Dębicki (rad
ny Gminnej Rady Narodowej 
w Brzeźniu), przyszedł sąsiad 

Jan Gliński, sporo kobiet. Wszy
scy oni niedwuznacznie sugero
wali, i.e 3l)f:ze(fa!L dokon811la w 
1987 r. podzieliła ich wieś, roz
biła jej jedność, którą dotąd 

się szczycili. 
- Zwyczajnie sprzedano nasi 
- Dziś Bobrowski chce 300 zl 

za wiadro wody! 
- Jak ktoś ma pięć krów, 

kilka świń, nie mówiąc o po
trzebie własnej, to dziennie 
musi płacić kilkanaście tysięcy 
złotych za wodę. Przecie! to 
draństwo. 

- Owszem, mamy staw. W 
stawie Jest woda stojąca, do 
takleJ wod7 mo:!na wszystko 

KLICZKÓW WIELKI: - Co zrobiono z tej wsi? To jakby nagle 
mur w środku wybudowano. 

Wojna o wodę 
EUGENIUSZ fW AiNiJCKI 

dukcję ł dać zatrudnienie przy 
jego dużym tu niedoborze, na 
co liczyliśmy. 

Wiadomymi machlojkami, 
prze'!cupstwem ww. osoby na
były Ją ,,za darmo". Stało się 

to w tajemnicy przed . miesz 
kańcami, bez przetargu, wyce
ny przez biegłych. „Nowi wła
ściciele" dziś np. nie chcą u
dostępnić wody naszemu SKR 

do 11prysk6w1 ro§lln (:łądaJ1t 
3 mln zł rocznie), aa 1 mln 11 
chcl\ (wyciąć) sprzedać dęby. 

Boimy się skarg (władze nie 
reagują na nieliczne) bo za
straszają, wymuszają abyśmy 

deklarowali się, te nie zrobiono 
tego w tajemnicy, w oczy boi
my się Ich oskaria6 o kradzież 
naszego wsp6lnego mienia. Są 
za silni ł mają poparcie. Życze
nia nasze i skargę naszą kieru
jemy do Was, bo przecie:ł nie. 
do władzy nłezlemskle.f.„". 

Wkrótce sprawą zaintereso
wano Prokuraturę Generalną, 
Najwytszą Izbę Kontroli, Mini
sterstwo Rolnictwa, Leśnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej, 
wojewodę sieirad2lkiego, Proku
raturę Wolewódzką w Sieradzu , 
IRCH-~, Sąd Wojewódzki w 
Sieradzu, Społeczny . Instytut 
Ochrony Prawnej Rodzinnych 
Gospodarstw Rolniczych w 
Warszawie, Komitet do spraw' 
Radia i TV, prasę". 

Teren, który . stał się kością 
niezgody, naleta'ł niegdyś do 
Sp6łdzłelnl K6łek Rolniczych. 
Prowadzono tu m.in. hodowlę 
tuczników. Ale w latach po 
wprowadzeniu stanu wojenne
go zabrakło paszy i hodowla 
upadła. Wówczas gmina w 
Brzeźnlu przejęła cały majątek 
SKK i zaczęła go wydzierża
wiać różnym osobom, a ci al- ' 

Nagle, tak jakoś pod koniec 
1987 r. ludzie dowiadują się, 
że Domu Nauczyciela nie ,bę

dzie na terenie byłej SKR, tyl
ko na skarpie, po przeciwnej 
stronie, bo właśnie ziemię wraz 
z zabudowaniami sprzedano 
„za marne pieniądze" obywate
lom Janowi Bobrowskiemu i 
Romanowi Owczarkowi (ten o
statni jest synem sołtys-a, jego 

o'ciec radnym WRN w Siera
dzu, a Jan Bobrowski rad· 
nym Gminy Brzeźnło), 
Zresztą zapewne długo " nikt o 

transakcji nie miałby pojęcia, 
gdyby nie zwykła woda, która 
w tym konflikcie odgrywa chy
ba najistotniejszą rolę. Dotych
czas wieś korzystała z wody z 
ujęcia głębinowego na terenie 
początkowo byłego Kółka Rol
niczego, potem SKR. Zdarzało 
się to zawsze w porze suchej, 
kiedy w studniach gwałtownie 
obniżał się poziom wody. Wia
domo - woda dla gospodarstwa 
to jego egzystencja i życie. I 
właśnie, gdzieś tak w czerwcu, 
ludzie jak co roku pojechali z 
beczkami do SKR. A tu brama 
zamknięta. Nowi właściciele · 
mówią: owszem, możecie dostać 
wodę, ale nie za darmo. To, co 
było dotąd, już się nie liczy. 
Myśmy to wszystko kupili, jest 
nasze i J·ak będziemy chcieli, 
to wodę amy, a jak nie to nie. 
Prawo jest po naszej stronie. 
Wieś zawrzała. Skąd wziąć 

wodę? Czym napoić bydło? Za 
· wsią co prawda sączy się struż
"ka, ale i ona w upalne letnie 
miesiące prawie wysycha. Po
jechali więc ludzie do Brzeźnia 
do pana naczelnika ze sikairgą. 
Naczelnik tylko. ręce rozłożył: 

- Trudno - powiada - oni 
S2' na prawie, kuplll legalnie. 

wrzucić, na przykład utopić 

psa-
- My to pijemy, bo nie ma 

innej możliwości. 
- Od lat dobijamy się spra

wiedliwości i Jakoś nikt nam 
nie chce pomóc. 

- Gdzieśmy nie byli, gdzie§· 
my nie plsall.„ 

- Sprawa jest w sądzie w 

Sierad111, ale lń7 Jut nie wie
rzymy w ,aprawiedllwoH. 

- PozosłaJe jedno W)'Jście: 
kt6reioj dnia wejdziemy na 
teren byłego SKR I ogłosimy 

okupację. Nie wpuścimy ani 
Bobrowskiego, ani Owczarka. 
Może wtedy ktoł się opamięta! 

W Prokuraturze Wojew6dz
kiej w Sieradzu dowiedziałem 
się, że w sierpniu 1988 r. Wy
dział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami stwierdził nieważność 
decyzji naczelnika Gminy Brze
źnio ustalającej Jana Bobrow· 
skiego i tlomana Owczarka 
kandydatami na kupno „zabu
dowaneJ pa6itwoweJ nierucho
mości" we wsi Kllczk6w Wiel
ki. W u:i:asadnieniu napisano, 
że: „Badając zasadność ustale
nia ww. kandydat6w Wydział 
dopatrzył się naruszenia wielu 
norm I zasad prawnych" (skru
pulatnie p;rzy okazji wyliczono 
kiedy i jakie naruszenie na
czelnik popełnił). O swojej de
cyzji Wydział Geodezji i Go
spodarki Gruntami powiadomił 
Urząd Rady Ministrów oraz-
NIK. . 

Jednak±e w międzycza•ie z 
obu nablfwcarni zostały zawar
te akty notarialne i obaj na
bywcy natychmiast przystąpili 

do demontaiN r6tnych obiek-

tów budowlanych l ln!ynłeryJ. 
nych, mimo tego, że w sprawie 
kupna przez nich działek to
czyło się postępowanie admini
stracyjne, gdy± organ nadzoru 
stwierdził nieważność obu wy
mienionych wyżej decyzji na
czelnika Gmln7 Brzeźnio. 

Zarówno Jan Bobrowski 'ak 
i Roman Owczarek decyzję za
skartyll do ministra rolnictwa, 
leśnictwa i gospodarki tyw
nościowej. 

Wobec faktu demontażu urzą
dzeń, główny geodeta woje
wódzki w Sieradzu zwr6cił się 
do prokuratora wojewódzkiego 
o „unieważnienie akt6w nota· 
rialnycb z r6wnoczesnym wnlo• 
skiem o zabezpieczenie tego:ł po
w6dztwa przez zakaz zbywa
nia nieruchomości I nledokony-

. wania zmian na prze>dmlotach 
owych nieruchomości, m.lń. 
przez wstrzymanie budowy". 

Prokurator wojewódzki w 
Sieradzu wszczął wobec tego 
postępowanie cywilne. 

Ponadto Urzlłd WoJew6dikJ 
w Sieradzu, Wydział Geodezji l 

\ Gospodarki Gruntami skierował 
do Sądu Wojewódzkiego Wy
dział Cywilny pozew o unie
ważnienie aktu notarialnego 
przyznającego Janowi 8-0brow
akiemu z Kliczkowa Wielkl~o 
nieruchomości o powierzchni 
1.68 ha. Natomiast jakby zapo
mniano o Romanie Owczarku, 
który takie nabył grunty na 
tej samej zasadzie, co J'an Bo
browski. 

Wobec tego Prokuratura Wo· 
Jew6dzka w Sieradzu zwróciła 
się do wojewody sieradzkiego, 
by i ta sprawa nie została po
minięta, czyli uchylony został 
akt notarialny. 

Teraz sytuacja wygląda takt 
decyzja naczelnika Gminy "' 
Brzeźniu o zatwierdzeniu dwóch 
kl}Ildydatów na nabywców nie
tuchomości została uchylona w 

. irybie nadzoru: przez dyrektora 
Wydziału Geodezji I Gospodar
ki Urzędu Wojewódzkiego w 
Sieradzu. Tę decyzję utrzymał 
w mocy minister rolnictwa, .le
śnictwa i gospodarki tywnoś

ciowej I stanowisko to podzielił 
Naczelny Sąd AdmłnłstracyJny, 
który oddalił wniesione skargi 
przez obu nabywców. Pozostała 
jednak sprawa aktu notarial
nego kupna-sprzedaży tych nie
ruchomości zawarta przez stro
ny H listopada 198T r„ ~iedy 
to obowiązywała obie te strony 
decyzja naczelnika (uchylono ją 
dopiero 3 sierpnia 1988 r.). A 
więc akt notarialny może u
chylić jedynie sąd. 

Sprawa ponownie jakby za
częła się gmatwać. Bo oto 2ł 
grudnia 1989 roku Sąd Rejo
nowy Wydział I Cywilny w 
Sieradzu oddalił wniosek Wy
działu Geodezji i Gospodarki 
Gruntami, a Jan Bobrowski 
zgodził się, by mieszkańcy 
Kllczkowa Wielkiego czerpali 
wodę z jego studni głębinowej, 
ale muszą partycypować w ko
sztach eksploatacji urządzeń 
wodnych. Od tej decyzji Pro
kuratura Wojewódzka w Sie4 

radzu złotyła zatalenie do Są
du Wojewódzkiego Wydział Cy
wilny. 

Mieszkańcy Kliczkowa Wiel
kiego (przecież mają potrzebną 
dokumentację, materiał budo
wlany i pieniądze) postulują, 
by na byłym terenie SKR po 
opebraniu go Bobrowskiemu i 
Owczarkowi wybudować szkołę 

·zamiast Domu Nauczyciela. Uza
sadniają to tym, te taki obiekt 
we w11ł jest od lat potrzebny, 
a ponadto teren jest uzbrojony, 
ogrodŻony, a więc przygotowa
ny przeto i koszt będzie mniej
szy. Jednakże tu włączył się 

do sprawy gl6wn7 architekt 
wo,few6dzkl w Sieradzu twier
dząc, te w tym miejscu szkoły 
nie przewiduje, a przeznacza 
na to zupełnie inny teren. 

Ludzie przestają cokolwiek 
rozumieć: jak miał być Dom 
Nauczyciela na placu SKR -
to teren się nadawał, teraz, kie
dy ten plac przeszedł ·w ręce 

prywatne - przestał się na
dawd. 

- Tylko zdecydowana akcja 
- mówią mieszkańcy Kliczko· 
wa Wielkiego - tylko Jakaś 

okupacja czy coś takiego mo• 
:te nas uratowa6. I proszę po· 
myśleć: co zrobiono z tea wsl, 
tak niegdyś sp6JneJ. To tak, 
jakby postawiono nagle mur 
oddzielający Jednych od dru
«{ch. Jest nam wstyd za ludzi, 
kt6rzy dwa lata temu podjęli 

taki\ decyzję. 
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i· Gloueni.e najbardziej bałamutnej bzdury, je
b tylko zyskała ona konserwatywną metrycz

nie spotyka się dziś w Polsce z !żadnym 
orem, ba, spolegliwi do niedawna najmici 
cy milozą jak zaklęci albo ciężk:O" wystra

!ezend u<łają, że me się właściwfo nie stało. 
chodzi ledwie o ciekawostkę, rzecz bez 

["' ększego znaczenia, którą się podaje z kroni
)Jl:arskiego obowiązku. Ten przestrach, pei poM 
l«rzebie PZPR, motna jeszcze zrozumieć, dla
.czego jednak nabrali wody w usta także 
:,Przedstawiciełl! demokratycznej opozycji, tego 
ijuż pojąć nie sposób. Pojawiają się przecież 'w 
tprasie opinie, obok których nie można przejść 
>obojętnie, gdyż mają jawnie antydemokratycz
ny cliarakter. Przykładem najświeższej daty 
jest wywiad, jakiego p. Edward Kutela, lider 
Unii Polityki Realnej w Łodzi, udzielił „Ex
Pressowl Ilustrowanemu". 

Czytam dość uważnie wypowiedzi p. Janu
na Korwina-Mikke publikowane na łamach ty
godnika „Wprost", z których jawi mi się ra
czej jako zwolennik zdrowego rozsądku niż 
rzecznik niższości kobiet, toteż nie wiem, czy 
zakusy na pozbawienie płci pięknej czynnego 
prawa wyborczego są tendencją dominuj~cą w 
całej partii, czy też tylko w łódzkim odłamie 
unionistów. Co prawda p. Edward Kutela o
powiada się „za zniesieniem prawa kobiet do 
czynnego głosowania", z czego można by 
wnioskować, że znane mu jest także jakieś 
głosowanie bierne, ale ostatecznie te braki 
terminologiczne 1 dziedziny prawa konstytu
cyjnego należy mu wybaczyć, gdyż ustaiwa kar
dynalna nie miała zbyt wielkiego zastosowa
nia w niedawnym Peerelu. Gorzej, że mieszają 
mu się także inne pojęcia, które powinny mu 
by~ przynajmniej znaczeniowo bliskie, skoro 
1am siebie nazywa liberałem. 
Wolnościowc7 hiszpańscy, którzy już na po

ezątku dziewiętnastego stulecia głosili zasadę 
swobodnej i nieskrępowanej działalności jed
nostki · jako fródła postępu we wszystkich 
dziedzinach życia, nie spodziewali się chyba, 
że pod koniec wieku dwudziestego, ktoś mie
niący się liberałem, będzie chciał tę wolność 
reglamentować. 

Można zrozumieć Adolfa Mostowskiego, któ
ry w r. -1895 w ankiecie „Tyrodnika Ilustrowa
nego" głosił niższość kobiety i niepokoił sję, że 
córy rodzaju ludzkiego, uzyskawszy dostęp do 
wyks:zfałcenia, wyrugują s intratnych zawodów 
mężczyzn. Antyfeminizm, podobnie jak antyse
mityzm, jest filozofią i postawą życiową nie
udaczników, obawiających się rywalizacji, któ
rej nie są zdolni sprostać. Najlepiej więc po
stawić zapory i bariery posyłając ·kobiety na 
przykład do kuchni i alkowy, a jeszcze be?'.
pieczniej odebrać im p~wa polityczne. W 
wieku XIX głosiciele niższości kobiet mieli 
przynajmniej do dyspozycji pseudonaukowe 
traktaty. Zasłynął z· nich zwłaszcza szwajcar
ski antropolog E. Reich, który na podstawie 
pewnych różnic antropplogicznych, w składzie 
krwi i w sile mięśni dowodził. że przeznacze
niem kobiety jest życie. domowe, a mężczyz
ny publiczne. Na zjezdzie niemieckich antro
pologów we Wrocła'wiu, o c ·m dcmio>l<J 
„rrawda" w r. 1890, wygłoszono odczyt o 
„"Kiększej ·zwierzęcości kobiety pod względem 
anatomicznym". W tym samym czasie, a na
wet wcześniej w AnE:lii, która ~eśli nie jest 
ojczyzną liberalizmu, to na pewno dała światu 
parlamentaryzm, ruch na rzecz równoupra~
nienia politycznego kobiet zaczął przynos1.ć 
pewne pozytywne owoce. 
Już w 1792 r. pisarka Maria Wollstencraft 

. wystąpiła publicznie domagając . się prawa gło
su dla kobiet. Zyskała uznanie i ponarcie 
zwłaszcza w oczach filozofa Johna Stuarta 

GRZEGORZ 
GAŁ·ASIŃSKI 
PREZENTUJE: 

NR 10 (1667), 11 M.WCA 1910 L 

MUla, który okazał lię zagorzałym protagoni
stą kwestii kobiecej nie tylko jako autor zna
czących pism na ten temat, ale także w Parla
mencie. Niestety, jego poprawka do ustawy z 
1866 r. została utrącona przez innego liberała 
Williama Gladstone'a. Nie przeszkodziło to li
berałowi Janowi Brightowł zgłosić w cztery. 
lata pómiej pr·ojektu ustawy W)"raźnie p!I'zyz
nającego kobietom prawa wyborcze. · Zyskała 
większość w Izbie Gmin, lecz Gladstone, speł
niając życzenie królowej Wiktorii, postarał się, 
aby nie weszła w życie. ' 

Zawiedzione w swoich nadziejach kobiety 
brytyjskie, sirnpicme w Natiiona.l Unioo of Wo
mens Suffrage Societies podjęły energiczne 
działanil'., które zaszokowały świat. Chociaż 
większość wpływowych liberałów popierało ich 
sprawę, używając dzisiejszego języka, zrobiły 

sam wymiar zewnętrzny. Wybuch I wojny 
światowej odroczył potrzebę jednoznacznego 
rozstrzygnięcia kwestii kobiecej w Wielkiej 
Brytanii, ale jej bynajmniej nie zakończył. 
'.Angielki uzyskały swoje wymarzone prawa 
wyborcze w r. 1918, co prawda obowiązywał 
początkowo cenzus wieku (30 lat), ale wkrót
ce obniżono go do 21 lat. 

W tym samym roku co Angielki, czynne l 
bierne prawo wyborcze otrzymały Polki. De
kret odrodzonej Rzeczypospolitej z 28 listo
pada o ordynacji wyborczej do Sejmu Usta
wodawczego przyznawał czynne . prawo wy
borcze każdemu, kto ukończył 21 lat, okazał 
się bardziej postępowy niż ustawa brytyjska. 
Nie była to już nowość ani na świecie, ani w 
Europie. Nowa Zelandia dała kobietom pra\\'a 
wyborcze w r. 1893, Finlandia w r. 1906. Z 

POLITYKA: - 'Czy przeznacz~niem· kobiety jest życie domowe, 
a mężczyzny publiczne? · 

KONRAD F.R.E.IDLICH 

„zadymę" na ich właśnie mityngu, gdy prze
mawiał minister spraw zagranicznych Sir Ed
ward Gre7. Panie z ttobrych domów i majętne, 
stawiły opór policji, a nas,tępnie odmówiły 
płacenia grzywien za . zakłócenie porządku i 
demonstracyjnie wybrały więzienie. Ich akcja 
zyskała sympatię premiera Campbell-Banner
mana, który zachęcał sufrażystki do jeszcze 
gwałtowniejszych wystąpień, aby odpowiednio 
usposobić opinię publiczną, a zwłaszcza szeregi 
liberałów, gdzie nie było jedności. To właśnie 
sufrażystki angielskie wpadły na pomysł przy
kuwania się do żelaznych parkanów przy po
mocy żelaznego łańcucha - w ten sposób pi
kietowanie Parlamentu okazało się wyjątko
wo skuteczne, gdyż policja nie mogła sobie 
dłuższy czas poradzić z rozproszeniem zbiego
wiska i musiała wzywać na pomoc kowali. 
Wynalazkiem angielskich ruchów emancypa
cyjnych jest także wybijanie szyb w lokalach 
użyteczności publicznej nie mówiąc już o czyn
nej napaści na stróżów porządku. Kolejnym 
wynalazkiem sufrażystek byty głodówki pro
testacyjne w więzieniach, do których trafiały 
odmawiając konsekwentnie płacenia grzywny. 
Nie ograniczyły się one zresztą tylko do tych 
form protestu, zaczęły wkrótce także podkła
dać bomby, podpalać domy, zwalać słupy te
legraficzne, dewastować poczty i dworce kole

•jowe. Wreszcie niejaka Emilia Davidson na 
słynnych wyścigach konnych znanych jako 
Derby rzuciła się na znak protestu pod wierz
chowca w barwach króla ·Jerzego V, ponosząc 
śmierć. To· przeważyło szalę, aczkolwiek rząd 
twierdził obłudnie, że nie uchwala się choćby 
najsłuszniejszych ustaw pod grozbami, podob
nie jak polskie betony partyjne wiele lat 'TJÓŻ
niej i w innych okolicznościach wycofywały 
się z przyrzeczeń . i podpisanych paktów jako 
zawartych pod groźbą „pistoletu strajkowego". 
Okazuje się, że oszustwo polityczne podpierane 
jest zawsze jednakową argumentac,ją i ma ten 

państw ską.ndynawskich najbardziej zacho
wawcza okazała się Szwecja -.- trzeba było 
czekać na r. 1921. Rok wcześniej uzyskały 
prawa kobiety amerykańskie. Z wielkich mo
carstw na szarym końcu znalazła się Francja 
- datą graniczną wyzwolenia kobief był 
tam dopiero rok 1944. W dalszej kolejnoś ci · 
idą: Albania, Jugosławia I Rumunia (1946 r.), 
Bułgaria (1947 r.), Belgia I Izrael (1948 r.), Gre
cja (1953 r.). Jedylllym państwem eurooejskim, 
gdzie utrzymuje się jeszcze ' dyskryminacja 
kobiet jest Szwajcaria. Co prawda w . niektó
rych kantonach otrzymały one pełnię praw 
politycznych (należy pamiętać o federacyjnym 
systemie tego państwa, każdy kanton posia
da suwerenność i własne· ustawodawstwo), 
ale to równouprawnienie nie rozciąga się na 

' cały kraj. 
Pan Edward Kutela powinien mi być wdzię

czny za ten wykład . z dziejów ruchu eman
cypacyjnego kobiet, gdyż gdyby znał fakty, 
nie głosiłby pewnie z takim przekonaniem, że 
„kobiety na og6ł głosują tak Jak ich mężo
wie albo wyboru dokonują w ten sposób, ie 
oceniają kandydata na podstawie wYglądu 
przystojny, nie przystojny, a program poli
tyczny jest nieistotny dla nich". Antyfeminiś
ci w wieku XIX, głosząc niższość kobiet, mo
gli się przynajmniej podeprzeć pseudoteoriami 
antropologicznymi z dobx:ei szkoły niemiec
kiej, która miała później „zasługi" w głoszeniu 
niższości rasowej Słowian. nie mówiąc już o 
żydach. Ciekawi mnie natomiast na jakiej em
pirii oparł swoje wywody lider Unłł Polityki 
Realnej w Łodzi, kto I kiedy przeprowadził 
podobne badania i dlaczego utajnia sie ich 
rezultatY4 Dalsza częjć wypowiedzi p. Edwar
da. Kuteli świadczy o tym, że bliższe są mu 
zasady Koranu niż deklaracja praw człowieka, 
a nawet społeczna nauka Kościoła. „Powinnoś
cią kobiety Jest dbanie o w:rehowanle dzieci, 
prowadzenie domu, własny wygllłdt doskona-

lente umiejętności kulinarnych". .Test to ra.., 
czej powinność zahukanej żony niż kobiety, 
cóż jednak po·cząć z tymi paniami, które 
przedkładają samotność nad tycie przy boku 
mniej inteligentnego męża? Albo, co gorsza 
alkoholika lub zwyrodniałego pijaka? Polska 
nie jest krajem, gdzie wódkę wylewa się za 
kmłnierz, a wśród amatorów mocnych trun
ków przeważają, niestety, mężczyźni. Mają 
oni tąkże niechlubną przewagę statystyczną 
wśród morderców i gwałcicieli, sprawców na
padów i doliniarzy oraz recydywistów. Fakty 
te nie dowodzą · zresztą ·niższości intelektual
nej, moralnej i osobnic;:ej mężczyzn, dowo
dzą tylko, że nie zawsze interesuje ich polity
ka. 

Gdyby wybory w Polsce odbywały si ę co
dziennie. gdyby kobiety w Polsce traciły set
ki. godzin w roku na· wystawanie w kolejkach 
do n rn wyborczych, irozumiałbyin może troskę 
p. E. Kuteli o prowadzenie domu i wycho
wsnie dzieci, i albo wprowadził dla mate~ i 
żon ułatwienia w głosowaniu, aby skrócić ich 
mitręgę, albo też popierał program lidera łódz
kich unionistów. Ale wybory w naszym kra
ju odbywają się stosunkowo rzadko i dopraw
dy nie mogą zaE(rozi ć procesowi wychovvaw
czemu, toteż będę sie konsekwentnie opowia
d2J za prawami wyborczymi kobiet. Choćby 
d!atego, że niekoniecz.nie głosują one na męż
czyzn przystojnych - szt!f Socjaldemokracji 
Rzeczypospolitej Polskiej p . Aleksander Kwaś
niewski, nie jest ani brzydki, ani garbaty, ni\ 
pewno może się podobać kobietom, a jednak 
'" wyborach do Sejmu nie przeszedł, do czego 
właśnie w niemałym stopniu przyczyniły się 
polskie matrony. . · 

Fałszywie brzmi także kolejne stwierdzenie 
p. Edwarda Kuteli: 

Jako liberałowie nie mamy jednocześnie nic 
pr;eciwko temu, żeby wyjątkolve indywi.dua.1-
ności w~ród kobiet interesowały się polityka, 
a nawet zostawały premierami i prezydentami. 
o ile wykaża się takimi predyspozycjami jak 
pani Thatcher". 

O ile wydedukowałem z tych wowodów p. 
E. Kutela gotów jest przyznać wybitnym ko
bietom bier~e prawo wyborcze, wątpię jednak, 
czy pani premier Wielkiej Brytanii odbierze 
to jako komplement. Abv właczać go w ".rę 
polityczną; organizować stronnictwa i zwycię
żać, trzeba posiadać pełnię praw. W przeciw
nym razie wybi.tne kobiety sie nie pojawią. 
Chyba że ktoś urodzi się Elżbieta Wielką 
(angielską) albo Katarzyną II (rosyjską). Ale 
wolnych stanowisk królewskich jest we współ
czesnym świecie bardzo mało , a absolutyzm, 
choćby oświecony, nie jest w modzie. 

O Ile mogę Bię zorientować z zamieszczone
" O w „Expressie" zdjęcia p. E. Kutela jest 
przystojnym mężczyzną, ma więc wszystkie 
zalety polityka, który może się podobać ko· 
bletom. Gotów ied11ak jestem pójść o zaldad, 
że jeśli p. E .. Kutela. zdecyduje się ubiegać o 
mandat w najbliższych wyborach samorządo
wych, przepadnie z kretesem za sprawą ko· 
biet, jeśli tylko na spótkaniach z WYborcami 
ujawni jak chce je urządzić. Trzy zdeklaro· , . . ~ 

wane sympatyczki jego partii (p. E. Kutela 
mówi w języku . no~omowy „zadeklarowane") 
to trochę za mało, aby wyc·ąga~ stąd wnios
ki o kondycji umysłowej wszystkich kobiet. 



Malowany Ernani 
Car!oel hrt.tDe ~ .._.. 1Qa1o w oa61• daje wykonawcom 
Kowallldeso ł Eblsnłe-. 11ae1... okuJl do poplau aktorskiego. Ak· 
(drugi s wlęknym blakłem, ni- c'a l})rowadzona została do nastę
kowicie wyr6wnan7 barwowo). De puJ11c7ch po aobie ,,tywych obra
Sllva, cz;>nł Romaal4 'l'eaarowlos I z6w", traktowanych jako lmagina
Piotr Nowacki - 1111a!komJH, nno- cJa obecnego przea cały opodal 
mowane basy, 1ceny - mistrza pędzla, utrwalają-

.R11s. siawomłr Łuczv1\akł 
I 

Nareszcie eoś dobrego 
Alan Parker należy bez wąt

pienia do najbardziej interesu
jlacych reżyserów współczesnego 
kiria. Więcej: może być uznany 
za rodzaj precyzyjnego przyrzą
du rejestrującego jego aktualną 
kondycję. Parker znajduje się 
mniej więcej w równej odległoś
ci od wytwórców masowej kon
fekcji w rodzaju „Rambo" - z 
jednej strony i przedstawicieli 
awang :rdy oraz wymierającego 
eatunltu wielkich samotników 
po1rąto117ch we własnych obse-
1jacb - ze 1trony drugiej. Po
dejmuje alę różnych tematów, 
stara lię je opowiadać atrakcyj
nie, ale nie rezygnuje z ambicji; 
dba aby jego filmy niosły coś 
więcej nit wynika z fabuły, du
żą wagę przykłada do kreowa
nia filmowymi środkami w mia
rt: oryginalnej wizji świata. „W 
miarę", bo jednak trudno do 
końca rozstrzygnąć, czy wizja ta 
jest rzeczywiście oryginalna -
a tym bardziej autentyczna 
czy wynika raczej tylko z inte
ligencji i umiejętności chłodne
go malezienia niebanalnych roz
wiązań. 

Znane u nas z kaset i kin 
,,Płaslek'" i „Barry Angel" wyda
ją 1ię potwierdzać ten szkicowy 
wizerunek typowego współczes
nego filmowca na dobrym pozio
mie. Najnowszy - i już słynny 
- film Parkera, ,.Płonące Missi-
1lpl„ nie tylko ugruntowuje o
pinię reżysera, ale świadczy tak
~e o jego rozwoju. Tym razem 
tematem jest rasizm, a mówiąc 
dokładniej: początki walki z nim 
w południowych stanach USA. 
Z 1erlalu telewizyjnego o Hoove
rze i klanie Kennedych wiemy, 

że kampania ta rozpoczęła się na 
dobre za kadencji · prezydenta 
J.F. Kennedy'ego i jego młodej, 
Inteligenckiej ekipy. Znamy też 
mniej więcej jej dzieje, słyszeli
śmy o roli Ku-Klux-Klanu. 

Do niewielkiego miasta w sta
nie Misaisipi - już za czasów 
prezydenta John1one. - przyjeż
dża dwóch agentów FBI, aby 
rozwikłać . sprawę zaginięcia 
trzech młodych ludzi, o których 
wiadomo, że byli działaczami ru
chu na rzecz równouprawnienia 
Murzynów. Jeden z agentów jest 
inteJ4entem z Północy i ma ten
dencję do kierowania się abstra
kcyjnymi schematami, drugi zd 
wywodzi się 1tąd - z Południa 
- i jego mentalność bardziej 
odpowiada praktycznej wiedzy o 
ludziach, obaj jednak starają si~ 
być maksymalnie uczciwi i jak 
najlepiej wykonać zadanie. Tym
czasem zadanie rozrasta się na 
wszystkie strony i wymaga pod
jęcia otwartej walki z miejsco
wym establishmentem, a także 
nawiązania kontaktów z koloro
wą społecznością, stawia wresz
cie dylematy natury moralnej, 
angażuje ambicję, a nawet uczu
cia. 

Parker wydaje 1ię dbać przede 
wszystkim o utrzymanie opo
wieści w konwencji sensacyjnej . 
-i stronić od jakichkolwiek ogól
niejszych rozważań. Ale - nie 
odrywając 1ię od ko~ret6w i cały 
czas trzymając w napięciu -
niejako pozwala, aby film 1tał 
się czymś więcej niż tylko rela· 
cją z jednej, mającej zresztą 
rzeczywisty pierwowzór, akcji. 
„Płonące Missisipi" bowiem to 
także precyzyjna analiza walki 

JANUSZ JANYST 

Dyrektor lławomłr Pletru w 
prrr.edziwny apos6b połączył ostat
nio rekle.moiwanłe reprezentowa
nej prze11 siebie placówki (myślę 
ehoćby o „Warn:tatach operowych") 
z„. antyreklamlł. Jego poprzedzają
ca najnowsz11 premierę telewizyjna 
wypowiedź, podczu której brzyri
ko wyraził lię o wszystkich, ma
jących Inny niż on aam pogląd na 
etykę artysty w okresie stanu· wo
jennego, wywołała wśród wielu 
łod!Zian nłesmak. WY'jaśnijmy, te 
była to swoista forma „dowartoś
ciowania„ obecnego wspólnika w 
dzidalnotcl meqieoterskiej, Kazi
mierza Kowalskiego, Intensywnie 
współpracującego w „tamtych la
tach" z telewizją. 

Na szczęście, dla zwróconego ku 
wartościom estetycznym miłośnika 
sztuki zarówno reklama, jak i 
antyreklama, nie muszą mleć za
sadniczego znaczenia. Na premie
rze „Ernanłeao" - opery wcześ
niej zupełnie u nas nie znanej 
frekwencja była więc bardzo do
bra (24 i 25.02.). Atoli już po I 
akcie niektórzy, zniechęceni wi
dać statycznością scen I monotonią 
akcji przedstawionej w oryginal
nej, włoskiej wersji językowej, po 
prostu poszli do dom:.i. 

„Ernani" jest kolejną, eksporto
wą 'POZYCJa ll'e.-pertuaro.wą łódzkie
go Teatru Wielkiego. Stąd język 
włoski. Warto przypomnieć, że li
bretto, oparte na dramacie Victora 
Hugo, 013racował poeta Franeesco 
Piave. O.Pera ta należy do wczes
nych dzieł !Verdiego (premiera: 
1844 r.). Była plerwsz11 realizacją 

w og6le, a przede wszystkim 
t,raktat o wprowadzaniu nowego; 
kiedykolwiek i gdziekolwiek. No
wego, które zawsze toruje sobie 
drogę za pośrednictwem jedno
stek wśród niechętnej, a w naj
lepszym razie obojętnej większo-
6ci, które wymaga ofiar, często 
zupełnie ńiewinnych, które co 
krok stoi na krawędzi klęski, 
chociaż w efekcie musi zwycię
żyć i które definitywnie zmienia 
ludzi wikłając ich w nowe pro
blemy i 1ytuacje. Które wreszcie 
w !yciu nigdy nie wygląda tak 
pięknie i czysto jak na papierze, 
albo w 1łowach, ale dopiero kie
dy wniknie Vf życie, staje się 
czymś naprawdę istotnym i war
tościowym." O tym wszystkim o
powiada „Płonące Missisipi" 1 
na tym polega jego klasa. 
Zasługą Parkera jest też 

zgodnie z najlepszą tradycją ki
na mer7kańakiego - perfek
cyjny -wanztat 1 doskonałe ak
torstwo. Czasami nachodzi czło
wieka myśl, ie to właśnie ten 
warsztat i to aktorstwo „robią" 
film, jakby poza re!yserem. Ale 
to, oczywiście, tylko złudzenie, 
chociaż„. Czasem tęsknimy za 
czasami, kiedy miało lię wraże
nie, że taśma przechodzi bezpo
średnio przez mózg wybitnego 
tw.6rcy, tymczasem należy powoli 
przyzwyczajać 1ię do reżysera
-fachowca, kt6ry przepuszcza ją 
przez najnowszej generacji kom
puter. 

RYSZARID 
NAIK!ONlliECZINY • PŁONĄCE MISSISIPI, ret. 
Alan Parker. zdJ. Peter Blzlou, 
muz. Trevor Jone1, 1cen. Curii 
Gerolmo, aktorz7: Gene Hack
man, Willem DałH, France. Mo 
Dormand. • 

J 
est taka książ:U Jar-01ława Iwaszkiewicza 
„Podróże do Polski", wyda111a w roku 1977. 
Znajduje Ilię w niej opowiadanie pt. „Do
lina Moszczenicy", traktują.ce o ok<>lica.ch 

Łodzi, o pierwnej pieszej wyprlllWie młodego wó
wczas poety z Byszew. gd.zie p!"Zebyiwał w r. 1911, 
do fabrY=ego miuta Jia1k trudny jest ..łódizk4 
temat", dowodzą tego Iwaszik.lewi~ zdania 
w rodzaju: ,.Kńedy zbliżyliśmy się do mliuta, 
zaczęliśmy rozp~na.wać jego ko=narne srozegó
ły" czy „Był to widoaE pieacielny". Nie o tym 
chcę jednak mówić. Bysrrewy rz.api&ały ~~ w 8pe
cjaln{'. sposób w pamięci Iw.aszikiewicza, łlkoro 
wrócił do tego wą·tku w „Podróżach do Polski", 
bo przecież klil:ka lat wcrześnłiej, w „Ksiąźoe moich 
w1pomnień" (1968) p0święoił tej miejscowości od
dzielny rozdział ot. „Strona Byszew". Czym były 
dl.a nde-go owe mało znane Byszewy ~mało znane 

jąt!kou je,o 'Wllt.ja1 „ Pl!iotrkowane. Waihałem •ię 
POCDJtk.owo, ld7& ~nil h~erczyń#ka, ma~a do 
wychowanJa i wyiQztałicenia szejcifu aynów, mo.
cła md otiarow.ać aa moJll pl'll.~ nieZ1wylltle 
skromne bonoruaum. Ale wreswlle zgodz.iłem 
Ili• ł WY'l"llSZYti.imy n:zem s Józkdem w tę dłnlg11 
podr6i, któr\ mL lit w,-d.ała e(IZiOtyczn' w;rpraw,." 

• nawet 1'od2lia111om)? lwasz;kiewicz pisze: 

„Ze wszystkich lud7JI l domów, jak.ie spa.tkałem 
w młodości, najważn·ie~ym stał Ilię dlla mnie 
dom w Byszewach, toteż nai<Yuiższy 1: ndm ut.!'7.y
małem kontakt. Znacze.nie jego dla rocie pole
eało przede wszystkim na tym, że otwieral on 
pn.ede IDillą nie znany mi 21upełinie awiat zle
mia.ńsklego życlla, po11.a tym był on drogą do za· 
.r.najomienia Slię z terenem, na jalkian później 
musi.alem żyć I pracować. 

Trud.no sobie wyobrazić, i nawe>t ja sam nie 
potraf.fę dokład'llde zdać s<>bie z tego spra.wy, jalk 
bairdzo Inny wydał mi ,siiię świat, ja.kii zastałem 
w Byszewach, od tego wszystkieg,o, do cze·go 
byłem dotychczas przyzwy-czajony.'' 

Dopowied0my tutaj, że, mówiąc słowa.mi a<Uit<>
ra. były to .,krainy polskie". które dopiero 1'0-
imawal Jako uctteń kdjowS'kdego giimn.a!l:jum.. A 
sta~o silę tak u sprawą jeogo S'Zilrolinego kolegd„ 
Józefa Swierczyńsklego: 

„ZU.pelmie nieoczekiwanie z.a.proponował m4 pod· 
eus <>woczemyeh wiosien111ych egzaminów z lli6d
mej do 6smej klasy. abym wyjechał w charakte
ra to.repetytora jego bratcł ramem 1: ndom do ma-
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• • • 

J 
adę do :Synew, • moja podl!'óż jest znacz
nie lm'ótaa ł mniej W'07JMal.con•. Jedyne za

. akoczenie to wio.n.na auir.a w lu.tym i mija
ne kępy drzew, kt6re zaa:ynajrt się zielenić. 

Ale ezy jedyu? Pvę ld1~ 11& Now09011Illł 
pł&Ski, monotomi.y, jałowy Jr.rajobra~ nagl• się 
z.mimia i otywia. Poja'Wlila)l aię pa&61"k~ poroś
nięte lasami, w dolma.eh trobleo ł poblyskrujące 
lustir.a stawów. Kiiedy ~7 w stronę dlwo
ru, 1postrzegam W·iekOwe dęby, buki i frA'by o
ma·kow.ane jako pomn~ przyrody. Te~.a.z nie d'Zir' 
wił aię, te waystiko tó mocło pod.siaŁać na. wy
obraindę ?rLymeao aiwtOr.a ,,Podr6ty do Polsk.i". 

Dw6r ('czy ja!k mówd~ l'llldTiie ml•jścowi - ~ła
cy-k, bo ma kolumny) jeirt nieduiy, ale dobrrz.e 
utrzymany. P6źn~j dowiem ~ te został od.re
s.ta.ulI'owaoy włdnle • l'llicjatyiwy Iw.aszlkiew.ieza, 
a llll. •ta.ra.niiem pani .JadwJst Zeromińskiej, mdiesz
kanki By1zew, kt6ra lllilał.a • dobrze 1& pisar.zem. 
:Ar.a.ce odbywały eię pod udiz<>rem łódzkiego ko·n
llel"W'atora z.a,byiłlk6w, my oJ)Ol'llld•, • -przerwami 
- a -powod111 bralku 1'ul!ldn.tsz6w. Iwas.zkdewicz 
mf&ł pmyjeoeha~ 1 aa otwa.rci• odnorwdonero d•woru, 
ale lriediy to Wlt"ł9l'Clle n.U.piło - plsus jur! nie 
.żył. 

Dyrektora nA. ..taję, rMIInawlam wdele iz 'Pra
COWl!l:flkaml b:rł•IO PGR, panami~ 8łanłaławem 
WllftW•k'llm, Belealawem Sldbl.Uldm, Jersym 1'fo
wMkłm ł .J6Mfem KarseJamnłm o.ra11. zoe świet
licunq • sanaem bi'oMote1ra.rlk" pa<nillł Grat:rnll 
Form,. Doiwlolduk 111„ '- o'beecl& naw• &QpO~ 

Niewątpliwym atutem l6dzldej cego kolejne zdarzenia na płótnie. 
realizacji „Ernanłego" jest, symbo- Ostatni obraz odbiega notabene od 
licznie skądinąd potraktowana, ace- literackiego pierwowzoru. 
nogrdia Ryazarcła Kat (interesu- W sumie spektakl „broni IS'!ę" 
jący np. efekt złota, czerni t czer- głównie muzyką. Jak będzie za 
wleni w akcie IV). Szczególnie u- granicą? Czy znów usłyszymy o 
dały lię kostiumy - bogate, wy- oszałamiającym sukcesie (niewy
tworne, urozmaicone. Uszyto ich kluczone że dumpingowego) tour
podobno 326, a każdy inny. Szkoda nee? 
tylko, że strój tytułowego bohate-
ra mało ma cech 7.bójeckich, zaś 

zamówienia spoza La Scal! i stano
wiła przełom w zainteresowaniach 
kompozytora. Oznaczało to przejś
cie od „opery mas" do „opery 
postaci", a więc w stronę pewnej 
kameralności l wzmocnienia indy
widualizmu. Zasadniczy konflikt 
- upraszczając - można sprowa
dzić do schematu „ich trzech 1 
ona jedna". Sądzę wszakże, iż mi
mo komplikacji psychologicznych, 
głównym elementem skupiającym 
uwagę odbiorców przedstawienia 
stała się muzyka. Dyrygent Jose 
Maria Florencło Junior najpierw 
ponoć przez pół roku po 4-5 go
dzin dziennie pracował nad party
turą l dało to wyraźne efekty, 
Dramaturgia formy jest przejrzy
sta. „wejścia" - dokładne, orkies-

w szpadach wojaków rozpozna 
każdy sportowe szable i tzw. fran- G. Verdi: Ernanl. Kłerownłctwo 
cuskie florety kupione w domu to- muzyczne - Jose Maria Florencio 
warowym. . Junior, reżyseria - Jose Lais Pe· 
Reżyseria Jose Luisa Pereza rez, scenografia I kostiumy - Ry-

w założeniu „malarska", w rezul- Hard Kaja, kierownictwo eh6ru -
tacie - niezbyt przekonująca, nie- - Lajla Zaborowska. Premiera w 
wiele mająca wspólnego z roman- łódzkim Teatrze Wielkim H.02. 
tycrz:nym dramatem namiętncści. 1990 r. 

tra brzmi precyzyjnie I jędrnie. 
Tylko niektóre sceny z chórem 
ntęskim (akty I, III) świadczą, że 
śpiewający panowie nie obrali chv- . 
ba tym razem „programu maksi
mum". A soliści? Wspomne o 
pierwszoplanowych. W roli Elwi
ry: Krystyna Rorbach - sopran, 
pełen dramatyzmu, wzorowy w 
koloraturze. Powinien wzmocnić 
dół skali i złagodzić „góry". Han
na Zdunek - szczególnie ładna 
§rednica. wysokie tony C7.ęsto z 
przydźwiękiem, troszke mniejsza 
biegłość koloraturowa. W partii Er
nańiego: Sylwester Kostecki - jak 
zwykle bardzo muzykalny, lecz to 
tenor trochę nazbyt delikatny i 
ciągle jeszcze matowy. Zygmunt 
Zając - głos nośny, bardziej 
„Verdiowski", lecz ustępujacy tam
temu elastycznością. Jako Don 

Kory<$tyn4 R<n'bach - Elrwf.ra ł Sylwesterr Kostecki - ETna.nt 
Foto: Cnwalisła!w Zielti\skł 

- Jak 1ię tyje aktorom w tych 
clętkdch czasach? 

- W ogóle się nie żyje.„ 
- Dlaczego? 
- Jest bartlizo mało "PI"a<:Y', a 

aktor żyje tyllko wtedy, kiedy 
pracuje. 

- Tak trudno znaleźć jakieś 
zajęcie? 

- Dawniej ak!tor miał tylko pół 
g"odzilily wolnego czasu na prze
jazd między jedną pra.cą a d·ru.gą. 

- Czyli do aktorów dotarło ju:i 
bezrobocie. · 

- Talk l dl()tyczy to wszystkkh, 

- No talk., ale to nie 'będmie 
pr.ze.sZJkadza!o w wy'kony.waru.u za
wodu kd.erowcy. „Matysiaków" 
nagrywamy w ciągiu godziny 1 
potem moam cały dZ'ień wolny„. 

- Jak się pan czuje w łej no
wej sytuacji? 

- Czuję &ię baxd7,o zaigubilO'lly, 
Jestem typem czl:owdelka, kitóry 
żyje bardzo intensyWnie. Muszę 
rol>ić trzy rzeczy nararz:, żeby 
wszystkie trzy wyszły mi dob
rze. 

- Teru chyba zwięks11;yla 1lę 
konkurenda? 

JERzy BOŃCZAK: - CZUJĘ SIĘ ZAGUBIONY! 

rałem p1eniiądrzie (co bylio bardzo 
męcozą.oe), wreacie ob611uigiwałem 
lroncerl galowy w Fi!b.aJrmcml! Na
rodowej. 

. - NleIU6re fonny tej &kcJi bu
dzą mieszane uczucia. Cbodsi ml 
o wypOWiedzi aktorów wygłasza.ne 
po zakończt>niu "Wiadomości". 

- Kdda pl'7Jesada,, w którąiltol
wil.ek stronę jest złem. . Nastą.piło 
tutaj „przegięcie". Za dużo tego 
bylo . Tym batt'd2li.ej, że wdele osób 
nie mi•ało nic ciekawego do po
'Wliedze.nia. 

Czym dla .aktora jest konkurencja? 
, 1 : •, •,, • ·.~• ....... ", 1 '~ ' • ' '- • • ,' ·"' •, - _ ' • I • 

na·we·t tych z „naz.w.iskaroi" o du
żej pQpularności. Oczywi.ście ws:z.y
stiko może się zmienić za trzy 
miesiące, pół roku. 

- A jeśli się .nie zmieni? 
- To może zaistnieć takla sytua-

cja ja•k na ·Zacłrod<Lie, że aktorzy 
zosta<11ą z.musz.eni oo poszukania 
sobie d'I"U·giej profesji. Będą pra
cowali np. jaklO kelnerzy i czelka
li na propozycje aktorslcie. M!i.a
ł-em niedaWIIlo do czynie.ni.a z 
kompam.i.ą francu&ką, ~tbra przy
gotdwyiwała w Polsce przedstawie
nie. Każdy 1: tych aJktorow wyko
n}'!Wał inny zawód. Dziewczyna 
byu 'balrmanką,. chropalk. trenerem 
pływaclcim, a tylko jedna sta.rsza 
111kJtot'łkia mLała staqy etat w tea
tme. Może i my będzii.einy mu
ld-el.i pod;jąć takdie d.e<:y2lje? 

- Jaki wybrałby pan zaw6d? 
- Drugi zaiwód, .k.tóry mnie in-

teresuje, także tru<tnoo byłoby ·ml 
upratwiać w tej sytuacji gospo
dial'C2ej. Bardzo l'll<bię jeździć sa
mochodem. w.ięc zostałbym tak
a6wGtan-zem. 

- Myślę, ie pan.u jednak to nie 
sros'I. Chociażby dlatego, ft wy-
1tępuJe pan w pewnym popular
nym 11erłalu radiowym t tam za
wsze znajdzie pan pracę„. 

- Nie, bo jeśli się nic nie robi, 
to nie ma z kim konkur<>wać. My
ślę, że ta konkurencja, o ld6rej 
my akit<Mrzy za,wSZJe mia.l"Z~iśmy, 
dopiell'o poiwstanie. 

- Jednak najpierw ludzie mu
szą chcice\ chodzić do teatru. 

- Wtedy, gdy uregu•lują się 
sprawy goopodoarc2e, wyjaśni się 
sytuacja kultury. 

- Słyszałam, :ie ma pan po
mysł na złagodzenie krY'l:ysu fi
nallliowego teatru„. 

- Zapeiwillo& ruie będ, oryigtnal
ny. Znam kUku dobrze sytuowa
nych meinadrerow, którzy chętnie 
wydiaJtLby parę mildonów na rea~ 
ld·zaoję ja4<.ieeoj apekitakilu czy 
programru I"O'ZrywGtowegio. Jed•nak 
pod waru.Olkiem, że pieniądrze te 
nie ~ną opodatkowane. Jeśli 
bowdem wyd!:łada;iD pewiną sumę 
na rzecz nJed-0<ehda.oiwą i nie jest 
ooa Z'wol'lliona od podatkiu, to m<i
:ia się to z celem. 

- Aktora:y ofiarnie włączyli się 
w akcję „Artyści dla Rzeczpospo
litej". Jak pan to ocenia? 

- Bani:ro dobr!Ze. Sam byłem 
moćno :r.aal!lgażowamy w tę akcję. 
Występowałem w pie.rws'Zym kon
cercie "Wigi~ue polskie", potem 
podczas balu &yl!wesrbrowego !!bie-

- I każdy powinien. robić to, 
co najlepiej potrafi„. 

- Ta.k. Uważam, :t. aktony nie 
JIOW~illdla specja.lin<ie zajmować s•ię 
polity\k.ą. Tegio rodrz:aju wypowie
d~i w TV są poHtyJrą. Natomiast 
występowanie w koncercie na. 
rzecz jest już pra.cą zawodową. 
Oczywiście ma to podJrład poli
t~y. ale i.ru:lego wymiall"U. 

- Do tej akcji zgłosili się I ci, 
którzy ze względu n~ swoją 
wcześniejszą postawę nde 11owinni 
chyba tego robić .•• 
· - Nie komentuję tego! 

- A gdyby to od pana zależa
ło, dopuściłby Pan ich do takiej 
zbiórki pieniędzy czy koncertu? 
.- .Ni-e · w-iem. D.ziiwi ro.n.ie, a 

ni.e~iedy wręcz śmieszy umiejęlt
nio.śc „przystosowywamfa. się" nie
których moi•ch kolegów do nowych 
warurn•ków. 

- Czego życzyłby pan sobie w 
tych ciężkich czasach? 

- A C?lego by mi pani życzyła? 
- Dużo pracyf 
- D~ię'lruję! 

Rozmawiała: 
ANNA 
GRONCZEWSKA 

datrliltwa, obejmllljąicego 442 hektary, brzmi: Pań
stwowe Przedsiębdo.rstwo Rolno-Plr!Lemysrowe w 
Łod?..i - Za.kłoad BysLewy. Gospoda.rstwo zajmuje 
się piv.ede w$zystkim hlodowłą byd!ia i prodl\llk
c ją roś1Ln.m1, w Ztl8.JC!Z<llej miieri?e przezn.a.c7l0nlł na 
paszę. Bacy.ka się „ roimymi trudnościam4, a 
zwłiaszcza 11 niedoboriem pra,o()WlniJk6w. Pobudowa
no trzy niedluie bl<liki mlieS7Jk.ailine, aloe betz urzą
dzeń aamtairnych, bez wody Dwa na~ 811 
Qd paT'lt I&t w trak.ci• budowy, choć już s ko
nieemości zamle&:tkallle. Oz~ć starsz.ych nracow
ntk6w ~ na eme.ryitUJrę i da·lej mieszkia. tu 
Il rod'Zlinam~ a dla nowych miesztk.ań brak. 

Iwaszlkiewiil~ na to za&ługwj.e, bo przooiei dwór 
szedł w ruinę, nikt o ndego nie dbał. Gdyby nqe 
on, ten pała.cyilt całllciem by się r<>zlecioał. 

Pytam moiich rO'Zlllówic6w, oo wiedzll o Jaros
ł.aiwiie Dwa:S!Zlkdewiczu? Ano w,iedizą.. .te bywał tu 
daW111ymi larty i opi5&ł to w 11W10ieh k.slięl'iJkach, 
ale w których, nie potrafl11 odlpo<wliedrzieć. Był 
też tutaj jede.n t""az w lata1eh siediemdzieeiąityeh. 
Coś więcej na. ten temat mógłby p<>wii.:edzieć 
Franciszek Szubert, który tniesz.ka tu niedaleko. 
No 1 łód~i d:!liennbrz AlekS)l.nder Batorowicz, 
ale on .fu~ nie żyje. Opow.iadał, że jego ojciec 
był ekonomem u dZJied7lLca,, a oo sam u.rod.ził się 
w tym dJWOrze. Podobno IwalS!Zik:iew.jcz woził go 
jako dlzlie.ciaka w wó:z:lm. Batorow:ilc21 był redakto
rem „Gł·osu Robot.n:i~ego", n.a poe'U\tik.u 5tan<U 
wojen'!lego ?ZO&ta~ 71W'Olniony z pMcy, w!kirbtce 
potem zmarł. Miał wtedy !55 lat. 

No. a tabl~<eia pam•iątlkowa i wb.a pamdlęe'i, o 
których pisała kiiedyś łód'Zik:a prasa.? Prasa oisała, 
ale ani jednej, ani dru•giej nie ma. Ktoś mw
siałby się tym z.a:ląć. Owszem, Zigll"Oilllaid<zono tro
chę pamiąrte.k po IwaS'ZlkiewiC'?Ju w p<>omiies.zc.zen.iu 
na górze, ale późnlie j tio pomlieSZC'7..enle 1lllt1Siano 
oddać nowemu pr.aicoWl!li1towi. Zagląida14 tu cza
sie-ro turyścl, a tatem, kiedy odbywają się ra.Jdy, 
zachod?J! Cozęsto młod'Zlież sz,'koolllla. Oglądają dwór, 
s.zulka·ją &tarego młyna, kltóry Iw.aS7ik:iewiioz oipi
saJ. Ale nicze.go wdęcej się nie dowi.adrują. Może 
byłl()by inaczej, gdyby mieoll! jakieś .środl!d pie
niężne, gdyby nie IIlll!Sieli odiprow.adzać wie!kS'IZo
śoi swoich dochod'6w d<0 centrali w Łod'lli. Wtedy 
zajęlilby ISilę I tabl,lcą, i pamiątlk.amli. No, morże 
przy pomoey UII'Zędiu Gm~lny w Nowosrunej. 

••• 

C hałupa jest !'tara, atol w polu. Podwórz~ 
zagracone, I.ezą na nim sterty zużytych 
opon. Franciszek Szubert pali właśnie w 
kanonce ich pociętymi kawałkami Odór 

niesamowity, ale przecież tylko od tęgo czfuwieka 
mogę usłyszeć coś o dawnych właścicielach 
dworu, o kt~rych tylle pisze Iwasz;kd.ewicz. . 

,- No, pamiętam, pamiętam je6z.c;z.,e ezasy, kde-

lwaszkiewiez 
(W OOJ!ESIĄTĄ ROCZN'IiCĘ 

dy s~ Pl~chita żył My m~eszkalismy najpiell'w 
n'.l ;PLichtoyne, to znaczy we wsi Plichtów a póź
n1oeJ k·wpildśmy od <Wieduców diwie morg,i z•iemi 
i z,bud~waliśmy tę chałupę, a ja zacząłem robić 
w ma.Ją<tku, w By~ewach. 

_-A czym pa·n się zajmO'Wał? 
- J<&Jk to było wpierw: widły, szpadel, no t go

towe. Gnój, no I to cały interes. Stary PHchta 
z~jmowa.t się ~jątkiem, ale był też sędaią tu 
niedaJeko w Lllptruich. Słysrułem, ż.e ożenił się 
ju.ż w &Uirszym . wieku. Wziął sobie za ronę. jak 
to wtedy nazywano, bonę. Miał z nią pięcioro 
d:r;ieci, 111 tym na~rsrzym, Jędrkiem, to się na
wet kolegowałem, chodeiJiśmy rarzem, jak to 
chłopaild. Później on~ posr.nli dJo • szkół, sta~y 
Pltiieh:t& umarl, a za l."Zlldcę był ?.!ich.al.ad!:. Kupił 
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Gdyby prorok Mahomet nie lubił kobiet, e
rotyczna kultura islamu wyglądałaby tak, jak 
powiedzmy chrześcijańska, czyli nijak; współ
tycie cielesne obciążone byłoby przejmującym 
piętnem grzechu, obwarowane zakazami 1 na
kazami. 

Na całe szczęście Mahomet gustował w ko
bietach. Więcej - „żywił namiętną skłonność 
do płci niewieściej", i nie tracił żadnej okazji, 
by sobie w swym sześćdziesięcioletnim żywo
cie pofolgować. Nie jest nawet ostatecznie zna
na prawdziwa liczba jego oficjalnych żon: jedne 
tródła mówią, że miał Ich 15, inne - 20, a 
jeszcze lnne wymieniaj11 a:! 25 dam„. 

- Dobrze mle~ takiego proroka! 
J eśld lllię o tym wszystkim wrle, ŻirooumAała 

staje się swoboda, jaką „Koran" pozostawił 
w kwestiach seksu mężczyznom i niewiastom. 

Zalecane przez Koran normy życia małżeń
skiego cechuje praktycyzm, umiarkowanie i 
względna tolerancja, wynikająca z założenia, 
te współżycie seksualne jest naturalną potrze
bą człowieka, daje radość i szczęście". 

Otół toi 

A o tym, „że najwyższe szczęście upatrywał 
Mahomet w rozkoszach zmysłowych, świadczy 
jego wizja raju". 

„Odziani we ~spaniałe szaty ozdobione klej
notami mieszkańcy raju ucztują bez nasyce
nia, piją bez upojenia, a każdemu usługuje sto 
sług, podając wyśmienite potrawy I napołe· Par
tnerkami rozkoszy miłosnych muzułmanina w 
raju oprócz żon, które miał na ziemi, ~ k~óre 
połączą się z nim odzyskawszy dziewicze 
wdzięki, będą huryski, Istoty wie.c~nie . pi~kne, 
posiadające dar odnawiania swoJeJ drz:iewqcz?ś
ci. Każdy prawowierny będzie miał w swoim 
rajskim haremie siedemdziesiąt dwie huryski. 
Stosunki z niml będą owocne lub bezowoc
ne zależnie od jego woli, a potomkowie dora
at~ć będą w ciągu godziny. Gdyby ktoś miał 
wątpliwości, jak sprosta tak.iemu nadmiarowi 
szczęścia niech wyzbędzie się obaw. Mężczyź
ni imartwychwstawać będą w sile wieku, w 
trzydziestym roku życia, I będą tak silni, że w 
niczym nie doznają przesytu". 

Bardzo sympatyczna jest . ta wizj~ raiu. . A 
czemu o tym piszę? Bo oto staraniem ~raJo
wej Agencji Wydawniczej w Łodzi, w sem LI
TERATURA I EROS („różowej serii") uka'Zała 
siP ksdażka ~idi Mał>ommeda el Nefzaul „Pa
CHNĄCY OGROD". Zasługuje ona jak 
twierdzi tłumacz I autor wstępu, Zdzisław 
Wr6be1, wielki znawca tematu na stałe 
miejsce na półkach erotycznej biblioteczki, 
międ'Zy ,Kamasutrą" a „Dekameronem". obok 
Brantome'a, Aretina i innych kronika.rzy swa:
wolnych obyczajów 1 chwalców zmysłowe3 
rozkoszy. 

Pięćdziesiąt czy nawet jeszcze dwadzid~ia 
lat temu książka ta mogłaby szokować polskie
go czytelnika sposobem traktowania tematu, 
zarezerwowanego wyłącznie dla medycznych 
podręczników i dyskretnych poradników dla 
dorastającej młodzieży. Dziś, po przetarciu 
drogi prze:e wznawiane w masowyc~ na~ła-; 

... dach współczesne poradniki sztuki m1ło~neJ 1 
seksu partnerskiego, dzieło arabskiego autora 
sprzed czterech wieków. będ:łlie jui tv\ko i.ntere
sującą, chwilam~ zahawna, a nie1dPdv ,,..oże 
także i podniecającą lekturą - dodaje Zdzi
sław Wróbel. 

A czym jest ów „pachnący ogród"? 

To ciało kobiety, ze wszystkimi ukrytymi w 
. nim l odsłoniętym.i źródłami zmysłowej rozko

szy. Bo w „Koranie" jest napisane: „Was'Ze żo
ny są to wasze pola, uprawiajcie je, ilekroć 
wam podobać się będzie". 

Polecam i czystym erotycznym sumieniem 
kiSiąZkę Sidi Mohammeda Nef.za•ui. Znakomita 

to lekt1Jra i świetna zabawa. .,Odgłosy'' druko
wały swojego czasu jej fragmenty. żałować na
leży tylko, że nie została ona wzbogacona ory
ginalnymi ilustracjami z epoki. 

ANDRZEJ GRUN 

sobie od d:zledmc:zilal 2iemię I gospoda;rowal tu 
przez dłu!T.szy cz.u Ki.edy wybuchła wojna, ma
jątek objął Niemiec Litma.nn się nazywał A po 
wy-zwoleoninl grunty zostały ~rcelowane każ
dy robotnik folwarczny dOlltał po pięć hektarów. 
Ale jak to dworscy ludzie. rad'7.ńli sobie kiedy 
Jr.toś tm roz.kia,zywał: to WY'llieś. to przynieś to 
zrób. a tamto połóż - do tego zdolne. Ale żeby 
samodzielni byM, potratil! sami ~0$1J()darować to 
nie. No f pooddawalł w końeu tę ziemię, prze
nieśH się do miasta A tu powstał PGR i ta.k 
je9t do tej pory. 

- A ~Y słysrza2 pan, że u Pl•~chtów by1wał pl-
1an:, Juoisław Iwa~'kdewicz? 

pod todzią 
SMIERCI P·ISARZA) 

- No, tego to )a nie wiem, to było diawno 
temu Ale słyszałem. że przyie<'hał tu do Bvs.zew, 
kiedy kręci1Ji tilm o nim Był mż stary i <'h<>ry, 
podobno s nim nawet d<>któr priy\ec.-hal. Tak 
lud~e z ma iątkiu mów!H Mówm też. ie wspo
mi·nał drogę do Byszew f stawy, I stary młyn, 
któ"y tu bvl kiedyś no I rzekę Moszczenicę W~
d.zl pa.n te olsr&yny? Ona tam płynde, jakde6 tny
sta metrów ~d. . ' ... 
W 

dr<>drze powrotnej zatrzymuję się w No
wosolnej. Odwiedzam Gminną Bibliotekę, 
kt6ra zorganiiowala ml w swoim crasłe 
spotkanie z ezytelnlkam!. Mam więc tu 

znajome panie łatwiej zaslegnę ję:yka . 

NR 10 (1667), 11MARCA1990 R. 

Xledy profesor 1em!ologlł czy przyjmuje rolfZ kogoł w rodzaju dz11ce! niekłamany naeunek l też historii sztuki chwyta za pió- przewodnika "wycieczki", pro- podziw, z nietuzinkowych umie· ro, by napisać powieść, można wadzącego nas - mówiąc bez o- jętności podania uniwersyteckie· wietrzyć sensację i zakładać się, gródek - przez historię świata go w swym rozmachu materia· że otrzymamy dzieło na miarę kultury śródziemnomorskiej, u- lu, którego częściowe przynajmco najmniej „Imienia róży". A możliwiając jednakże uczestni- niej opanowanie należy do podpowieść Umberto Eco, tak głę- kom podróży wybór miejsc i e- staw.owych obowiązków każdego · boko wpisana już w kulturę eu- pok, w których chciałby zabawić humanisty. ·wreszcie, co tak ropejską, jest wszak znakomitym dłużej, zagłębić się w tradycję ł rzadkie obecnie, nietrudno zauprzykładem literatury akademi- dorobek minionych wieków. ważyć, :te pisanie sprawia Porębckiej, uprawianej przez ludzi pa- Powstała zatem jeszcze jedna skiemu ogromną radość -- autor rających się na co dzień nie gra z czytelnikiem, gra, której nie spełnia tu żadnego obowiąztwórczością poetycką czy kryty- reguły ustala wprawdzie autor, ku, posłannictwa; nie tworzy „za ką, lecz skomplikowanymi docie- ale na _tym tylko poprzestaje - ka1'ę". Wuto równie! czytając tę kaniami naukowymi, stanowiący- podjęcie wyzwania należy już do książkę zwrócić uwagę na twomi , nawet dla ta:k zwanych elit czytelnika, on dokonuje wyboru rzący ją język, przebogaty, obfiintelektualnych niejaką tajemni- jednego z kilku kodów, zapropo- tujący w wyrażenia jak najniecę. Powiada się, że literatura ta- nowanych przez pisarza, aktyw- słuszniej przez purystów z polsz-

W dziewięc kręgów dookoła świata 
i~~7~ -: . ~ ~ , ~ .. ~' . ,„ ... . : . „~.... ! '. :. " :: . ' - . '· ' . 

MACIEJ SWllIDR~OCKI 

ka · nie wypływa z natchnienia, 
lecz jest efektem wieloletnich 
niejednokrotnie przemyśleń i 
studiów, że powstaje z namysłem, 
według określonego planu, w la
boratorium analityka, a nie w 
salonach czy kawiarniach zalud
nionych przez nawiedzoną bohe
mę (gdzie dziś zresztą te kawiar
nie? I gdzie bohema?). Jeśli isto
tnie istnieje coś takiego, jak pi
sarstwo akademickie, to wypa
da się zgodzić, Iż nie jest to li
teratura masowa w tym sensie, 
że nie sięgnie po nią czytelnik nie 
wyrobiony. Prawie nigdy jednak 
nie jest to także literatura bez
wartościowa, i znawcom, czytel
niczym smakoszom dostarcza 
zmysłowej przyjemności (plaisir 
du tex Barthesa), zaś dorastają
cej "lłodzieży" i skuszonym po
wagą książki ryzykantom pozba
wionym estetycznego doświad
czenia zapewnia możliwość obco
wania z pozycją prezentującą 
zwykle niebagatelne walory po
znawcze. W tym kontekście, oba 
powyższe stwierdzenia odnieść 
można z powodzeniem do wyda
nej właśnie powieści Mieczysła
wa Porębskiego „z. ". 

nie uczestnicząc w procesie czy
tania/pisania. W przeciwnym ra
zie, to jest wówczas, kiedy czy
telnik reguły gry odrzuca, tekst 
staje się dla niego martwy, po
zostaje zamkniętym Sezamem, 
kryjącym zazdrośnie swe skarby 
w postaci intelektualnych i este
tycmych zagadek. 

czyzny wyrugowane, na subtelną 
stylizację, kreującą wraz z nie
wyczerpanym leksykonem prze
szłości istny językowy skansen, 
mający, jak się wydaje, szanse 
przetrwania jedynie w literatu
rz~. Dziesięć lat temu byłaby to 
w Polsce książka genialna; ale ... 
oddajmy na moment głos pisa
rzowi: 

Jest to książka na naszym 
rynku nie'Zwykła o tyle, że zara
zem mądra, nowoczesna i inte
resująca. Zostawiając jakby w 
mvśl założeń wspomnianego 
wcześniej Umbertr Eco znaczną 
swobodę czytelnikowi, Porębski 

A zagadek w „Z" jest mnóst
wo nieprzebrane; całe właściwie 
powieść to jedna wielka zagad
ka, wielki rebus językowy, eru
dycyjna szarada, tak wciąż jesz
cze modna i chętnie „w- wielkim 
świecie" wykorzystywana. W je
dnym utworze spotykają się z 
sol_. Dante ł Vico, Biblia i Vil
lon, Mickiewicz, Słowacki i Pa
sek, Gombrowicz i Witkacy, ka
tarowie i bogomili, rycerze O
krągłego Stołu, cesarzowa Teo
dora I cesarzowa dziwka. Ta po
dró. w przestrzeni ł czasie, ekle
ktyczna wszak ze swej natury, 
przebiega (co niełatwe) bezpre
tensjonalnie - może z wyjąt
kiem niektórych partii powieści, 
ro?:grywających się współcześnie, 
w nazbyt chyba szkolpy spdsób 
podanych, choć autor wydaje się 
zdawać sobie z tego sprawę, w 
wielu bowiem miejscach powieś
ci czyni z owej belferskiej war
stwy utworu silną i przekonują. 
cą broń , literacką, porażającą 
wręcz swą skutecznością i pro
stotą. Wynika to w dużej mierze 
z ogromnej wiedzy autora, bu-

„Nie silę się na oryginalność, 
cytuję, bo mnie to bawi, znane 
i cenione d'Ziś chwyty, szkatuł
kową narrację, dialogowość, roz
dwajanie i tak już zwielokrot
nionego bohatera, itd, itd." 

I dlatego nie jest to książka 
genialna (z całym szacunkiem: 
pamiętajmy, że arcydzieła zda
rzają się rzadziej nit wojny) •. 
Brak jej do miana nieśmiertel
nego dwóch rzeczy - pierwszeń
stwa w porządku czasowym ł 
odrobiny 1zaleń1twa boskiego, 
skrajności. Dlatego „Z." czytamy 
na siedząco, nie na kleczkach, 
co nie przeszkadza upajać się 
lekturą. A to już wiele, słysza
łem bowiem, że ktoś nakręcił o
statnio „Dekalog", którego nie 
sposób było oglądać bez pot~żnej 
dawki opiatów. 

• Mieczysław Porębski - ,:Z,.", 
Państwowy Instytut Wydawni
CZJ', Warszawa 1989, WYd. I, na
kład 20 009 egt. 
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Już na wiele lat przed Aleksandrem Sołżeni
cynem i jego „Archipelagiem GUŁag" -polscy pił
karze przekazywali milionom czytelników prawdę 
o S)lstemie łagrów - pisze Adam Frycb z PAP. 
- Poe7ątków polskiej lite<ratury łagrowej szu
k.ać należy ;uż w dwudziestoleciu międzywojen
nym. m.in w opowiadaniach Stanisława Mała
czewskiego ze zbiotu „Koń na wzgórzu", a zwła
szcza w książce Franciszka Olechnowicza -
„Prawda o Sowieta.eh", o)'.)8lt!rzO'llej l)Odotytuiem 
„Wra:tenia 1 7-letniego pobytu w więzieniach 
sowieckich w latach 1927/1933" wydanej w 1937 r., 
będącej dokumentem swoieh ez.asów, opisem ży·cia 
w łagrach. 

W 194-0 r. wyd.arn,a zosta·ła .w Paryżu książka 
.Józefa Growsklego pt „ZSRR. Notatki ze wspom
nień". Pod tym pseudonimem uk.rył się Wacław 
Grzybowski, ostatni ambasador RzieczypOS!p<>litej 
w ZSRR Dwa lata później ukazały się „Dzieje 
rodziny Korzeniewskich" Melchiora Wańkowicza, 
a w 1944 - „Wspomnienia 1tarobłelskłe" Józefa 
Czapskiego. Wspomnieni.a., listy, ~:rtaże u:ke:zy
wały się Pl"U.Z: c;ały czas wojny w prasie ema
gracy jne j, choć !..eh Ilość hamowały naciski alian
tów. I ~ej cenrury, alby ,,.me dnłm.ić" wspól
nego S<>}uS7lllika.. 

Dopiero po a'kowen~u wojny llllOW'll ,,o)aiwłły 
.tę wyda.wnfotwa lml.lilJko-, m.łll. w 1948 r. 11&· 

Trafiam 1zczęśliwie, bo zastaj, r6wnieł hi.
struktorkę Miejskiej BLblioteld w Łodzi, pa
nią Krystynę Piotrowski\- Na hasło: „Bry
newy Iwaszkiewiei: dlzietriąta rocz
nica śmierci pisarza" kl!erowniezka bi.bldoteki, 
pan1 Bo:tena Pudla n orga.n<ialu je coe w l"Odll'lll·}u 
natychmiastowej konferencji. Za.pruza ze zne.j
dująicego &!ę w tym samym budyinilru Umędu 
Gminy jej sekretarza, panią Zdzisławę Zalewską 
i imstru!Mo~kę do stn"aw uipows,zecłmienioa kultu
ry, pandą Weronikę Sych. &deimy nad tym, jak 
ruseyć spr.awę tabld.ey pam~tlrowe-J i !izby pa
mięci. 

A oto W'Ilioski: pa·n,ł ZaleWCka d~'kłaruje goto
wość wystlWP!e<nńa na posiednctu GRN, przy oka
zji podziału nadwyżek , o polrrycie cześcl kosztów 
tablicy bo kh środk!i flnan«01W• Sil bairdm 
~kromne . Było.by dobrze, gdyby dlroigą część po
kryło Państwowe Przedsiębiorstwo Rolno-~emy
słowe w Łod'Zd, do którego użytkioWIIlńlk d'WOru, 
Zakład Bys.zewy. odprowadza swoje -d<>chody. Iz.ba 
pamięci? No, może nie od razu f~ba. ·ale jakiś 
kącik, kt6ry można by urząrbiić w świetlicy. W 
Byszewach ma P'()WSta-ć Gmin111y Ośrodek Kuiltu
ry. trzeba tam będzie 111Btrudnd~ ja~ś k<>m"P&
tenmll ooobę, kt6ra u.jęłaby lllę UTz~izen~m te
go ką.ciika gromaduniem pamiątek w pisa-rzu, 
o-pieką nad nłm1 ONIJ: !lllformowanlem o ni;ch 
turys.tów I mł0d7Jieży sz.'kolnej J wresizole głos 
pani Piotrowskiej: M1ejska Biblioteka w t.odzi 
pr7.ekazała jut do Bygzew ksi117lkll Iwa1Szkiewicu, 
w których pisze on o swoich l'!.wlą21k.ach z tam
te }szym dwor.em Ale mop służy~ róWlllież facłro
wą radą i okreś10i?lll t>OOXlOC!ł w ~es!• grcmlAl
dze.nla 1 t11poNąodkowanla zbl0i1'6w. 

• • • 
Płlllze Iwa\S'Jlkd~t 

„El-eme.nty bynewslde: dw6r s ltolum111am!, „firn
dła'. łąki, l"ZeC'Zlka, młyn , painny z mę.siedztwa, 
b' is-ko ść dwóch dworów, roz;11c1'ny stary wujek. 

miętnilki :rman&j poetki Beaty Obertyń&kieJ „Z do
mu niewoli", w 1947 r. - tom wspomnneń k.ry
tyka i popuLarnego autora S'Ztu'k scenicz.nych 
Wacława Grubińskiego „Między młotem a sier
pem". O łagrach pisał dziennika.rz l pisarz Ana
tol Krachow~eekl w „Ksiitźce o Kołymie", T>isar
ka i po&tka Hermlnia Naglerowa - „Kazachstań-
1kie noce". poeUi Marian Czuchnowski w powieś
ci „Tyfus a łera:s słow•ki" I nonownie Józef 
Czapski w tomie ,,Na nielnd:skiej demi". W la
tach :50. ukeW s.ię „Inny 6wiat" Gustawa Her
linga-Grudzłńakłero, ze wstępem Bertranda Russe
la, pnetłumaczony na kńlkadziiesiąt ięzyków; da
lej „Ws\lomnlenJa z Ka.za.ch&tanu" ks. Władysława 
Bukowinsklero, „Wspomnienia, 11nycsynki, ref
leksje" Jana Roppego, opowieść Urszuli Muskus 
w tomie „mugl mos.t. Moje pue:l;ycia w Związku 
Sowieckim 1939-1956". antologia rćżn:veh tekstów 
„Polacy w ZSBB" w oprac. Maril Czapskiej i 
zbiór dokumenta.Imo-llter.a.ckl .Jana T. Grossa 
i .Jadwłd Grudzł"651deJ-Gross pt. „W czterdzies
tym nu matke •• Sybir :seałall. Polska t Rosja 1939-1941'". 

Li~ra.turę ~ W'Zb<>gae. wresu:ie omtaitru 
nu1"t pu'bMik.aicJ b-.111JC>w1rch. 

M. B . 

młodzleAcza miłołć, młodde~cu l)rzyjaźA - od· 
na)duJll się we wn,..tldm, eo nll!Plsałem. A mdej-
1ee, do którego J•tem tak przyiwląza.ny o mało 
co nłe etah> się moJ11 włunołcl, w ba~ da:iwacznyeh okol!.cznołcladl. 

W czam. ~•j wojny pa-a PMiCht.a, ~tnl 
•. rodu", oże1ll!ł ••· Ull"Odził.a mu- Ili• kurpa d~iec 1 - c>czywlścde Jl~ był!o już w bysu.wskim 
dW'OINe mle~a d1la &ie&t.l'!Zleflc&w. Po wojnie 
SwierczyMcy rudkio 'bywaJ~ u wuja, rzad\!llej 
może ode mn4•, pond.ewai stałem •i• C'Oł"CIC'Zllym 
prawie foiłcftem uł!Uibioneoro l)neH Jml!e domu. 
I oto w r6wme dWaddełoi.a lat po pierwszym 
moim pcrzy)ełdsle, po tym wlecr.orze pacllin.ąieym 
bobem I łulbdnam!. kiedyimy .tępa prumiwzali 
zaga.Jn·lk pomdędsy Rosowem a ~~111am!, a 
który tak Ud'ćeł pri:• t• lat diwadlll!eśclia, ja -
owoczesny „OJcleo Laurenty"; s które-go podśmie
wano się mocno, a<le którego tet bard7.0 lubia
no - PQZO.tałem wawany do łoża tlJillJiera}l\ee-go 
pana Plo!ch.<ty; miał on ju! tylko Jed•nlł prośbę do 
m'!llle: a bym zans. natycbmliast, na poczekian.fu. 
ku.pił od n1eto Bywewy, Scena byla nam-awdę 
trag~a: pa.n J6zef był '111! na pół preyto.mny, 
a jego rona s plłCl!orgie-m d-robnyeh dmeel sama 
nie wled2lieła., eo ~~- PomMM I! .taralem Ilię 
wytłumAezyć, ie n1" mon tale od razu zg-roma
dzić potrabo•J f0t6'ftll, te nie mam · ,,o~a o 
gospodarowanł\l - a Byszewy, ostatnio baordio 
zapuMCzone, wymagały energicmeJ ręl!d - po
mimo lt -przedstawiałem, ie nie mog~ wykorzy
!tywać w ten epoe6b ehoref() I nie orlentujaeeto 
się jui w ęrawaeh materialnych C?:ł<>włe'ka. 'któ
ry n bezcen odda.Je mł rodzlmiy maj,te'k 
chelatu, WIJ'W9ł aatyehmluł r.jenła I llp!sywal! 
akt 1Prudd7 • 

Oesy w.- „ "'9 • ..._ !!YD""' etałv 
111.ę mo'- włuno.leł" Dq11?&1'111'd4 - to maezv w liwatu'l'M." 

TADEUSZ GICGIER 

~Kronika 
Sesję historyczną pn. „z dŻiejów łódzkiej AK" 

zorganiz-0wał<> 27 lutego br Muzeum HistorU 
Miasta Lodzi. Zaprezentowano na niej 4 refe
raty i 2 komunikaty. Działaln-0ść wywiadu AK 
w Okręgu Łódzikim omów-iła Halina Szwarc Jó
zef Stolarski poświęcił .swoje wystąpienie łódz
kiej prasie konspiracyjnej, zaś Jerzy Jędrzejew• 
ski scharakteryzował działalność legalizacyjną 
AK w Łód?Jkiem Mało znane fakty z. rozpoz• 
nania przez AK sytuacji w getcie łódzkim za
wierał bardzo ciekawy referat Romaną Zygad
lewicza. W~~nnieąiaml ze swych kontaktów I 
gen. Leopoldem Okulickim - pierwszym ko
mendantem Okręgu Łódzkiego AK - podz ielił 
się z uczestnikami sesji Jerzy Jędrzejews!k.i Re
miniscencjom z t?mtych lat poświęcone było 
'też wystąpienie Anieli Paluszkiewicz-Skrzyńskiej 
<li(Koncertem Jubileuszowym w kościele · ewan
gelickim, podczas którego wystąpi Orkiestra 
Symfoniczna I Chór FŁ pod batu-tą Henryka 
Czyża, zainauguroV(ane zostaną uroczystości 75· 
lecia Filha·rmonil Łódzkiej, nad którymi prot~k
torat objęła minister kultury I sztuki Izabella 
Cywińska. · Jubileuszowy koncert inauguracyjny 
uświetnią również soliści. Stefania Woytowica 
(sopran), Marcin Budziński (tenor) I Zdzisła"' 
Kl.lm~k (baryt~n) ~ W marcu br. przypada 
dz1es1ąta rocznica śmierci Jar osła wa ·Iwaszikie
wi~za. Znakomity pisarz był przez dłużs.zy c~ 
zwi~zany z podłódzką miejscowością Byszewy, 
g~zie w latach 1911-1931 bywał częstym gościem 
~łaścicieli miejscowego dworu. o czym obszer
me pisze w „Książce moich wspomnień" oras w 
„Podróżach do Polski" 2 marca br. ZO&tała od· 
słonię_ta w Byszęwach ~bliea pamiątkowa w 
hołdzie autorowi „Sławy I chwały". Tablicę tą 
ufiytdowała społeczność gminy Nowosolna Uro
czystość odbyła się pod auspicjami Urzędu Gml
n! w Now030lnej. Oddziału Lódzkiego Związku 
Li~eratów Polskich I Miejskiej Bibll<>teki Pu
bltczn-ej w · Łodzi ~ Łódzk1 Dom Kultury I Mu
zeum Kinematografii zorganizowały 28 lutego 
br. w sali kinowej t.DK projekcje orzedpremie
rową- dokumentalnego filmu Knysztofa Tchó
rzew&kiego „Bądźcie świadomi (1980- ·1989)„. 
Reżyser pokazuje w nim proces kształtQwania 
się i rozwoju NSZZ „Solidarność" ~ W Galerii 
„FF" Łódzkiego Domu Kultury 2 bm. owtarta 
została wystawa fotografii Andrzeja Różyckie-
g? pn. „Drzewo pomania" ~ Spotkania z wy
bitnymi twórcami. najciekawszym! osobowokia• 
mi polskiego życia umysłowego, odczyty znaw
ców różnych dziedzin sztuki - to nowy cykl 
zatytułowany .,Swia.t-Kultura-Sz.tuka" przygo
towany przez łódzkie Muzeum Sztuki W ra
n:ach nleg? 1 bm Andrzej Kostołowskl wygło
sił prele<k.cJ.ę pt. .Rozbita klepsydra" - poświę
coną odb1cm prawdy w sztuce. ~ Związkowy 
Ośrodek Kultury Służby ·Zdrowia w Łodzi za• 
nrasza na VIII Ogólnopolskie Biennale Fotogra
fii w Technikach .. Rem!s'89" (Galeria Fotograf!l 
„Antygen" - ul. Roosevelta 17) ~ z okazji 60. 
toc~nicy .urodzin wybitny łódzki uc'Z<>ny, rektor · ·• 
Pol!techmkl Łódzkiej prof Czesław Strumillo 
otrzymał list ~atulacyjny od prezydenta RP -
Wojciecha Jaruzelskle~o ~ Znana aktorka. Mi· 
rosława Marcheluk. do czasu mianowania no
wego dyrekt-0ra. zgodnie z wolą zesoołu. kie
rować bedzie łódzkim Teatrem Nowym ~ W 
8'3li Lustrzane! Muzeum Hist-oril Miasta Łodzi, 
:>5 lutego br. odbył się koncert orkiestry PR i 
TV w Łod zi P-Od ć!yrelkcją Henryka Deb!cha. z 
które!!<> dochód przeznaczony został na Fundusz 
Daru Narodowego • Roz.strz,ygnlęty zosta.i o~ól
nooolski konkurs lit.eracki zorg::onizowany prze1 
łódz!k.i ,,Oddział Stowarzyszeni~ Tłumaczy Pol• 
ski.eh. na orzekłap r>oe7.ii I nrozv z an1tie1~.1·i!•go 
obszaru językowego. W dziedzinie poezji I na• 
grodę jury przyznał.o Januszowi Wojdeckiemu 
(Łódt) . zaś w dziedzinie prozy Il! nagrodę 
(pierwszej i dirugiei nie przymano) otrzymał ło
dzianin - Adam Sumera. 

Opracował: JAK • Galeria pisarzy 
JÓZEF STANISŁAW KMIECIAK 

flys. Slawomłr Arab11cl 
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- Po trzech tygodniach odetchnęli mieszkańcy 
Kawęczyna, że ,.zwyciężyli", odetchnęli też lo
katorzy domu przy ulicy Chełmżyńskiej. 31 
styc2lllia 1990 li'. zostali przewdezieru do Mini-
6terstwa Zdrowia I Opieki Społecz.ńej. 

Sytuacja prawna budynku, w którym mieu
kali, jest niejasna. W momencie zajmowania 
go przez no11icieli wirusa HIV też była niejasna. 
Michał Szymborski - wiceprezydent Warszawy 
przekazał budynek przy Chełmżyńskiej z gestii 
Kuratorium Oświaty i Wychowania Markowi 
Kotańskiemu i jego podopiecznym. Zastępca na
czelnika dzielnicy nie podpisał dokumentu zaś

wiadczającego o przejęciu budynku przez no
wych właścicieli. Mimo to przyjaciele Marka 
Kotańskie~ wprowadzili się. On sam miał na
dzieję, że powtórzy się sytuacja, jaka miała 

miejsce pół roku temu. 
Z „noonego desanitu" g)r\q)a zakei.<>ny·ch u,

mieszkała w Zbicku kolo Opola. „Trybuna 
Opolska" alarmowała tytułami typu: ,.zniszcz11c! 
Kotańrkłego", wojewoda był osobiście zaintere
sowany wyrzuceniem ich stamtąd.. Były ]>róby 
podpalenia ośrodka, otoczenia go drl.ltem kol
czastym. Był list matek opolskich nazywających 
,,Kotana" bandytą. Wiele było nonsens6w, ale 
~szystko ucichło i grupa nosicieli została za
akceptowana. 

Mówi Marek Kotański: - „Myilałem, źe na 
podobne; zasadzie zrobłmv w Kawęczynie, ale 
sądzę, że zostalem wpuszczony w kanał. W 
moim 1cenariuszu bylo, że ludzie będący u 
wcadzy - senatorowie, posłowie„ ministtowie 
będą razem z moimi przyjaciółmi -w ·Kawęązy
nie, w doslownym znaczeniu tego 1lowa. W 
•wojej naiwności 1qdzilem, że to nie będą de
Jdaracje „jesteśmy z wami", t11lko· że ;estelmy! 
1 jeżeli nastąpi atak, milicja go od•prze i · że 
może powstać sytuacja, kt6rą byc! może trzeba 
'będzie przebić 1ilą. Nie widzjalem tam zadn1ego 
bezpośredniego zagrożenia, nie bylo to szafo
wanie zdrowiem pacjentów, co próbowano wy
suwać, jako koronny argument. Uważam, że 
zostałem oszukany, bo jeżeli tlum gęstnial, a 
władza widziała naszą desperację, to powinna 
stać razem z nami. Wycofalem się z rozpaczv, 
że zostalem osamotniony. 

LCJ1katorzy domu przy Chełmżyńskiej organi
zowali spotkania z mieszkańcami Kawęczyna· i 
próbowali rozmawiać. Z sali padały propozycje 
stworzenia obozów ogrodzonych drutami kol
czastymi. Na argumęnty, łzy i 'przekonywania, że 
nosiciele chcą tylko spokojnie mieszkać; nie 
szkodząc nikomu, odpowiedź była jedna 
won! Były ulotki podpisane Adolf i propozycje 
komór gazowych. Były pobicia. Ale były także 
podane 1 • ce - jedna z mieszkanek Kawęczyna 
zaprosiła do korzystania z łazienki. 

Mówi Marek Kotański: - Mlodzież z Kawę
czyna bardzo się z nami zapnyja~nila, poczuła 
- może po raz pierwszy io życiu, że robi c;oś 
autentycznie potrzebnego w sza,.Ym Kailięćży
nie. Przyszedł facet z sąsiedniego domu i mówi, 
że chce coś dla nas zrobić i na dzień . dobry 
przyniósl kilo kielbasy i dwa chLeby. Potem 
usiadł t nieporadnie pyta - to co, będziecie 
walczyć? Odpowiadam: Będziemy. r ze zrujno
wanej łazienki zrobil w ciągu osiemnastu go
dzi1i prawdziwe cacko. Później prosi, żebyśmy 
nie odchodzili, bo my dla niego też jestdmy 
szansą - w zeszlym roku tragicznie zginęlo je
go dziecko i on u · nas po raz pierwszy od tego 
czasu był wśród ludzi. Przychodzili ludzie i 
dawati pieniądze, trzech harcerzy wręczylo 97 
tysięcy z 1tiicznej zbiórki. . 

Przyjaciele Marka Kotaó.skiego zostali prze
wiezieni do Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Do ostatniej chwili towarzyszyły im 
wyzwiska i zaciśnięte pięści, groźby, kije i ka
mienie. Za ministeriafoą bramą, w sali konfe
rencyjnej cisza i spokój - po raz · pierwszy od 
wielu nocy i dni. Ich „guru" - Markowi Ko
tańskiemu zatrzaśnięto żelazną bramę przed 
nosem. Ks.iędza i lekarza, którzy przez dwa t:v
godnie opiekowali się nosicielami także nie 
wpuszczono nawet na dziedziniec ministerstwa. 

Mówi Marek Kotański: - My§lę, że to nie
wpuszczenie wynika z faktu - być może - . że 
;estem· impu.?.!ywny, „ostry" i obawiano się, że 

będę pr6boipal z tamtego miejsca nadawać do 
calej Polski. Wydaje mi się, że w pewnym mo
mencie ludzie % wladzy moje działania %4Cżę1J 
interpretować jako lansowanie siebie. My§lalem, 
że teraz jest już inne państwo, inne poglądy, że 
teraz mówi się to, co się czuje, że n.ie ma wal
ki podjazdowej, a okazuje się, że nie zmienia;ą 
się pewne atrybuty wladzy. Jestem na garnusz
ku Ministerstwa Zdrol.via i Opieki Spolecznej i 
choć nie jestem konformistą, to jestem realistą 
ł nie mmiecha mt się walka z wladzą, bo wiem, 
że przegram. 

Antoni Bielewicz - rzecznik prasowy mlni
str;i zdrowia rozświetla nieco tę tajemniczą sy
tuację: - Marek Kotański nie jest osobą wia
rygodną. 

Sprawa piątki z Kawęczyna ruszyła z kopyta 
i z pewnością skończy się pomyślnie, ale w 
Polsce jest więcej nosicieli wirusa HIV, są 

chorzy na AIDS. Wielu z nich nie chodzi do 
żadnego leka.rza, bo wiedtzą, że jeśLi śię ujaw
nią, to nie zostaną zbadani, a zarażać innych 
nie chcą. Co dalej? 

- W tej chwiH w Polsce nie ma szans na 
ulokowanie tych· ludzi gdziekolwiek, ponieważ 

każda spoleczność będzie ich odrzucala. 
Powinny być domy w wielkich aglomeracjach, 

musimy pozyskać ludzi z immunitetem .niety
kalności, którzy będą z . nami. Stworz11my utaj• 
ntonq Zistę - lekarzy, kt6rz11 będą chcieli nie§~ 
pomsc nosicielom.. Chcemy stworzyć bank adre
sów miejsc pracy dla tych ludzt - też oczywil
cie utajniony. Ale teraz nie widzę perspekiYW11 
dla t11ch ludzi. Wprowadzenie ic1t do ośrodk6to 
„MON ARU" nie rozwiąże problemu. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

• 
10 ODGŁOSY 

O 
. d czasów propagandy 1ukcesu te
. lewizja w Police wciął jeszcze jest 

najwainiejszym •rodkiem komuni
kacji społecznej, pozostaje również 
najskuteczniejszym · narzędziem 
szybkiego ręagowanla. Spór o do- · 

stęp „Solidarności" do kamer TV i niezależ
nych programów rozpoczął się dziewięć lat 
temu słynnym zatorem na rondzie w Warsza
wie, a zakończył dopiero jesienią 1989 roku, 
po sformowaniu rządu przez Tadeusza Mazo
wieckiego i mianowaniu Andrzeja Drawicza 
prezesem Komitetu do spraw Radia i Tele
wizji. Wtedy też zaczęły z ekranów znikać 

twarze, naznaczone piętnem niechlubnej prze
szłości i pojawiać się nowe, albo też odno
wione, lecz ze stygmatem cierpienia za sprawę. 

Zmiany, które nastąpiły w Warszawie, nie 
mogły ominąć Łodzi. Wprawdzie stolica pol
skiego włókiennictwa dawno już utraciła swo
ją ogólnopolską, telewizyjną pozycję, stając się 

na antenie' krajowej godnym współczucia 

Kopciuszkiem, a.Ie lokalnie, obok „Głosu Ro
botniczego". Ł6dzkl Ośrodek Telewizyjny był 

najsilniejszym bastionem twardogł-0wej linii 
partyjnej, inspirowanej przez lokalne kierow
nictwo PZPR. Do telewizji, na pierwszą linię 

walki klasowej partia posyłała swoich najlep
szych. ludzi. · Andrzej Malisz, I sekretarz POP 
stanu wojennego, awansował za wykazaną 

przez siebie czujność na zastępcę redakt9ra . 
naczelnego ośrodka i faktycznie redagował lo
kalny dziennik. Kiedy zaś dotychczasowy na
czelny Michał Walczak wyjechał w charakte
r-ze kores.pondenta do Paryża, zwolnione miej
sce objął · -od r. 1986 dotychczasowy Jekretarz 

To dopiero początek przemian. 

Te ewizja ·s u a n 
t . . 

. KONRĄP FREJDLICH 

do spraw ideologicznych KŁ PZPR Andrzej 
Ramp.eł. Na ekranie zaczęli się częściej poka
zywać Edward Marciniak I -Ewa Brato.ś, zaś 

Anna Orzechowska wyrosła na pierwszą 

gwiazdę, dobrego ducha skrzywdzonych i .po
niżonych, łącząc znajomość rolnictwa z uczułe
niem na ludzkie sprawy. 

W chv..iiach dziejowo ważnych zabierał glos 
sam Andrzej Hampel, zawsze słusznie i pryn
cypialnie. ·Telewizja dbała, aby prezentowane 
przez nią materiały były jednoznaczne i nie 
budziły niepotrzebnych skojarzeń - kamerzyś

ci mieli. nakaz omijania pewnych twarzy. Przez 
cale lata nie pokazywano na zbliżeniu fiz jo
nomii dr. Karola .Józefa Stryjskiego, obecne
go organizatora Socjaldemokracji Rzeczypospo
litej Polskiej, który podpadł miejscowym nota
blom nie wykazując entuzjazmu wobec stanu 
wojennego. Jeśli tak 'Surową selekcję stoso
wano. wobec swoich ludzi, ' cóż mówic o rze
czywistym przeciwniku polityczńym. Nic też 

dziwnego, że łódzki Ośrodek telewizyjny prze
grywał konkurencję na antenie ogólnopolskiej 

• 1 ....- W • Łod:lli nie dostrze:ga.rio odwi-lży lub też 
' '1.l\!łaianQ ją , za ćhwilową rłabo~ć , pa.rtii. ' 

"'~~t · 'J .. . ' , 

4 grudnia 1989 r. Marek Markiewicz został 

mianowany przez prezesa AndrzeJa Drawicza 
redaktorem naczelnym ŁOT. Zatrzymany 13 
grudnia 1981 r. rano w budynku „Solidarnoś

ci" wraz z Andrzejem Słowikiem i Jerzym 
Kropiwnickim podczas odczy'tywania wezwa
nia do strajku powszechnego, nie trafił ńa 

ławę 9skarżonych 1 wraz z przywódcami regio
nu. PoSitanowiooo uk!llrać go nietlopuszczeniem 
do- kamery i mikrofonu; Marek Markiewicz 
zaczął po pewnym czasie jeździć taksówką, za
rabiając tym na życie. Jako prawnik z wy
kształcenia postanowił jednocześnie robić apli
kację adwokacką, . w czym pomagało mu · śro
dowisko palestry. Nominacja na redaktora 
naczelnego łódzkiej telewizji zbiegła się z eg
zaminem ad'Woka'ckim, który zresztą wypadł 

pomyślnie, podobnie jak konkurs na szefa 
ŁOT, w którym pokonał najpo~ażniejszego 

protendenta - red. Iwonę Sledzińską-Katara

sińską. 
Obejmując stanowisko w TV Marek Markl~

wicz miał oczyszczone przedpole: Andrzej 
Hampel . nie czekając na spodziewane zmiany 
w . ośrodku, ,przeszedł w porę do „Głosu Robot• 
niczego" na stanoWisko redaktora naczelnego i 
obecnie .. kieruje odnowionym „Głosem Poran
nym". Osierocił swego zastępcę, red. Andrzeja 
MalJsza, kt(!ry poprosił. o_ paromiesięczny urlop. 
Schedę po, nim objął teraz sprowadzony do te-

. lewizji Konrad Turowski, były reporter „Dzien
nika Łódzkiego", z którym dość brutalnie roz
stano . się w stanie wojermym. 

Tylko on i Marek Markiewicz są członkami 
„Solidarności", która przed stanem wojennym 
miała tu dość silne 'wpływy, pięć osób należy 
do Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, zde-

. cydowana . większość pracowników twórczych, 
nie wierząc w przesileni• w Polsce, wstąpiła 
do propartyjnej organizacji zawodowej, która 
zgubiła ostatnio przymiotnik „ludowa" i nosi 
obecnie nazwę Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ośrodek zatrudnia łączriie 27 dziennikarzy, 

8 osób w redakcji artystycznej i 14 w redak
cji publicystycznej, kilka innych, prowadzą-

cych samodzielne programy ogólnopolskie ta
kie jak „ZblUenia" Iwonr ŁękaWJ' c1y „997" 
Michała FaJbusłewicza. 

Od czasu do czasu Łódt przedstawia na 
antenie realizacje teatralne lub estradowe, sta
nowiące jej skromny wkład w krąjową ry
walizację ośrodków telewizyjnych. Nie jest to, 
niestety, wiele, jak na drugie co do wiel
kości miasto w Polsce i jedno z najstarszych 
centrów szklanego. ekranu. Podobnie jak inne 

· problemy . miasta, pewne sprawy zostały już 

dawno przegrane ciągłymi ustępstwami władz 

łódzkich wobec Warszawy - nic dziwnego, 
skoro lokalni bonzowie byli potencjalnymi e
migrantami i myśleli głównie o ambasador
skim stołku albo nawet skromniejszej dyplo-

·matyczne j karierze, byle za granicą, a realizacja 
tych marzeń wymagała taktyki pokory i ' bez
względnego podporządkowania. Rezultatem te-

. i;:o minimalizmu jest tegoroczna „ramówka" 
ŁOT, zaplanowana jeszcze przed zmianami w 
TV. Każe ona odłożyć ambicje na kolejnych 
dwanaście miesięcy. Redaktor Marek Markie
wicz nie chce jednak czekać: jest już zgoda 
na program regionalny, finansowany nie z 
budżetu centrali przy ul. Woronicza, tylko 
przez sponsorów, znaleźli się nawet ' chętni, 
którzy, chcą wyłożyć pieniądze na ten cel. 

· N ajważniej~zą audycją aktualną pozostaje 
lokalny dziennik TV, który po;yrócił do 
tradycyjnej nazwy Łódzkie Wiadomości 

Dnia. Łączą one w sobie serwis informacyjny 
z miasta inkrustowany niekiedy nowinami z 
województw ościennych, miniwywiady przed 
kamerą, reportaż int~rwencyjny, czasem nawet 

wy w zy 

mamy do czynienia, ze szkodą 6la wartkości 

narracji1 z próbą poważniejszej dysku1ji poli
tycznej. Je.st także kącik sportowy i kultuiral
ny, który raz w tygodniu przemienia 1ię w 
quasi-monograficzną audycję. Napór aktualnej 
problematyki społecznej sprawił, że trzeba ją 

było przemianov.·ać na ,,Magazyn nie tylko 
kulturalny'', co znacz'n:e rozszerzyło nośność 

tematyczną tej pozycji. Mimo wszystkich prób 
zaprowadzen'a stałego · układu, Łódzkie Wiado
mcści Dnia wciąż pozostają polem dziennikar
skich eksperymentów w dziedzinie warsztatu, 
treści, a nawet scenografii. 

Korzystne na· przykład okazało się wyprO
·wadzenie audycji ze zbyt obszernego i pusta
wego studia do reżyserki: monitory telewi
zyjne, ze zmienialącymi iię w tle obrazami 
dają złudzenie przyspieszenia, choć realizato
rzy nie zawsze panują nad tym drugim pła-

. nem i niekiedy, za plecami spikerki, pojawiają 
się jakieś zupełnie przypadkowe zdjęcia. 

27 minut lokalnego programu to zarazem 
bardzo dużo, zważywszy bardzo króciutką listę 
dziennikarzy garnących się do pracy dla „Wia
domości". jak też i bardzo mało, jeili weźmie 
się pod uwagę mnogość spraw, które wyma
gałyby głębszego naświetlenia i publicystycznej 
wiwisekcji ostrym cięciem kamecy. Ze starych 
twarzy w nowym układzie nieźle sobie radzi 
niezawodny Wiesław Machejko, a także Zbig
niew Zalii'iskl, specjalizujący się w problema
tyce kulturalnej, jak gdyby mniej aktywności 
wykazuje, znawca spraw OPZZ, Dariusz Wosz
czalskl, ale też i związkowcy .spod znał!=u 
Alfreda Miodowicza mniej dają o sobie znać. 

Coraz częściej pojawiają się te:t na wizji 
dziennikarze przywróceni do pracy, ~poszcze~ 
ni po wieloletniej przerwie - „wywiadowca 
Jerzy Binder i sprawozdawca aportowy Marek 
Madej. Jednakże nie wszyscy poszkodowani 
przez stan wojenny wyrazili chęć powro~u -
znamionuje to istniejące także po strome o
fiar czystki ideologicznej, głębokie podziały. 
Odnowione kierownictwo telewizji musiało 
więc sięgnąć po posiłki z zewnątrz. M~teri~ły 
ińterwencyjne, drastyczne tematy rozhczemo
we wychodzą ·spod ręki Zofii Kędziory. Arka
diusz' Gtzelka „zaanektował" tematykę kultu
ralną próbując swych sił także jako prezen
ter zazwyczaj w towarzystwie Grałyny Je
żo~skiej, na którą coraz. częściej spada obo
wiązek prowadzenia ŁWD. Waldemar Wiś
niewski pełni rolę telewizyjnego Kischa, po
syłanego na trudne odcinki. 'Wspomaga ich 
czasem Jadwiga Wileńska ze starej kadry; os
tatnio jakby mniej aktywna. I to ju:t prawie 
wszyscy twórcy najpopularniejsz.ej telewizyjnej 
audycji lokalnej - talt wąskie grono realiza
torów rzutuje na poziom prezentowanych od
cinków, nie wszystkie mog' być udane, zda-

• rz.a.ją się w nich dłużymy I „puste" minuty 
antenowe. Jeśli zespół współpracowników nie 
ulegnie rozszerzeniu, trzeba będzie zawiesić 
na kołku ambicję emitowania godzinnego, na 
początek, programu regionalnego. 

Z 
daje sobie 1 tego sprawę kierownictwo 
łódzkiej TV, skoro ogłosiło niedawno, 
,,zaciąg nowych twar111". Na to wezwa-

nie stawiło się do budynku przy ul. Gabriela 
Narutowicza kilkaset · osób z wy:tszym wy
kształceniem, na ogół młodych l .pełnych do
brych chęci, ale posiadających bardzo mgliste 

pojęcie o dziennikarstwie, • niekied7; co cor
sza, ze słabą .znajomością polszczymy. Rzadko 
kto z poddawanych testowi miał ochotę wnieść 
poprawki stylistyczne do · niemal szkolnego 
ćwiczenia, którego początek pozwolę sobie za
cytować na dowód, że próba nie była zbyt 
1>urowa: 
„Zła pogoda l zbyt sllny wiatr północno• 

-wschodni były przyczyną mniejszego ~inte· 

rcsowania turystó,v wypoczynkiem w mi.eJiico
wościach nadmorskich. Ponadto zły urodzaj w 
sadach sprawił, że ceny owoców nie zacbęcałf 
do ich. kupna. Zły zbiór burak6w cukroWYch, 
a w związku z tym wysoka cena cukru też 

miały swój wpływ na ten stan rzeczy. Sło

wem, nie zapewniom> turystom podstawowych 
tanich artykułów 1 cokolwi,ek by powiedzieć 
na ten temat, należy odwołać ze stanowiska 
wojewodę słupskiego". 

Do „sali malinowej" w Łódzkim Ośrodku 

Telewizyjnym stawiło się ostateczme 150 pre
tJ?ndentów: prawnicy, ekonomiści-, filolodzy, 
absolwenci politechniki, a nawet ogrodniczka i 
lekarka. Nit!którzy, dlatego, że chcielf sobie 
dorobić, inni, aby się s2rawdzić, jeszcze inni 
postąnowili osobiście przedstawić. swoje opi
nie. Pani, która ukończyła wydział budownic· 
twa i którą interesuje moda stwierdziła: 

- Ostatnio program stal się zbyt · tendencyJ
ny I mało barwny. Jesł zbyt Jednotematyczny, 
jest zbyt prorządowy. 

Absolwent prawa zauważył: 
- Nie widzę zmian w TV, 1chemat7 110• 

stały te same. Istnieje coś w rodzaju propa
gandy sukcesu, idziemy w dobr7m kierunku, 

, nie bójmy się. Powinn1 b:rć pokazywane al· 
ternatywne programy gospodarcze. 

Z kolei p~n po IZkole menedżerów był od· 
miennego zdania: · 

- Zauwaiam zmian1 w TV. SpraWJ pnecl• 
stawiane •Ił lnacseJ, daJecie możliwo'6 zapre
zentowania pogl~ów różnym ludziom. 

Bezrobotny dziennikarz poszukujący pracy 
skonstatował: 

- TV była dotąd zbyt statyczna, do nikogo 
nie adresowana. Brak spraw inteligencji I lu· 
dzi młodych. , · 
Zaś socjolog współpracujący z filmem pod

sumował: 
- TelcwlzJa Jest 1matna. Filmy ·sit pełne 

modlitwy, publiCJ'lł:rka Jest nudna. · Słynalem. 
łe w TV mało al• irarabla. 

' N ie wiem, ezy wśród przetestowanych 
. .candydatów na prezenterów i dziennika-

rzy znajdą się tak poszukiwane przez 
telewizję nowe twarze, które mogłyby odświe
żyć i zasilić program lokalny, w każdym ' razie 
nie wierzę, aby stało się to z .dnia na dzień. 

Nie zawsze przecież· sprawdzają się prakty
kanci, aspirujący do tego zawodu, choć maj' 
stokroć więcej możliwości wykazania się u
miejętnościami niż przypadkowo zebrani w 
hallu ludzie z ogłoszenia. Myślę, że dla kie
rownict.wa ośrodka TV był to ra·czej sondat 
opinii! o własnych poswkiiwat11iacl1, równie mo
że ważny jak nadchodzące do redakcji ŁWD 
Fsty widzów. W codziennej poczcie nie zaw
sze są komplementy: przychodzi 1poro bazgrołów 
z inwektywami i oskarżeniami. Pojemne ha
sło: „Telewizja kłamie" powraca teraz bume
rangiem z obozu, który do niedawna stał' na 
straży „świętego ognia" gromiąc solidarnościo
wą ekstremę. :Orug_a fala listów dotyczy obec
ności na antenie •staryeh . twarzy - piszą je · 
zniecierpliwieni zwolennicy prze.mian za wszel
ką cenę. Jakd telemanka nie pozbawiona po
czucia własnej wartości zapytała nawet: -
czy Ja jestem , ~orsza od EWY Brałoś? - Ale 
najczęściej ludzie zwracają się z jakimiś kon
kretnymi sprawami traktując telewizję jako 
biuro interwencyjne. Jest to pożywka dla re
porterów i dowód ociężałości pleniącej się 

wciąż biurokracji. Łatwiej pewnie będzie zdjąć 
z anteny twarze, które drażniia i zastąpić je 
nowymi, nit rozprawić się ze 1tylem pracy 
urzędów i instytucji, które przeszły peerelow
ską edukację i jest ·im z tym dobrze. · 

Nie brak wreszcie anonimów i donosów do 
różnych gremiów, w których nowe kierownic
two ŁOT oskarżane jest o róme niecne in
tencje z antysemityzmem włącznie. Odpiera
jąc te brudne ataki Marek Markiewies prze
brał się któregoś dnia w chałat i jarmułkę i 
wystąpił przed kamerą niczym rabin. Wątpię 

zresztą czy ten kosttum wyciszy kąślLwe za
rzuty - w zjednoczonym w okresie stanu 
wojennego obozie „Solidarności" ' toczy się 

przecież beli)a.rdonawa walka poHtyka o 
wpływy w samorządzie terytorialnym. 
Zycząc lokalnej telewizji jak najlepiej, nie 

mogę jej jednak nie wytknąć . pewnej opiesza
łości w integrowaniu łódzkiego środowiska 

twórczego. Sama kamera jest wprawdzie tyl
ko jrodkiem technicznym, ale synkretyzm te
lewizyjnej wypowiedz! wprost prowokuje, aby 
wokół ośrodka skupić nie tylko nowe · twarze 
z ekranową aparyca, ale także najtęższe urny· 
sły i talenty miasta. Ludzie ci niekoniecznie 
muszą się pchać na wizję. Skupieni wszakże 

• w jakimś niezbyt sformalizowanym klubie, 
który mógłby zrobić dobry użytek choćby z 
„sali malinowej", wnieśliby pewnie jakieś po
my$ły przydatne w projektowanym programie 
regionalnym. Bez takiego intelektualnego za
plecza trzeba będzie ogłaszać zaciągi do pracy 
w TV co parę miesięcy. Nawet wtedy, gdy 
granic'a miłosiff;,:lzia telewidzów :ook.ryje się z 
przysłowiową już dobrocią prezesa Andrzeja 
Dra~icza. 

• , 
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t1sqn1ęty 1 „Odgłosów" po 13 
lt'lldnia 1981 roku, przywróco
ny zostałem do pracy teraz -
po· ośmiu latach - mocą ze
szłorocznej ugtawy. Na łamy 
nowych „Odgłosów" wracam 
swoją ostatnią reporterską 
spraw" . ze starych „Odghsów", 
sprawą nie doprowadzoną wów
czas do końca. 

W numerze 150 z datą 13 gru
dnia 1981 ukazał się reporta:ż 
pt. ,,Incydent w Bielawach". 
Pierwotny tytuł był inny. ,,Prze
praszam, a jednak biją", lecz 
zmienił go ówczesny redaktor 
naczelny, J~rzy Wawrzak. Dłu-

.' eo próbował mnie odwieść od 
zamiaru publikowania tego tek· 
stu. Ustąpił w końcu: 

- Dobrze, puszczę twój re
poTtlU, ale wiedz, że będzie to 
dla cł•bie gwóźdź do trumn11, 
jakbtt co ... 

„Jakby co" nastąpiło nieba
wem, sprawdził się też wkrót
ce domysł szefa: komisja wery
fikacyjna, usuwająca mnie w 
1tanie wojennym z dziennikar
stwa, wyjątkowo wiele uwagi 
poświęciła tej właśnie publika· 
cji. 

Rzecz. cała zaczęła się w 
niedzielę, 29 listopada 1981 
roku, kiedy z samego rana 
obudził mnie rozpaczliwy 
telefon: 

- Panie redaktorze, niech 
mnie pan ratuje! Jeśli mi pan 
'ftłe pomoże, onł mnie zniszczą. 
Kto? Milicja! Malo mnie nie 
zabili. Leżę w ctętkim stanie ' 
tD szpitalu w Zgierzu.„ Kto mó
wi? Pietrzak Wladyslaw, kiC!
roumik restauracji ,,Bielawian
ka" w Bielawach. 

Zerwałem zaraz z łóżka Zby
szka Nowaka, kierującego wów
czas redakcją fotografii Krajo
wej Agencji Wydawniczej w 
Lodzi Pojechaliśmy do szpita
la w Zgierzu. 

Pobity wyglądał okropnie: 
zrnasaltrowana twarz, obanda
:Wwana głowa. I ten głos pełen 
napięcia, dramatycznych przerw 
i potknięć. Dochowały się jego 
zdjęcia, zachowałem też magne
tofonową taśmę: 

- W czwaTtek, gdziei około 
15.30 pn11bttZ do m11ie - mówi 
Władysław Pietrzak - do pro
wadzone; pTzeze mnie Testaura· 
c;i oficeT ZOMO z LOtoicza. 
KonkTetnie: porucznik • Golę· 
biewski. Powiedział, że przyje
dzie do mnie z naczelnikiem 
gmin11 Liber-skim, żef>ttm ko
niecznie na nich poczekał z pól 
godzin11 („.) GdzieA o 16.30 przv-

;. jechali, Poruezntk Golębiewskł, 
jeszcze jedB'f& p4n - J4giello, 
też z miiicji, kierow~a milicvj• 
ny, Mzwiska dobrze nie pamię
tam, ale ch11ba Rachubhiskł. 1 
naczelnik gminy w Bielawa'eli. 
Poprosilt, żebym im prz11goto
wal z4stawę. Prz11gotowalem im 
4lkohol ł t4kąskę. Gdzie? Jest 
t4ki pokoik na zapleczu. Na 
sali nie, bo to przedstawiciele 
naszej wladzt1. (~.) Gdziei po 
W11J)iciu dMLgłeJ czy trzeciej bu
telki zaproponówalł mi, tebvm 
sprzedał im skTzt111kę 4lkoh-Olu 
na wynos. Ja odmówiłem, a 
proponowai mł tm Gołębłew
sld, co poparł też 11t1czehuk 
Naczelnłk nastawał, jebv ko
niecznie -i>rzedac!. Powiedzia
łem po pro.tu, że "łe mogę, bo 
to jest wódka stemplowana 
przez Gminną Spółdzielnię ' 
(przypomnijmy, że alkohol był 
wówczas wielkim rarytasem, 
sprzedawany w ścisłej regla• 
mentacjl, tylko „na kartki" -
przyp J. I.)._ l wtedy naczel· 
nik się wyraziZ, że teraz to on 
ze mną . zacznie zagrywkę :za 
ten 4łkoh0l. Tak samo porucz• 
ntk Golefń.ewskł zaczął mł wy.. 
mawiac! ł t0tl01'aża6 Tak samo 
ten Jag1ello. PlutonotDV ten J4-
głello był, bo miał trzv belkf. 
Tet to aamo, że rtę z• mn4 
poltezą, alfł j4kOA wvszedlem 
od tego towarzystwa („.) A po
tem wszedl d-0 mnie plut. ·Ja· 
giellb i zapytal, czv ja im o
statecznie ten alkohol sprze· 
dam ( •. .) Jagłello zaczął mnie 
bić po twarz11. Dokladnie sobie 
nie przypominam, co si~ da
le1 dzialo, bo bylem już od 
ciosów zamroczony. Jagiello 
wrócil i znów mnie btl. Widzia
łem też porucznika, który mnie 
też zaczął bić po twarzy. By
łem itd: oszolomiony, kłed11 ktoś 
mnie z tvtu uderzyl Nie wiem 
kto. Nie wiem, nte wiem.. Ze· 
mdlatem, a kiedy oprzvtomnia
lem, czułem wielką strug4 
krwi. Krew rzygała ze mnie 
jak z fontann11. Z głowy. Wie
działem, te dostałem czym! 
ostr1f7n. Nie wiem. eo to b11to. 
Leżalem na podlodze, personel 
b11Z wok~Z ( ... ) 

- Czy naczelnik gminy 
(to już mój głos - J. I.) był 
obecny podczas bójki? 

- Taik, on wszedl do mt1Jego 
pokotku ł'azem z porucznikiem, 
kt6rv tnnłe błł. 1 nie udzielił 
mi tadnej pomoct1. A potem 
zrobilo mt się ciemno.„ 
Następnego dnia :x>JecihalltM 

my do lUelaw, gdzie wiele os6b 
potwierdziło ,relacjfł kierownika 
restauracji, dodając przy tym 
sporo nowych szczegółów. Na 
taśmie · magnetofono~j docho
wała się również relacja bufe
towej, Zofii Weber, Oto frag
ment zapisu: 

- 1 krzyk kierownika: „Za 
co mnie bijecie!" Stałam jesz
cze chwilę, nie wiedziałam, czy 
się wtrącić. A tu nagle wyle
ciala z tego pokoiku butelka i 
trzasnęla w ścianę. Wpadłam 
więc do pokoiku, zobaczyłam, co 
się dzieje i krzyczę: „Panowie, 
co wy robicie?" A tam stal z 
boku naczelnik, kierownik le
żał zakrwawiony na podlodze, 
nad nim pochylon11 b1Jł porucz
nik, a obOk stal ten Jagiello. 
Caly pokój był zachlapany 
krwią. Trwalo to moment, a za
raz zgaslo światło w calej re
stauracji. Pobiegłam więc na sa
lę i wolam: „Chł.opaki, dajcie 
zapałki, milicja pobiła kiero
wnika!" I zapalilam świeczkę, 

rvtetowa, sqclzę włęc, te lleclz· 
two ia~knąc! powtnnłlmv to 
ciągu młeałqca. 
Uprzedzając bieg wydarzeń, 

powiem od razu, te żadnej 1 
obietnic nie dotrzymał. P~
ciwnie." 

Teraz - po latach - jedzie
my znów ze Zbyszkiem Nowa
kiem do Prokuratury Rejono
wej w Lowiczu, której szef, 
Jerzy Głuszczak - nowy od 
paru lat - nie ma pojęcia o 
sprawie, nie wie też, 1dzie azu
kać Sławomira Sobczaka. Z 
Lowtcza przeszedł do Sieradza. 
W Sieradzu - jak się dowia
dujemy wkrótce - też już nie 
pracuje. Piodobno trafił na pod· 
rzędne stanowisko do Pabianie. 
Szukać go dalej T I co nam po
wie? Ze stan wojenny oddał 
nas wszystkich we władz• woj
ska i milicji? Zie odgórne na· 
ciski? Ze prokuratura nigdy nie 
by la w tym kraju suwerenna? 
Dajmy spokój Sobczakowi. 
Ważniejszy- Władysław Pl• 

ko to, bo jakże tak, skoro ra
cja po jego . •tronie? Miał 
wprawdzie łwiadomo•ć, ie w 
stanie wojennym była to szcze
gólnie krucha racja, ale racja 
przecież ' racją pozostawała. 
Kiedy wr6clł do pracy - prze
rywanej potem ustawicznymi 
swolnlenłami natychmiast 
odczuł, jak zagęszcza si• wokół 
niego atmosfera. Na restaura· 
ej• nachodziła kontrola u 
kontrollł, niemal •i• w drzwiach 
mijały. 

- Wałcz, Władek, bo ełf toV
Jcot\czq. J41c tvlko sobae14, tł• 
•łt poddał, jtU po tobł• - ra
dzill przyjaciele, których tel 
uczynało IZ)'bko ubywU. Od· 
auwano •I• Od Pietrzaków ja1ł 
od zapowletrzoft1ch, t'tf trędo· 
watych. On jednak dobrej ra• 
dy nie odrzucił, podjął nlerów
nlł walkę, choclat na widok 
niebieskiego munduru cierpł 
wprost ze strachu, chociaż w 
pracy szykanowano to na ka:t~ 
dym kroku. 

Reporter wraca na stare tropy, które poniechał nie ze swej 
winy ... (1) 

Strach w kolorze blue 
J A·CEK INDELAiK 

Foto: Zbigniew W. Nowak - rok 1981 

a kiedy ją zapaliłam, to ci pa
nowie zdążyli wyjść na ze-w· 
nątrz. Na dworze stal samo
chód. Nie, nie odjechali. C-0 się 
dzialo dalej? Ja nie w.iem, bo 
zamknęlam bufet. ( Sl11szalam 
tylko, że ni• mogl odjechać, 
bo ludzie bramę zamknęli, sa
mochód otoczyli. Czekali dlugo, 
aź prz11jechal jakii starsz11 pan 
z milicji, chyba ze Skierniewic 
I pojechaliśm11 razem na pos· 
terunek MO w Bielawach (.„) 
Tylko tyle wiem, że porucznik11 
ktoś musiał tam, na dworze 
uderzyć, przy samochodzie, bo 
mial sporego siniaka, jak ;e
chtdiśmy ..• 
Próbowaliśmy dotrzeć te:t do 

milicjantów, włącznie ze „star
szvm panem z milicji", bardzo 
tajemniczym. Nie udało się je
dnak. Legitymacja prasowa nie 
była w stanie złama~ milicyj. 
nej „tajemnicv slużbowej". O 
tym nawet, że porucznik Go
łębiewski zdążył się położyć w 
szpitaJJu, żelby leczyć owego 
„sporego siniaka"• dowiedzieliś
my się nie od mUkji, nie od leka
rzy nawet, lecz całkiem pry
watnie - od jednej z pielęg
niarek, która opowiadała zresz
tą, że z przyjęci~m do szpitala 
miał on spore kłopoty. 
Odbyliśmy za to interesują

ce spotkanie z szefem Prokura
tury Rejonowej w Lowic:zu, 
Sławomirem Sobczakiem, któ
ry mimo że prokuratura 
przesłuchała już 19 świadkow 
- niewiele wi~cej od nas wie
dział. Ba, my już mieliśmy do„ 
kumentację bogatszą o relację 
lekarzy i samego poszkodowa
nego. 

- żeby zaspokoić panów cie
kawość: ja się wybieram do 
Zgierza bardzo pilnie - zapew
niał wówczas. - Myślę, że po
szkodowan11 będzie chcUil TOZ· 
maunac! z nami na ten temat, 
skor9 rozmawiał z panami. 

Na koniec rozmowy oświad~ 
czył: 

- Mimo natłoku różnych 
Spraw, t4 ;est absolut-nie prio-

trzak, którego -,, prokuraturze 
przesłuchano i owszem, ale do
piero w pół roku po całym 
zajściu, mniej jui jako poszko
dowanego, bardziej - podej
rzanego. 

- Pat\11d reporl4.t ul'atotDał 
mnf.e. Kto włe, może i ~· -
wita mnie dzi~ Piemak, ·dalej 
zapewnia gorąco: - Oslanła
lem się nim jak tal'czq, teb11 
mnie d-0 końca nie zniszczyli. 

Wita mnie w progu swego 
domu we wsi Sobota, nie opo
dal Bielaw. Wczoraj włdnie 
wrócił s 18ftatorium w Koło· 
brzegu, bo wcil\t słabuje na 
zdrowiu. Od paru lat na ren
cie, 11Zmat ctasu przebiedował 
z żoną J trójką dzieci. Z po
czątku, gdy go wyrzuclU z pra
cy I zajęcia nie mógł znal~tć, 
trudno im było wytyć z tego 
marnego hektara, jaki ao Ich 
gospodarstwa przypisany, a tu 
jeszcze na adwokatów się wy
kosztowat Od roku, dwóch jest 
znacznie ,lepiej: warzywa u
prawia, kisi kapustę i ogórki, 
trochę się handlem eajmuje. 
Jakoś by im się nawet żyło, 
gdyby nie zdrowie st~rane I żal 
okrutny za zmarnowane lata, 
a i strach, który jak ich chwy
cił w tamtych okropnych 
dniach, tak dotąd do końca nie 
puścił. 

Zofia I Władysław 
Pietrzakowie próbują 
wyrzucić z siebie wszystko, 
co im tak doskwierało 
przez ostatnie lata: te 
wcześniejsze jawią się w 
ich oczach jako istny 
koszma,r. 

Wypisany został ze zgierskie
go szpitala - jak i wszyscy 
pacjenci - w przeddzień sta
nu woje11nego. 13 grudnia 1981 r. 
wpadł w popłoch. Spakować się, 
zabra6 dzieci ł uciekać, gdzie 
oczy poniosą? Ostra zima I 
wojsko na drogach, al~ nie tyl-

- C.eulem, eo łłt ltołtcł ..... 
wspomina dziś. - Pr6bo\OGH 
najpierw zrobłc! ze mnł• łfJ•· 
kulanta •.. 

29 paździemika 1082 roku 
kolejna kontrola znalazła w 
magazyn!~ kilkadzieslllt bute
lek wina, koniaku I szampana 
o łącznej warto6cl 115 8411 sł. Al· 
kohol ten ujęty był w karto· 
teki macuynowe i 1tanowll 
niezbędny zapas wobec obowilł• 
zującej wówczas tzw. 1przedat7 
sterowanej (30 butelek dziennie) 
i zaredwłe dwukrotnych w 
miesiącu do1taw. Zadna z po
przednich kontroli ni• kwestio• 
nawała tego rodaju praktyki. 
ta jednak postanowiła wreszcie 
zrobi~ z niego przestępcę. ,T~zM 
cze tego samego dnia iostał O• 
skarżony w trybie doratnyań 
o spek:u1acj4 i skazant na 
50 ooo zł grzywny„ Nie mógł si• 
broni6, 1dyt na rozpnrw• nie 
pOzwolono mu zabrac! żadnych 
dokumentów. „Głos Robotniczy'' 
skwapliwie obwłńcił całemu 
lwiatu, te Pietrzak to grotny 
przes~ca, a nowa prezes &a• 
rządu GS ,,samopomoc Chłop
ska" w Bielawach - Wiesława 
Chwieduk w miesiąc p6tnh!J 
zwolniła •IO dyaeypH'1arnie i 
pracy, nie bacząc, te przeby· 
wał wtedy na kolejnym zwol
nieniu lekarskim. 

Bez pracy, ba u~lłku chóto• 
bowego.„ Próbował dochodzld 
sprawiedliwoAcl. Długo to trwa
ło, ·starania był)' tmudne ł WJ'• 
~rpujące. 

lł lutego 1984 roku Siad Re· 
jonowy w Lowiczu uwolnił go 
całkowicie Od zarzutu spekulJl• 
cji, unlewłnnieńłe przed llłtdem 
nie wpłynęło Jednak na ni&· 
przejednania postaw• ~du 
GS w Bielawach, na kt6rym 
pewne us~stwa wrmusłł do- · 
plero !Ąd Pracy w Ło<kl kol~· 
nym juł w ~J 1prawit orze
czeniem. Kategorycznie 3ednak 
odmówiono· Pietrzakowi pr&wa 
powrotu do pracy, na co ten 
bardzo liczył, mimo orzeczonej 
już 9 sierpnia 1983 roku dru· 
1iej grupy inwalidztwL 

- Nłe udalo lłc srobłc! s• 
mnie 11Je1cuZ11nt11 - powiada 
dziś z sarkannem - pr6botoa
no wice unad mnłe n chuH
gaMI 

„ W ptlouiadzetd• tt4nu tooJeft
nego w t4'4dnłcz11 apo.tcSf> zmłe
nilo 1to1une1c prokuratutV do 
całej matoy. Slcrdztwo .taCtflO 
sit przedlużad .Ul spo16b zaska
kując11 · ł bezzasadnv. Podjęli> 
ponowne 11rte1łucMnłll Atoład
ków, smłerta1qce do wvmuste• 
nia na nich zmianv zeznań. Za• 
częto tet na mdJ temat ronie
wać różne poglosld, wlqcznie i: 
niewybrednymt pogró.tkamł. Na 
domia,- zle(lo ze IPl'4Wtl wylq• 
czon11 iostał całkiem naezelnik 
gminy Bielawy - LibersJcł, zd 
wobec łunkcjoMriUszy ZOMó 
poatan.owiotio bt%prcnonU z4-
1to1owad att. 158 p41'. 1 k.Jt 
podczas gdy bezsprzeczny jest 
w tym przypadku pcir. J. N~ 
uwzględntonq róumid faktu 
nadużycia wladz11 ze atronv 
sprawców pobicia, któr11ch nie 
można przecież tr4ktotb4~ jak 
zwt1kl11ch bbfl100teH: óbit; funk
c;onarłusze ZOMO bylł w mun• 
durach, zaA naczelni~ omin11 
jest post11cl4 potbszechnłe zna-
1111 jako T't4jw11ższt1 przedstawi· 
ciel władz lokalnych („.) Z nie~ 
oficjain11ch ar6del dotarły do 
mnie ponadto informac;e, ~e 
śledztwo prżedlużane Jest prze
de tosz11stkłm po to, 4bV na 
drodze odpowłednfo · spreparo
wanego mat•rłału dowod0tcego 
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po1t111.0łd to 1tatł oskartenła .•• 
mnłe acameoo, czvnf4c .u_ mnie 
to$półuezeatnłlca b6j1d ( ... ) ;e. 
ałtm nłft&lłcłnnłt ałrcu.acmv, t• 
ObłCftCł ł1/łU4CJa po&tooU apraui
eom pobłc:ło mni• nłe łtlłko 
ujld łfJNtDłtcllftoold, cal• I wztąd 
ft4 mnł• odtbn sa to, t• lmła· 
łem clochocbłc! swoich praw." -
pisał W. Pietrzak 2 Uatopada 
1982 roku w 1kardze do Proku• 
ratora Generalneto PRL. 

Skarga ta - .Jak I Inne - nł~ 
odniosła więknego skutku. 
Zgodnie a Pltt...owsklł prakty
ką wróciła - nlb1 bumerang 
- do władz lokalnych, którym 
&lecono roatreyganle o jej za· 
aadnoAcl. Skargi l pro~by nie· 
łatwo było, awojlł drogą. nawet 
do~6. W 81demiewicach -
na przykład· - prokuratura ł 
milicja wyrzucała Pietrzaków 
l'la ulicę, a w Ministerstwie 
Sr>rawl~dliwo~cl ł Prokuraturze 
Generalnej traktowano ieh ni· 
ezym przestępców lub psycha· 
patów, których po wtelekrod 
sił legitymuje i przepytuje. O· 
~wiefć na ten temat jakby 
tywcem a Franza Kafki wzię· 
ta. 

Skarsl I pro,by nie były 
przesadne. 

28 Upca 1983 roku Sąd Re
jonowy w l.owlc.tu (pod pm· 
wodnictwem A. Foksa) umo
rzył po•tU"K>•anie kam• przeo
etwko Władyl!lławowł Jagielle ł 
Zdzllław«rtri Gołębiewskiemu 
fta okrel pl'6b1 dwóch lat, eo 
uzaadnlł w 1posób na1tG)uj"· 
q: ' 

„Otcołłe%ft0kł łfJratlly, aopfd 
łfJOleczncgo •łeb•zpłec.zet\&łuia, 
11oat4tolł oakar.tonvi:1', łch do· 
ł11Chezoaowy trvb i1/c:ło, bardzo 
clobr• óptnte oru dotychczasowo nłekarabaoAc! uzcuodnia~ 
prz11J)Uł%czenie, U pomimo u· 
morHnła postępotoa.nła askar
łenł bfdq przeatrzegłłc! porząd
ku prawnego, a to ł%C2ególno
Aeł me popehłłq ponowtdł prze
łtct>stwo." 
Półtora roku trwało pnygo

tawywanłe tego W)'l'Oku, nie
mal cały następny rok - do
pełnlanlt 01karienia przeciwko 
Pletnakowl. Do towarzystwa 
Clqdano ma - na skutek przy. 
padłqJ CZ\1 don~ - Stanisła
wa ~Uezlka, ldierowc• KTW z 
t.owlna, który tamtego dhia 
znalazł 111• w tłumie otaczalll
eym radiowóz na zapl.czu 10-
1pody. 

Rachub1 Ollkartyeftll zawio
dły: stal'Z1 •wiadkowłe nie 
c:hcielt zmienia~ zeznań, nowi 
- nie spełniali wszystkich o
ezeldwań. SĄd zmuszony był 
nawet d& parókrotneco zwraca
nia a~6w oskarłenla, które nie 
~ełniały najprostszych wyma-
1aft formalnych. Nie udało 111• 
teł po2:0staw~ na placu boju 
samego Pietrzaka ze aleziklem, 
na wokandę musieli znów WTÓ
eić Oółęblewskl i Jagiełło. 
DłU8<J by opowiadać... tlnał 

rozegrał się 30 maja 1984 roku 
pned Sądem Rejonowym w Lo
wlczu. J;tozprawę prowadtił 1ę• 
dzfa J. M:rofJewskł. 

I na watępie - niespodzian
ka: obrońca milicjantów „adto. 
J?. Saf)ft\&kł tonOtł o zutosowci• 
nie art J7 to pnfdMłocłe czy
'"' Kf'ntaMOO •1Jc. Jąielle f 
Oołct»łewkłfflt& ł •tllOraftłi• 
po~nła„. 

- 2:clfC1/doto0łł łłt tołeclv M 
t100clf - wapomłna Pletrtak. -
Połapali łif, łf tnłmo 1tarat\, 
roapra"'8 moi• ftłe ta1c01\02:tlc! 
się s,>o ich mt1lli. Ja chciałem 
walczvc! o 1wo;e do ostatka, 
ale tal m.ł f>ttlo Jcq!eaf, kMrega 
wrobtłi w tf aptawę.. W koń- . 
cu ciałem aif namóutłd mece· 
naaom. 

- A fcl odetchftęłattt J utg4 
- ~ca Jego tona. - Woła-
lism, iebv dę to "'1'•Ud1 s1coń· 
c'1łf0, Mt.Od • JcnflU'd4 dla 
Władka, bo wcłq.ł '"' itrach ... 

,,S4cl poat49'0Włł - eytuję da· 
lej 1 1trotokołu - Ut.ozględnłc• 
Jąe umłot7cł: oskar.tvcteła pu
błłczMgo, obtot\c6t0 oskarżn
nych or4z o•karżonych na pod
lt4Włe art l t)kt. 3 Ht. „es„ art. 
4 uat. Z ustawv * cinia 21 lipc4 
198! r. o amnestii (.„) poatępo
wcsnie w stosunku do Włady
sława J"gielly, Wlair11slawa 
Płettzttka, Zdzfslat011 Goł~biftll· 
1kłeg1> ł St4t'ilłł4tDIJ Śle.dkci -
umorsvd." 

~olrttę dostarcza uzasadnienie 
"1yroku: · 

„Czvn.11 z4rzucane oskartonym 
m.łciłv młejaee przed dntem o
głoszenia uatawt1 o amnestii. Z· 
uwagi na to, że czvny te zostair, 
poJ)elnłont na łZ e p o H t 11 c z
n v !" (p0dkr. moje - J, I.) 
- .uietalo of'%ec jak tDy:!lłj." 

I tak oto w ma~statle pra
wa :takpiono równiet i w Lo
'Wiczu 11 prawa ł oraworząd·. 
nogci. 

C.D.N. 

• 

W obronie interesów 
konsumenta. 

Zaniepokojenie . ' . 
1 propązyeJe 

- Prawo konsumenta jest 
wciąż naruszane - mówi pre• 
2es Stanisław Zawilski - sam 
widziałem w sklepie mięsnym 
szynkę, która, mimo że była 
mocno nieświeża kosztowała do· 
kładnie tyle samo, co jwieża. 

Sytuacja panująca na rynku 
napawa nas niepokojem. Widzi· 
my ogromne zagrożenia w nie• 
kontrolowanym wzroście cen. 
Będziemy popierać te działania, 
które będą zmierzały do unor
mowani• rynku i potępiać te, 
które naruszają prawa konsu
menta. 

W 1989 rokU dzięki działał· 
noścl Federacji udało .tę do
prowadzić do obnl:żenia cen 
pieczywa. Zasługą Rady Krajo
wej Federacji Konsumentów 
jest również doprowadzenie do 
wolnej gry lokalami. W osta· 
tnim czasie Federacja wystoso
wała do premiera oraz ministra 
finansów pismo będące jedno· 
cześnie materiałem programo
wym Federacji pt. „Ceny i ja• 
kość". Sekretarz Kiubu Kon
sumenta pani Helena Ruta o 
problemie cen: 

- Cena to ta wartość to
waru, za którą udaje 1lę go 
sprzedać._ Dziś te ceny 1ą zbyt 
wygórowane, co doprowadziło 
do spadku popytu. Ludzie li· 
czą wydatki z ołówkiem w rę
ku. Każdy producent chce WY• 
produkować towar jak najni:ż. 
szymi kosztami, a sprzedać jak 
najdrożej. Niestety coraz czę
ściej zdarza aię, że towar jest 
zły jakościowo, a mimo to jest 
drogi. To się musi zmienić! Ko
nieczne jest badanie jakości. To· 
~ar wac'l!wy musi być sprzeda
wany po niższej cenie. Ostatnio 
klienci donoszą nam, że na 
Górnej 1przedawane jest pie
czywo ~ dużą niedowagą (7-10 
dkg od bochenka). Dązymy do 
tego, aby było sprzedawane 
pieczywo I masło drugiego ga
tunku, odpowiednio tańsze. 

- Mocno nlepokot na1 insta
lowanie 1 Bydgoszczy telefonów 
na zasadzie ,,kto da więcej" -
powiedziała pani Izabela Rut
kowska, członek Rady Krajo
wej FK. - Również niepokoją-· 
ce jest to, że mimo iż oficjal
nie obowlą2lUje cena w dniu 
przyznania teletonu, bardzo czę
sto ludzie zmuszani są do za
płacenia sumy aktualnej w tra
kcie jego założenia. Takich o
sób jest w samej Łodtl ok. ty. 
sląca. Prosimy Ich o jak naj
szybsze skontaktowanie 1ię z 
nami. Nie są to niestety 
jedyne kłopoty z telefo-
nami. Martwi na.s to, że taryfa 
dopuszcza różne ceny za roz
mowy. Dochodzi do tego, że 
niektórzy właściciele telefonów 
płacą tylko sam abonament, po
nieważ poczty nie są w stanie 
policzyć ilości połączeń, nato
miast w wielu Innych przypad
kach właściciele płacą dużo 
więcej niż wskazywałaby na to 
liczba połączeń. Z tego względu 
prOsimy wszystkich o dokładne 
notowanie połączeń i w 
przypadku zaistnienia ja-
kichkolwiek nieprawidłowoś-
ci o skontaktowanie się 
z nami. Dziwi nas bardzo 
dlaczego połączenie przez auto
mat kosztuje 20 zł, a przez 
własny telefon 90 zł. Chcleli
byimy r6wniet uregulować i 
t• anomalię. 

- Postulujemy teł - doda~ 
Je pan prezes Stanisław Zawil
ski - aby po każdych trzech 
minutach rotmowy wprowadzić 
sygnał dtwiękowy. W Hi$Zpa
nii jest tak od 1988 roku. Nie 
sądzimy by były z tym jakieł 
szczególne trudności. 

- MPO nie pracuje tak jak 
powinno pracować - to opi
nia pani Bogusławy Kluby. -
C<U"az częściej zdarza 1ię, że 

·śmieci w dużych osiedlach mie
szkaniowych są wybierane raz 
na dwa tygodnie. Napływają 
niepokojace Informacje o poja
wianiu się coraz większej Ilości 
prusaków, karaluchów, szczu
rów i mrówek faraona. W na j
bliźszej przyszłości Federacja 
Konsumentów zamierza zająć 
się pozytywnym rozwiązaniem 
tego i,roblemu. 

- Domagamy się - powie
dział pan Kazimierz Stelmasz
czyk - aby wprowadzić minu
towe rozkłady jazdy dla tram
wajów i autobusów, które by
łyby ściśle przes.trzegane przez 
kierowców I motorniczych. T!lk 
jest w Krakowie i na Wybrze
żu, dlac7ego nie miałoby być 
w Łodzi? 

Zanotowała: 
MAGDALENA 
GROCHOWALSKA • 
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·rolflłCi1 oplnJe I ratt1 pneasiawtamy w re1ac,J1 1 reponersiuego 
dyłuru wytącsnle na odpowledzialnoś6 Cz7telnik6w, którzy prze
kaaall Je nam telelnnlc-inle. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego saufanla Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania . oplnll publicznej spraw, kt6re utrudniaj~ im życie. 

z konta ~rozJS
czeniowego, ale w praktyce 
sklepy odmawiają przyjm()wa
nia czeków. W centrali „Spo
łem" mówią, te tak czynić nie 
wolno, a w sklepach czeków · 
nie honorują. Pani Aldona Ma
nelska proponuje, aby sklepy 
wywiesiły napisy, czy przyjmu
ją, czy nie ptr.zyjmują ozekbw. 
Skoro mamy mieć wolny rynek 
i mają rozwijać się banki, to 
t rudno sobie wyobrazić, aby nie 
honorowano czeków. ' 

Pani Aldona Manelska prote
stuje przeciw temu, :ie prawo 
finansowe nie działa jednako
wó dla wszystkich. Kredyty 
wzięte z banku są oprocento
wane wysoko i co miesiąc, nie• 
wysokie _odsetki za pieniądze 
złoźone w PKO można odebrać 
tylko raz w roku. - Dlaczego 
moje pieniądze mają być gor
sze? - pyta. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 
8 marca 1990 r. - DARIUSZ DQIROŻYŃSK1I 

g,odzina 10-15. 
15 marca 1990 r. - EUGENruSZ FWANICfil 

- godzina 10-:-15. 
TELEFON 36-77-70 CZEKA NADAL NA CIEB:ł1E. 

RELACJA Z DY2uW RJEPOO.TERSKtEGO 
W DNW 1 MAROA 1990 R. 

' Pani Z.S. nie liczyła na po
moc, chciała po prostu poskal'
żyć się. Miała zawał. Teraz -
przyplątały się kamienie nerko-
we. Potrzebna jej jest \,Debeli
zyna" W ' tubkach. Kiedyś była 
w aptekach na recepty, teraz 
przeniesiono ją do „Herbapolu". 
Tubka kosztu je 10 OOO zł i le
ku nie ma. Szuka „Debelizyny" 
w całej Polsce i bez .rezultatu. 
Chcielibyśmy pomóc. Może ktoś 
ma „Debelizynę" i odstąpiłby, 
ale nasza rozmówczyni wzruszy
ła -się podczas r·ozmowy i za
pomniała -podać nam swój 
adres. Może, jak to przeczyta; 
to swój błąd naprawi. 

Pan S.W. z ul. Pięknej 49 
(dane do wiadomości tedakcji) 
pochwalił zaopatrzenie sklepu 
„linterpe~o" z ul. Piękl!lej 47 i 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie samochody dostawcze. Zni
szczyły one trawniki i - w 
czynie społecznym zasadzone -
róże. Czy nie można tak postę
pować, aby i zaopatrzenie skle· 
pu było dobre i róż nie niSIZ· 
czyć? 

Pan S.O. (dane do wiadorru>ś
ci redakcji) obliczył, że od lu
tego 1988 roku do lutego 1990 
,roku było 7 podwyżek ceny zi-

mnej wody. W lutym 1988 roku 
metr sześcienny ,zimnej wody 
kosztował 15,30 złotego, w lu
tym 1990 - 900 złotych. Mój 
rozmówca rozumie powody tych 
zmian, ale nie może się po
wstrzymać przed pytaniem: -
Kiedy to się skończy? Nie wiem 
czy ktokolwiek potrafi na to 
pytanie odpowiedzieć. 

Pani Aldona Manelska zwra
ca uwagę na niedowład nasze
go systemu bankowego. Wyra-
ża się to w tym, że wedle 

· wszelkich praw w skle-
pach można płacić czekami 

BOGDA MADEJ • • ł ' ',.„~ '"' ... _""'·' .. · , '~ . ' · ··tt·· 

PARTYJNE 
EMERYTURY 
Są czy nie ma, a jeżeli są, 

to na jakiej podstawie, dla ko
go i dlaczegn duże? - te i po
dobne pytania o partyjne e
merytury zadawano w listach 
Rzecznikowi Praw Obywatels· 
kich. l profesor Ewa :Lętowska 
zajęła się tym problemem. 

Jak przeWl.duje procedura, 
profesor . Ewa Łętowska rozpo
częła korespondencję zawierają
cą pytania, jakie kierowano do 
niej w listach. Minister pracy 
odpowiedział, że nie ma żad
nych aktów w tym względzie. 
Urząd Rady Ministrów - tak 
samo. Emerytur partyjnych nie 
ma. a plotki były, i ponie
waż skądś się brały, ' Rzecznik 
Praw Obywatelskich szukał da
lej. Nos nie zawiódł - wresz
cie jest! Okazało się, ze stoso
wano ucbYlony w 1984 roku 
wew'1~trzny, nigdzie nie publi
kowany akt normatywny. Isto
tą - d <iSYĆ niebezpieczną - by
łJ to, że dawał władz~ orze .• „ 
jącą i Jyskrec jonalną - p. <!\•u 

organów władzy publir znei do 
podejmowahia decyzji wediug 
własnego uznania. 

Na koniec t rzeba usprawiedli
wić niekompetencję ministra' 
pracy i podsekretarza stanu U
rzędu Rady Ministrów, · która o
kazała aię być pozorna - Rze
cznikO\\ I Praw Obywatelskich 
odpowiadano zgodnie z prawdą, 
bowiem stosowano uchylony 
akt, którego w świetle prawa 
już nie było. 

BAM. 

Doskonały znawca naszej na
rodowej tradycji Paweł Jasie
nica postawił blisko trzydzieś
ci lat temu dwie tezy. Pierw
sza głosiła, :ie nie jest prawdą, · 
iż Polakom szczególnie zagraża 
wódka. Za wyjątkowo groźną 
truciznę naszej nacji uznał e-
1.!ista wodę sodową. 

W tezie drugiej przeciwsta
wił się Paweł Jasienica opinii, 
że Polacy nie potrafią korzy
stać z wolności. Za groźbę u
znał to, że wielu z nas lubi 
nadużywać władzy. 

Przypominam to, gdyż z wie
lu .stron słyszę nawoływania do 
wzmocnienia władzy w Polsc·e, 
choć władza ta dawno już nie 
byłą tak silna jak obecnie -
p~parciem obywateli. Nadzwy
czajne uprawnienia albo rządy 
silre1 ręki mogą ją tylko osła
bić. Podobnie jak tryumfalizm, 
kt Hi nie zgind w Polsce wraz 
z soc jalizmem · realnym, a tyl
ko zmienił właściciela. 

J.d. 

TYLKO JEDNA 

W Lodzi jest tylko jedltla 
czynna łaźnia ·- ,Syrena". Za 
,skorzystanie płaci się. w oonie
działki. wtorki i środy - 6 800 
zł. w oozostałe dnl 8 500 zł. 

Ponadto: - wanna (30 min.) 
OOO zł (iponledzlałki. wtorki, 
~rody), 1 100 zł (pozostałe dni), 
natrysk (30 min.) 1200-1600 zł, 
kąpiel solankowa (20 mi1n.) 3 100 
%.ł, okłady pa·rafinowe 2 800 zł, 
wypożyczeńie prześcieradła 3 OOO 
d; ręcznika 1 OOO zł; suszal'ki 
l50 sł (rt:ezn.ej); 750 zl. 

MAGDA O. 

l2 · ODGŁOSY 

W czwartek, 1 marca 1990 roku, w Ur:iiędzie Miasta Lodzi od
była sl'ę uroczystość wręczania nominac ji nowemu wiceprezyden
towi Miasta Lodzi - Grzegorzowi Palce. Nowy wiceprezydent 
będzie odpowiadał za: Biuro Promocji Gospodarczych, Wydział 
Handlu, Wydział Och.rony Srodowiska, Gospodarki Wodnej i Ge
ologii, Wydział Przemysłu, Drobnej Wytwórczości i Usług, Wy
dział Spraw Lokalowych, Wydział- Społeczno-Administracyjny. 

W poniedziałek, 26 lutego 1990 roku przebywał w Lodzi Józef 
Lebenbaum - były dziennikarz „Głosu Robotniczego", obecnie o
bywatel Szwecji, współzałożyciel Komitetu P~parcią ' „Solidarnoś
ci" w Szwecji i założyciel Niezależnej Agencji Polśki. Józef Le
benbaum wyjechał z Łodzi w 1968 roku. Do Polski przybył na 
zaproszenie Obywątelskiego Klubu Parlam~tamego i Klubu O
bywatelskiego „Solidarności". A mimo to miał trudności z wy
jazclem do Polski. Okazało się, że jest nad.al na liście.„ ooób 
w Polsce niepożądanych. To znaczy był do niedawna. Józef Le
benbaum złożył wizytę w redakcji „Odgłosów". Będzie z nim wy
y;iad. 

Prezydent Miasta Łodzi - Waldemar Bohdanowicz powołał na 
stanowisko dyrektora Wydziału Spraw Lokalowych UML panią 
Marię Grzegorzewską. 

Były fotoreporter „Głosu Robotniczego" i „Odgłosów'' - Miro
~: .:.w. Zajdler, obecnie właściciel zakładu r~tograficznego, udzi elił 
·wywiadu .. E.'<pre!:sowi Ilustrowa nemu" . Z dziennikarstwem roz
sta ł siP w 1984 roku. Jest dziś uważany za jednego z najlepszych · 
specjaEstów od zdjęć kolorowych. 

Red. Małgorzata Zi~tkicwtcz zakończyła działalność na stano
wisku rzecmika prasowego prezyderuta m. Łodzi i powróciła do 
pracy w U>dzkim OTV. Nowym rzecmikiem prezydenta m. Łodzi 
został Benedykt Czuma. 

W piątek, 2 marca 1990 roku wizytę w redakcji złozył pan 
Jerzy Gayer, mieszkaniec Holonu w Izraelu. Pan Jerzy · Gayer -
tylko zbi~:bność nazwisk lll łódzkimi fabrykantami Gayerami -
wyjechał z Łodzi .w 1957 roku. Podczas o&tatn!ego pobytu w Ło
dzi w 1989 roku zetknął się z „Odgłosami", zaprenumerował je J 
jest czytelnikiem nHzego pisma do dzi§. Jerzy Gayer przetłuma
czył z jidysz na język polski książkę Chaima Babica „Z Kroch-· 
malnej do Kołymy". Tekst tłumaczenia Jerzego Gayera opracuje 
je_den z łódzkich dziennikarzy. Kśiążką zainteresowali się jut wy
dawcy. 

WITOLD B. 

PRZYrPiOMNIENlE 

W okresie międzywojennym głośna była siprawa niejakiego Zy
gmunta W„ który proklamował lię królem Zygmuntem IV, po
wiadomił o tym rząd uznany przez niego za „pro~rycmy" ł 

wystąpił do sądu z powództWem o ekmlisję Ignacego M~clokie
go z Zamku. P()mimo czterech ekspertyz psychiatrycznych, · na 
podstawie których prokurator wniósł o i.unorzenie sprawy (Zy
gmunt W. podczas tych badań złożył swoją godność monarszą 

pod opiekę Prymasa) sąd na tyczenie oskarżonego i jego obroń
cy, skazał „króla" za obrazę prezydenta na dwa tygodnie aresz
tu z zawieszeniem. Si.gsimundus IV Rex Poloniae rozpowszechniał 
następnie dokument, gdzie s'twierdzał: „Manifestacyjne żądanie 
eksmisji p. Ignacego Mościckiego t Zamku Królewskiego, chociaż 
ze względów prawno-formalnych w pajęciu pr;i-majowej hypnozy 
bylo, a może f Jest niewykonalnP, ma ono w sobie Rejtanowski 
pierwiastek protestu. du.cha nie chcącego się pogodzi6 z nonaen
sem". 

Nie zamierzam ,stawiać znaku r6wn9Ści między ,,królem" Zy
gmuntem W. a przewodniczącym Klubu Konserwatywnego w Lo
dzi p. Jackiem Bartyzelem, który w krótkiej wypowiedzi na an
tenie łódzkiej telewizji odrzucił ostatnio pojęcie „ludu" jatko su
werena domagając . 1ię re.stytuowania porządków feudalnych. Cie
kawi mnie tylko, j.aikim się pieczętuje herbem, gdzie się majdu-

. ją lub znajdowały ~ego rodowe wJofoi i o jakie stanowisko w 
Rzeczypospolitej zamierza się ubiega~ po zwycięs.twle swojej kon
cepcji politrcznej? „Odgłosy" chętnie opublikują listę tych wuy
stldch, którzy chcąc sobie zabezpieczyć przyszłość już ~ cło
szą gotowość odrabiania u p . . Jacka Bartyzela pańszczyzny. 

SD. 

_{ 

Foto: Grzegorz Galastński 

Ostatni dzień łutegi0, godzina 16, plac W ol
ności w Lodzi. Z,jednoczerue t.:11rze:scłJ1ui.s1te -.<l a
rodowe l Konfederacja l"olski Niepoaległej 
w :ZWi.ązk:u z dążeniem Niemiec do zj.ednoozenia 
- orgaarlrują patJriotyczną manifestację. 

„Nie mote byó nowej Jałty", „Nie chcemy 
IV Bzeszy", „Niemcy - t&k, Prusy - nie!" -
któż nie iPod!Pki:r.e się pod tymi has.ami? 
Zalldlelował o to wiceprzewodniczący Zjedn-0-

ezenia Ch!'ześcijańskio-Narodowe.go w Łodzi -
Jerzy Kropiwnicki. Poparta tysiącami podpisów 
petJC'ja z żądaniem. by konferencja w sprawie 
zjednoczenia Niemiec odbyła się z udzialerh 
Polski - ma być przekazana ambasadorom 
wielkich mocarstw or.u obu pań.sitw n.iemiec

. !kich. Sprawa jest !Pilna. Pet'ycję podpisują wszy
scy obe~ na placu. 

- Jeżeli d~ Niemcy m-0<gą mówić o swoim 
zjed.noozeniu. ~tało Śię to za sprawą nas - Po
laków" - mówi J, Kropiwnicki Gdyby nie 
Polska, któira w Europią Srodkowej piervvsza 
przetarła s:z.lalki i obaliła komun ~~ - Niemcy 
nie mo.gli;by dziś nawet marzyć o swoim zje.:.
noczeniu. Warto, aby po~itycy Wschodu i Za-.ho
du o tym fakcie również pąmięta li. 

Owacje towarzyszą też wystąpieniu Andrzej'), 
pstoi-Owsfanego (KPN): - Mow1ć dL-isiaj o 
tym, że będziemy paktować nt. naszych zacnod
nich granic jest to zdrada 1 głupota polityczna. 
Nie ma żadnego pa~towania na ten temat! Je
dyna rzecz, ktora może i powinna su;: wyuarzyc 
j.es.t to natychimia.>towe potwierdzenie przez cba 
paustwa ruemieckie, iż nasze gramce z.a cn0drn<: 
są nlenar~zalne! 

Ooaj mówcy poruszyli również pro0Je,n sta
cjonowarua wojsg radz.ieckicn w .t'oi..>ce. r'og!"dy 
na ten temat są 2ll"óz.n1c-0wane. «'11ekt0rzy prze
cież u ważaJą, że wo iska te stan )Wią g w arancJ~ 
n~enaruszalności naszej granicy zachodnieJ. 

- Nic bardziej błędnego - przekonuje A. 
Ostoja-Owsiainy - po.zosta w1enie wojsk rad ziec
kiah w naszym kraju · oznacz.a właśnie to, że 
Moskwa i Berlin będą się mogli dogadywać z 

·całkowitym p0minięciem Polski! Wojska r adzi€c
kie powinny na.sz kraj opuścić zaraz! 

Po tych słowach nastroje maniie&tantów ze
branych na placu Wolności wyraźnie radyka;i
zują się. 11Mamy dalej żywić tych darmozia
dów?!" - toczy się dyskusja w tłumie. ,.W ża d
nym kraju nie powinno 'St.ać obce wojsko inn~~o 
ipaństwa. Nasze przecież u nich ni(. stoi! Niech 
się stąd wynoszą!" „Niepr.a,wda. Ja uwatam, że 
Rosja,nie powinni u Niemc6w zostać! - krzyczy 
ikt<>Ś z tyłu. „U Niemców? A tak - u nich to 
MUSZĄ zostać!" - zga<U!a się jeszcze jeden 
sprawiedliwy zwolennik demokracji. 

Manifestacja - ~k wiele innyrh - kończy się 
odśpiewaniem roty i apelem cn:anizatorów o 
soO'kojne opuszczenie placu Ale zanim to n?stą
pi, wzruszony tłum wznosi okrzyk: .. Niech żyje 
wolna. suwerenna, najjaśniejsza Po~ka! Niech 
zyjel" 

MARZENA U . 

- Kiurbka fu.trza.na z lamy: 4 mln 660 tys . zł; 
: łastc:· 2 m,ln 500 ur• . .zł. 

- Futro ze erebrnydh lisów: 7 mln 800 tys. 
.Tl ~a-8mln) 

- K1,J1't:ka ze sztucznego misia (Uniwersał) -
120 tys. zł. 

- iPłuztz damski („Cora") 490 ty15. zł . 
- Komplet skórzany damski 2 189 500 .zł (kurt-

ka - 1 469 OOO zł, .JP6dn.ica - 720 500 zł). 
- Gar$JOnka („Cora") 200-300 tys. zł. 
- Krótka .su~ wjeezorowa (zagraniczna) 

700 ty.1. zł. 
- Swetry („Moda Pol&k.a") 380.000 - 1 850 ooo 

zł. 
- ~ <.,Moda Pol!ka'') - 10-15 tys, z.ł . 
_;_ Czółenka SIUDHOWe dam$tie 94 000 zł. 
- Kredka do oczu perłowa 10 300 ~-
- Pędzelek do makijażu („.Moda Polską") ma -

łT - 17 600 Il, duży - 23,700 Sił. 
- Puder w !kremie L1 400 d. 
- Henna 5 609 sł. 
~ Trwała ao tn. Jl, 
- F~wanie, pasemka 27 tys. zł-
- Obci~cie z wymodelowaniem 10.800 .zł. 

MAGDA G. 

FAKTY 
Do Stowarzyszenia Zołnierzy Armil Krajowej 

wpłynęło 800 podań o przyjęcie, Do tej pory 
przyjęto 657 komlbatantów. 

Rozw.iązano Centrum Szkolenia Oficerów Po
lity.cznych. Budynłki przejmie Wojskowa Akade
mda Medyozn.a. 

J4Mi11Ul ,w Polsce . organizacją, uprawmoną do 
wyslępowanl.a o nadanie Krzyża Armii Krajo
wej je&t Stowar.zy.szenie żołnierzy Armil Krajo
wej. 

Na zebraniu 25 lutego 1990 r. do LPO przy
jęto Komitet Obywatelski NSZZ RI ~Solidar
ność" ·w Dobroniu. woj. sier8Q~ie. Przy jęt-o też 
„Centrum Demolluatycz:ne ·90„, 

Deleg~ n., ogóln<>p<>l!kie wal~e zebranie Sto
warzyszenia żołnierzy Armii Krajowej, które 
odbędzie się w mareu w Warszawie, będą mu
sieli 'Pojechać na własny koszt. 

W nocy s 18 lute.go na 1 marea ~kradziono 
12 sklepów .Pf2Y ulicy Andrzeja Struga. Zrobił 
1to najprawdopodobniej jeden 11Pt'awca, znany 
MO. który a k'l'afki nie trafi - je&t chory. Ze 
aklepu „TM" madł 40 prawych butów, lewe 
~ta wił . 

JDT 

Rozmyśl.anta pant wotnej. 

Gd W ·: śp~·-· 
1. 

Niedawno wysłuchałam w radiu koresponden
cji z Krakowa, w której dziennikarz zgłosił 
dwie ważkie w treści propazycje · (a • moźe to 
b!ł! nawet poi;tulaty?). Pierwsza: stolicę prze
mesć z Warszawy do Krakowa. Druga: w miej
scowości, która nazywa sią Bezprawie Urządzi6 
skansen totalitaryzmu ! umieścić w nim (tu oy
tuję dosłownie, takiego tekstu nie da się za
pomnieć): „te wszystkte Leniny, Staliny. 
Chruszczowy, Breżnięwv, Andropowy". 

<) .... 
Propozycją · pierwszą, być może, zajmą, się 

wk~ótće Seńat i $ejm, wszak rzecz to poważna, 
stolica tu czy tam; a motywacja dziennikarza 
zachwycała precyzją loi;iki: skoro nrzeł !'t°lzy
skał prawowitą i historyczną Koronę, a Polsce 
z:wr6cono historyczną i prawowitą llzeczpospo
htą w nazwie, to i stolicę z przyczyn bistory• 
cznych należy zwrócić Krakowowi. 
Tę argumentację rozszerzyłabym jes.zcze nas

tęI?ują?o: Już przecież · każde <Jziecko wie (lub 
~1ed z1 <'ć powinno, pod w~ runkiem, ż~ -ucz•1 s.ię 
me z~f~łs.ww~nej historii), że 'Kraków - w 
przecr1•:1en~twi~ do War~"'-2W'1 - . pM·iada naj
prawdziwszy historycznie Zamek Królewski 
v.:rawe~, zbudowany z absolutnie historycznej. (b~ 
metkmętej przez wojnę) cegły, a i owa cegła, 
to: ho! ho! mocium panie! w niektórych par
tiach murów nawet i z k<>ńca dziesiątego wie
ku. a przewaznie to ona jest, ta cegła - cegłą 
r~nesans?"wą, użytą . przy rozbudowie Ca. nie przy 
o~b.udowiel) l'rzez }'.'lorentycz.yka i Berręcciego, 
podczas gdy do. rekonstrnkcji całkowicie zbu
rzonego przez Niemców Zamku ·KrólewskiePo w 
\~rszaw1e, mocium panie, użyto cegły totali
tarnej, gierkowskiej. 

3. 
Propozycja drug;. - tak myślę z optymizmem 

- pod obrady Senatu ani Sejmu na pewno nie 
traf! (chociaż, mocium pan ie, kto· to clzi~ wie, 
co Jes.t pewne, a co nie, skoro jnź mieliśmy w 
? -i:ac1e mówcę, pow.ołującego się na wy:!Szość 
idei moralnych aryjskiej rasy, do której we
dług mówcy ! n:iród polski z dumą się zalicża). 
Al~. Bezt?r~wie istnieje na mapie kraju, jest • 
splS!e m1e3scowości i wręcz prowokuje swoj11 
n.a.~wą do wł» śc· iwei:o lei wvltonv-;!<>nfa. <:::1-,, n. 
senów nie m:.i.my za wiele, muze6w natomiast na 
kopy, sytuacja tychte mało ciekawa, prred ge
neralną plajtą, zaś sp~eczeństwo musi coś zwie
dzać, poznawać, rozwijać się lntelek.tualnle, po
znaw~zo, politycznie, wJęc takl skansen w Bez· 
Pr:'lwiu z „tymi wszystk,imt Leninami. Staitna· 
mi, Chruszczowami, Breżniewami'' mógłby It
czyć na n~ezłą frekwencję, na czym zresztlł 
s-krr"·ft ~ h hv obywi•f•'I" Rei;nrawl-a r02JWijajac 
bazy noclegowe i małą gastronomię. ' · 

4. 
Pamiętam, ie kiecyś, jeszcze w latach lic~al

nych, pewnej słonecznej i majowej niedtietl 
wybrałyśmy się, ja ! moje tdle~ańkf z ftla51 
- !1a Zdrowie,_ na festyn. NJe pamI~tam, ery 
mai w tamty{:h latAC:h pie~clitlesiatvch był uż 
Miesią.cem Oświaty, Kslą.żk1 l Prasy, na pewno 
by~ tniesłącem festynów. Festyny wtedy - jak 
dm ~ wideo, rrrd'!le, 7~o„wńhHy 1 t"IM} 1 · ri <1 

r~słym r?zrywkę. Telewizja n.ie istniała, nikt 
me. śledzrł ~ wypiekami losów Panny Dziedzi
c21~1 czy Iab1rynt6wych uwikłań: Więc co zrobić 
z majową niedzielą po mszy? Na Zdrowie! na 
f~styn! A tam na estradzie wirują w przytu
pie spódnicami zespoły zawsze amatorskie f 
zawsze tańc6y.r ludowydh; dalej orkiestra przy
~rrwa skoczn~go walczy.ka, znana piosenkarka 
sp1ewa ostatnie szlagiery o Mariensztacie, zna
na aktorka recytuje o hutnikach ·i metalow
cach; ~le jest równi~! i karuzela, i cukrowa 
~ata, i obwarzanki, 1 lody, no jest także strzel
nica. Str~elnica - rzecz męska, lecz my, prze
korne dziewczyny, też pragniemy_ strzelać w 
samo serce lub między oczy znienawidzonego 
wroga. W s~rce, naznaczone nil kukle zaplutego 
karła reakcJonizmu czerWienią. Między oczy 
karvkatury nęd-z;nego rewiz.ioni>ty !''I olakaeie. 
„Ty~h. WlłZystkich. rekinów, karłów, kreatur im
?ertali.zmu, 1'6żnych Trumanów, Eisenhówer6w i 
innych". 

5. 
Z~stanawiam się, jakim widzi pl'ojektoda,w<1a 

s~6J skansen? Urządzony za wzór owej stnel
mcy? ~rykat~alne ~ort~ety cri ·.kukły ,,t11<;h 
wsz~st.kich ~emn6w, .Stalinów, Chniazczowów, 
Brezn~ewów ? A l11oże barclz:i,ej elegancko? 
~ większą. kulturą? Nie tak prymityw. 
me? Mo:ie Jako gipsowe popiersia ustawione na 
P?stumentach? Gips nawet dzisiaj. w dobie 
hiperkryzysu jest tworzywem stosunkowo nie
drogim, ponadto łatwym w obróbce. Wystarczy 
odlać ·formę, Potem popiersia powielać. Tanio, 
szybko, efektywnie. Zadymiarze spod różnych 
zn.aków, i ci co to swastyki ·na opa'skach też, 
tniast szukać nowych obiektów- do rozwalania 
no~":'YC~ okie~ do rozbijania - w autokary, ~ 
poc1ąg1, w pielgrzymki I do Bezprawia rozbi· · 
iać w driebiezgi. ' 
. Zastanawiam . się równieź - już na margine

sie -;-- bo ~dy roz_um śpi, budzą się upiory, 
a upiory nie nade.Ją ślę na temat rozmyślań 
sr_iy .z nimi cięzkie, straszące, to przywilej · u~ 
p1orow: straszyć; więc zastanawiam się jut 
tylko nad pewną, jakby asekuracyjną postawą 
projektodawcy. Dlaezego zamiast wymienić jed
nym tchem swoich własnych, rodzimych totali
tary_stów,. tak lekko sięga po obcych? Czyżby> 
swoich me znał? Zapomniał o nich? Omi.j~ 
aby nie kalać własnego gniazda1 · 

6. 
A tak - zupełnie na koniec; myślę, że · nieza

leżnie od pl·urallzmu; Związku Ziemian, OPZZ 
demokracji, urynkowienia, poglądów za I prze~ 
ciw, deklaracji z lewicy czy z prawicy, ze śr-0d
ka, czy całkiem z boczku, należałoby · - zwłasz
cza teraz, w tych szczególnych czasach przeło
~u i nadziei, jeżeli nie do sumienia, odwoła~ 
. SJę d() rO'ZlUmu. Bo gdy r<>2lllm śpi, budzą się 
upiory, niestety. 
EW A OSTROWSKA .' . 
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POLEM!KI 

LISTY 
OPINIE . 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opini„" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem l Dazwia\dem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na tyczenie zainteresowane
go iatrzymujemy do wiadomości redakcjL Prezentujemy 
równiei poglądy ł opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie· 
dzialność autorów. · · 

W PORiOiN1EN1FE PRZEBYWlAŁ NIE TYIJKO 
LENIN 

W związku • reportaiem Marzen7 Mróz o losach pomnika 
Włodzimierza Leniha w Poronlnłe przyszło ml na myłl, :te warto 
zapoznać Czytelnika z pewiną ciekawostką 7JW'lązaną z tym miej-

1cem. 'Tym bardziej, :te jak pamiętam z wakacyjnej wycieczki, 
w muzeum poświęconym „ojcu rewolucjiff fakty te są starannie 
przemilczane, słu!yło ono, jak dotąd, co najmniej fałszowaniu je-
10 biografii. 
Gościem Lenina w Poroninie latem 1914 r. był niejaki Roman 

Wacłowicz Malinowskij, z pochodzenia Polak. W 1907 r. został 
on sekretarzem zarządu związku metalowców w Ro_sji, zaś w trzy 
·lata pótn1ej dobrowolnie zaczął współpracować z ochraną jak o 
konfident s wynagrodzeniem miesięcznym 200 rubli. Departament 
policji skutecznie poparł jego starania o mandat delegata do 
IV Dumy. Niemal jednoczełnie, dzięki poparciu Lenina, na kon
ferencji! w Pradu, gd'7lle Włodzllmlerwwl Uljanowowt udało się 
dok«iać rozłamu w neregach 10CjaJ.demokraej1, MalinOMllk:H ro
.tał crlonklem KC Socjaldemokratycznej Partld Robotn1k6ow Rosji 
- frakcja bo!Mewdcka. Od tej chwi!M, d'2llatając na dwa frooty, rea
lizował w Dumie rozbijacki\ działalność Lenina i, przy pomocy 
przemówień redagowanych przez swego protektora, gromił nie 
tylko burtuaa:ję, ale I mień8zewicld oportunizm. Naiw:iasem mówiąc 
mowy delegata trafiały pn.ed wyg'łoszendem na Piurko szefa de
partamentu policji. Wlidocm.ie ochrande pr~m Leini!Ila wydawał 
się mniej niebezpieczny dla państwa, gdy! represje dosięgały 
właśnie „oportunistów". 

Sielanka ta skończyła lię, kiedy pomocnikiem ministra 1praw 
wewnętrznych został były wicegubernator Moskwy, W. Dzunkow-
1kij, czy takt• Polak 1: pochodzenia, nie wiadomo. Był on zde
cydowanym pnedwnlkłem pr'OWokacjd, totet zaprotestował, kiedy 
na li•cte delegat6w do Dumy odnalazł nazwisko płatnego agenta 
ochrany R. Malinowskiego i powiadomił o tym fakcie przewodni
czącego Durny M. Rodzfankfł. Był to rok 1914. Malinowskij wró
cił właAnle 1 Pary!&, gdzie wygłosil referat o pracy frakcji bol-
1zewickiej w parlamencie rosyjskim. Rodzłanko polecił mu zło
ty~ mandat I nie nadawał sprawie rożglosu, aby nie kompromi
tować Dumy w oczach społeczeństwa, ale mieńszewicy, najsilnłej 
pomcodowanl polllłlpairlamenta1m4 dlzłałalnoścll\ de1egait.a bolsze
wików, milcze~ me chciel1. &Jezeg61ru\ akty-vmo§ć w dema·skacji 
1Zplcla mieli 1'. Dan ł :r. Martow, wczemtej •zresztą zaprzyja:f
nlony 1 Leninem. 

Romain Ma~ uciekł ~ ~t&icil\ do Poroinlna 
ł znalazł we Włodzfmłerzu tn,anowie gorącego obrońcę. Lenin 
powołał komisję, do której obok niego weszli Hanecki i Zino
wiew. 8wiadkamł bylł N. Bucharfn, J. Rozmirowicz f A. Trojano
wski. Zarówno Bucharfn Jak Rozmłrowłcz przychylalł się do 
mania, te ochnm.li poeilada ewoją wtvC1lk~ we frakcji b01mewi
ckiej, mimo to -91ld partyjny, pod wpłyy.tem Lenina, nie dopusz
czającego nawet m~lł o własnej pomyłce, wydał opinię korzystną 
dla prowokatora. Ten 11\d partyjny odbył sit: włafole w Poroni
nie. Był to czerwiec .1914 r. 

Wkrótce Lenin wystąpił w Erukseli i stwierdził: · „N asz KC 
oą?osił, te ręczy m Malfnow11dego, zbadał J)ogloskł ł ręczy, ie 
Dan ł Marlow popełnili hanfebn• ouczer8two•. 
Nłe dopuszozając mo!lłwołcł popełnienia przez siebie błędu 

Lenin wspólnie z Zinowiewem opublikował pełen talu nekrolog, 
kiedy rozeszła się wie§~. :te Malinowsklj poległ na froncie. 
Wkrótce okazało się jednak:', te Jłrowokator przebywa w niemie
ckiej niewoli. Wówczas Lenin wysłał mu pisemną instrukcję na 
temat agitacji bolszewickiej ~ród jeńców. 

Ju'i po obaleniu caratu, a przed dojściem bolszewików do 
władzy, Rząd Tymczasowy powołał specjalną komisję, która mia
ła na celu wYjafaienle ciemnych spraw dygnitarzy dawnego re
żimu. Lenin został powołany na łwiadka w sprawie prowókatora 
Malinowskiego. I tym razem wYStawlł mu Jak nanepszą opinię, 
co zostało skwitowane niezbyt tyczliwie na łamach „Nowe~o 
Życia". które redagował Maksym Gorki. Nie miał on zresztą 
szczP.ścla do Len~na - gazeta jego została zamknięta. k!t0v w kil-
1<-a lat późnoiej P<>dał w watnM~ć umieszczenie prze7- N'ldi<>Mę 

, Kru,.,ską, !one „ojca rewolucji". dzieł Lwa Tołstoja na Uście ksią
!ek zakazanvch w socialist:vcznej republice. 

Po dojściu bolszewiików d·o władey, R. Ma.liiinowskij per..vny pro
tekcji Lenina, wrócił do Rosji za zgodą władz niemieckich. Tu 
jednak czekała go przykra niespodzianka. Najwytszy Trybunał 
Wszechzwiązkowego Centralnego Komitetu Wykonawczego skazał 
go na śmierć. Wyrok wyk<ll!181!10 w ciągiu 24 god:JJirn. W ten spo
sób Lenin przyznał 1ię wreszcie do swej pomyłki. Malinowskij 
zapłacił zresztą surowiej za współpracę z ochraną niż Inni pro
woka tortLy bolszewiccy, którzy także stawalii przed podobnymi 
trybunałami. Cóż, nie cieszyli się przyjaźnią Lenina. 
Powyższe fakty zaczerpnąłem z interesującego eseju Jurija 

Gawriłowa pt. „Prowokatorzy", który miał trudną drogę do pub
likacj1l. Ponieważ w Związku SOlwieck·im nieprędko jeszcze Le
nin z;ootan1e odhrą.zowiOll'ly, warto muzeum porondńskie przeks.ztał
clć z chaty pamięci jednej osoby w muzeum bols.zewi-7lmu. Ręczę, 
że to bomsny i interesujący temat, jeśli zamiast apologii zacznie
my gromadzić fakty. Będzie nam może łatwiej zrozumieć wiele 
tragedii minionego 45-lecia mających swój rodowód w leninizmie. 

KONRAD FREJDLICH 

A JEDNAK TO BYŁ SKANDAL! 

Oględnie mówiąc, pewnym niesmakiem musi napawać sygnowa
ny przez panów Jerzego Andrzejewskiego i Andrzeja Kempę list 
opublikowany w „Odgłosach" nr 8 z 25 lutego. Z niebywałą swo
bodą piszą o „niezdrowe; sensadi", jaką „swego czasu" wywołała 
sprawa księgozbioru rabina, . Wawy Morejno i jak!e „odważnie" 
teraz dopiero „przeciwdzialaią krążącym pogloskom o unikato
wym charakterze i szczególnie wysokie; warto§ct księgozbioru 
oraz o zagrożeniach spowodowanych i es k o b y (podkreślenie 
K.T.) niewlaściwym przechowywaniem", zasłaniając się utytuło
wanym zespołem ekspertów z zakresu bibliotekarstwa i księgo
znawstwa, powołan:vm nde wiadomo p0 co przez zastępcę na
czelnika Sródmieścia, mgr. Inż. Włod.ziimlerza Zajdlera. 
- Pozwalam sóbie zabrać głos w tej wciąż niestety aktualnej 

sprawi", jut choćbt z tego względu, :te z racji swego zawodu 
byłem 14 maja 1988 roku w podwónu przy al. Kośc i ti s?.Jki 53, 

NR 10 (1667), ~ 1 MARCA 1990 R. 

Idzie walały się, przetrząsane przez preypadkoW7cb .,ponuldwa• 
czy •karbów" liczne ksłj\tkl, fotografie, prJPWatn• ł ar&lldowe U.. 
tr. rozmaite dokumenty oraz róme pnedmiot1 awi-zane 1 *1'
dowskl\ religią, najzwyczajniej w •wiecie wyrzucont na •mietnik, 
w majestacie prawa tak rązumianego przez dok.onuj_c_ eksmisji 
brygadę pod nadzorem zastępcy naczelnika Sródmidcła Aleksan
dra Sowy. Relację o tym bezprecedensowym akcie wandalizmu 
opublikowałem wraz ze zdjęciami -na łamach „Kuriera Polskie
go". Wówczas jeszcze tylko Marek Koprowski w „Odgłosach" 
miał odwagę napiętnować publicznie to oburzające zdarzenie. 
Pisała te! „Polityka" i „Przegląd Tygodniowy", ale w prasie 
łMzkiej pierwsza, malutka notatka uka.mla mię d~ero 8 wne!-

. nia w ,,Expressie Ilustrowanym". 
Gdy przy okazji konferencji prasowej 9 czerwca 1988 roku, 

poświęconej innym sprawom, zapytałem prokuratora wojewódz
kiego, p. Henryka Marka, o stanowisko wobec bulwersującego 
opinię publiczną jaskrawego bezprawia, odpowiedział z niezbyt 
ukry'Wainym lElkicewaiżeniem: - To rzeczvwi§cie byly takie 
&abytkowe rzeczy po tym rabinie?„„ Nie znam. szczeg6l6w, tylko 
tak przejrzalem „Odglos11", ale nłe czytałem artykułu; „Kuriera" 
też nte czvtalem .•• 

Pod naporem opinił publicznej Prokuratura. Wojewódzka zle
ciła jednak w sierpniu 1988 roku prok. Grażynie Stanisławskiej, 
przeprowadzenie postępowania wyjaśniającego. „Wyjaśniła" 
w zasadzie tylko tyle, że nie zdołano natrafić jut na jakikolwiek 
dokument z nazwiskiem Mirosława Cz., dla którego, o czym do
skonale wiedziało przynajmniej pół miasta, z pracownikami wy
działu spraw lokalowych Urzędu Miasta Łodzi na czele - poś
piesznie szykowano mieszkanie przy al. Kościuszki 53, niejako 
w prezencłe z racji jego awansu ze stanowiska sekretarza KL na 
I sekretarza KW PZPR w Sierad~. Wkrótce zresztą dostał inne, 
nie mniej przestronne apartamenty przy ul. Buczka. 

Niczym też zakończył.o &ię kOllejne postępowanie wszqęte 
w kwietniu 1989 roku przez prok. Gra:tynę Jankowską z Proku
ratury RejOl!lowej dna dlZll.elindcy Sródmłe~e. Swladkoiwie ~ciąż 
woleli milczeć. 

Teraz panowie :r. Andrzejewski i A. Kempa znów bronił\ zlej· 
aprawY stawiając wszystko po staremu na głowie. Wskazując, :te 
to „relacje d.złennłkarskłe nadały aprawłe posmak skandalu ł nł• 
przyaporzyły chluby naszej kulturze". Dokładnie według !ałosnego 
schematu, że nie jest zapewne tak bardzo winien 1prawca kra
dzieży, ale macamie bardziej te111 kto tohwytał bądź pr.zyinaj
mruej UJSiłował na gorącym uczynku ująć %łodrzieja„. 

Chyba trochę za daleko zabrnęli autorzy listu! Najwyrafniej 
zapomnieli, czy też nie chcą wiedz.ieć, że wyrzucony z mieszkania 
przy al. Kościuszki 153 księgozbiór wciąż przecie! jest niezaprze
czalnie prawną własnością rabina Wawy Morejno. .Tak!e więc 
godinym skądinąd szacunku Panom prizystol tak dowoline dyspo
nowanie cudzym mieniem?„. 

Smutek też ogarnia, gdy czyta się arbitralnt\ ocemt wartołcł 
sponiewieranego księgozbioru tydowskiego przez ludzi, kt6rzy aa
mf otwarcie przyznają, :te ... nńe ma.ją and hebrajsikdego, ani jid:vsrz. 
Równie „autorytatywna" byłaby opinia, gdyby na temat wartoł
cl polskich ksiąg wypowiedział się dajmy· na to ktm z plemienia 
Bongo, choćby nie wiem jak uczony, ale zupełnie nle mający 
pojęcia o alfabecie łacińskim.„ 

A może, mówiąc już najz.upelin.iej powa.1Jn4e, wreszcie w tym 
mieście ktoś uczciwie zajmie się skandalem, jaki rozegrał się 
w maju 1988 roku przy al. Kościuszki 53, przykładnie ukarze 
wszystkich winnych, i zmusi do właściwego sałatwlenta tego, co 
jeS?Jcze przecież trzeba r.ałatwić w jakże zawstydlzającej sprawie. 
Dość jut mieliśmy kompromitujących „zespołów", które napuszone 
•tyle mają do powiedzenia, że„. wszystkiemu winna prasa i cyk-
liści. · 

KONRAD TUllOWSKI 
Łód:f, M lutego 1990 r. 

czy ROBI SIĘ COS, ABY MPiK BYŁ'O 
SPRAWNIEJSZE 

Taki powinien by4 tytuł wywiadu • dyrektorem MPK w Ło
dzi - Czesławem Rydeckim. Z tre~ci W)'Władu wynika bowiem, 
te kierownictwo MPK nie robi nic, ab7 było lepiej w kómunika
cji miejskiej, co potwierdza rzeczywisto§4. Dyrektor nie przed
stawił :tadnej koncepcji działania, wyłącznie udowoleńie z istnie
jącego stanu komunikacji miejskiej w Łodzł. Jedynym panaceum 
na pewne problemy przedsiębiorstwa mają być dotacje nie tylko 

1 od władz miasta, ale takżę od przedsiębiorstw połotonych w po-
bliżu linii komunikacyjnych. (.„) 

Z wywiadu wynika, że łódzkie MPK nfe jest złe, bo ma rela
tywnie wysoki wska:fnik wykorzystania posiadanego taboru. Myśl• 
jednak, że ten wskafnik praktycznie niewiele mówi o samym 
przedsiębiorstwie. Nie wiemy, jaki jest koszt przejazdu kilometra 
w Łodzi, a jaki w innych miastach. Jaka jest dostępność łrodków 
komunikacji dla ludności, stosunek wpływów do kosztów, sto
sunek pracowników przedsiębiorstwa do klientów. ·Dopiero 
dysponując takimi danymi porównawczymi mo:terny powiedzieć, 
czy przedsiębiorstwo łódzkie jest rzecZJWfścle lepsze esy 1orsze 
od innych. 

Z osiągnlę~ oszczędno§cłowych d)'l'ektor ,.,,,.mfenfa akaz ogrze
wania pojaro6w łmamiwalMVYCh poza okresami sf.linych mrozów. 
Nie mo!na negować nawet i takich oszczędnodci przy dzisiejszych 
kosztach energii elektrycznej. Mimo to wydaje mł się prymi
tywne poszukiwanie oszczędnołcl na tej drodze, a nie przez eli
minowanie' kosztów zbędnych lub nadmiernie wysokich. Tego 
rodzaju koszty tkwhl m.in. w nieracjonalnych układach niektó
rych linii tramwajowych i autobusowych, w „,ałowych" wyjaz
dach f zjazdach do zajezdni tramwajów l autobu16w itp. (.„) 

MPK ma duty udział płac w kosztach. Omacu to względnie 
dobrą sytuację płacową na tle innych przedsiębiorstw w kraju. 
Czy · z tego faktu wynika jednak lepsza praca? Czy właściwie 
wykorzystuje się pracowników w ekśpedycjach na pętlach komu
nikacyjnych czynnych całą dobę? . Ich zadania sprowadzają się 
głównie do kontroli przyjazdów ł odjazdów. Trudno zauwaeyć, 
by praca ekspedycji polegała tak!e na udzłelanłu pomocy pasa
żerom poprzez informowanie ich o kolejności odjazdów poszcze
gólnych pojazdów, o czasie ich odjazdu, awariach, opó:fnteniach, 
komt,tnikacji zastępczej, przewidywanym czasie przerwy w ko
muniika.cji, pod'Stalwdall'l111 pojamów ina przystamt'f od.jam01We na
tychmiast po ich przybyciu na pętlę itp. l!:kspedycje nłe prowadził 
te! - przynajmniej w sposób ciągły - sprzedały błlet6w komu
nikacji miejskiej. ( ... ) 

Brak troski o wpływy przedsiębiorstwa przejawia 91.ę w braku 
rozlclad&w jarz.dy na prrz.~tankaioh, naiwet ~h przy ekwedycjaeh. 
.Test to duża uciążliwość dla pasa!erów szczególnie lintł o małej 
częstotliwości i linii nocnych. Brak pełnej informacji o. danej 
linii, to brak pasażerów, a więc brak wpływ6w i spadek rentow
ności przedsiębiorstwa. W celu zwiększenia frekwencji na niektó
rych Uniach, np. nocnych, przedsiębiorstwo powinno prowadzić 
odpowiednią działalność informacyjną ł zachęcająe._ do korzystania 
z tych linii. (.„) 
Układ linii pospiesznych w Łodzi nłe Jest prawidłowy od po

czątków ich uruchomienia. Linie te są praktyc~I• Uniami zwy
kłymi z niezwykłą taryfą. Jedyną łeb zaletą jest motlłwoł~ do
tarcia do innej części miasta bez przesiadania. Przedsiębiorstwo 
powinno zapewniać jednak takie moiliwoścl w ramach swych 
normalnych świadczeń. Jakość usługi musi odpowiada~ jej cenie. 
Presja społeczeństwa na te linie wynika z faktu braku alterna
tywy dla dojazdów do pracy. Nale!y więc zmierzać do zamiany 
większości linii pospiesznych na zwykłe i do tworzenia szybkich 
międzydzielnicowych · Unii pospiesznych. W celu zmniejbenła 
kosztów eksploatacji autobusów na. Uniach o bardzo dutej fre
kwencji należałoby tworzyć - na wzór m. Warszawy - Unie 
przyspieszone szczytowo o ograniczonej liczbie przystanków. 

Rozwój komunfkacji miejskiej w Łodzi - to takte konieczność 
oodjęcia decyzji o stopniowYm wprowadzaniu w Łodzi tramwaju 
szerokotorowego. Bez takiego tramwaju postępu komunikacji 
miejskiej nie będzie. Przejście na Unie szerokotorowe nfe jest 
wbrew ró!nym poglądom ani tak kosztowne, ani tak trudne or
ganizacyjnie. 

Konieczne jest te! sprecyzowanie wymaga!\ co do taboru 
tr:imwajowego. Dyrektor MPK jest zadowolony z dostarczanych 

./ 

do Łodzi wagonów z Chorzowa. Uwafam to zadowolenie ~ zu• 
pełnie bezzasadne. Wagony te są zbyt głośne dla pasatera I ob
sługi, dosyć energocłlłonne, mają tle •konstruowane drzwi 
wejściowe. („.) . 

Problemem dla tramwajów jest Ich 1zybki 1rzejazd przez skrzy• 
!owania z sygnalizacją śwleUną. W tym celu notrzebne Jest do• 
stosowanie faz sygnalizacji do potrzeb ruchu tramwajowego, 
Trzeba więć wprowadzić do programów tej 1ygnalizacjl lewo
i prawoskręty dla tramwajów, a nie z.mdeniać kodeks dro~"wy. 
Łódzkie rozjazdy tramwajowe są budowane tradycyjnie, rutyno
wo i bez wykorzystania doświadczeń np. Warszawy. Takie trady
cyjne rozjazdy zmniejszają przelotowość tramwajów na poszcze-
góinych skrzy!owaniach. ( ... ) · · 

EDWARD KARASIRSKI 

TO NliE BYŁ CHOCHLIK! .,, Ef !A w .:SW 

W 8 numerze „Odgłosów" (z 25.02.1990) opublikowaliśmy Ust 
Józefa Gardysa. List ukazał się pod tytułem artykułu, do którego 
się odnosił: „Dlaczego nie mo!na zbudować domu?" W Uście tym, 
na skutek nieporozumienia usunięto fragment, który powinien 
następować po zdaniu: 

„Zanim pp. Zatorscy z wiadomych powod6w zaczęlł często 
bywać na dzialce dokarmialem tego psa, tak jak i łnni sąsiedzi". 

Oto brakujący fragment: 
„Zatorscy przyjeżdżają na swoją dzialkę w nocyH f· „ucillzaią" 

szczekającego psa sąsiadki spod numeru 10, rzucając . tD nłego 
cegłami; Pan Zatorski, inż. elektryk, podląc;zy? prqd do słatkł 
ogrodzeniowej i w ten spos6b odstraszal konkurent6w swej aukł, 
między innymi porażony został mój pies. Kogo tołęc mote 1!4 
bać pies pp. Zatorskich?".• 

Autora Jistu i Czytelników l'rzepraszamyl 
. REDAKTOR DY:l:UllNT 

BILET DO 'KINA 

31 •tycznia 1990 r. chciałam wYkorzystać bilet pracown1cz1 
Komitetu Kinematografii upowa:tniający dwie osoby do obejrzenia 
bezpłatnie filmu w dowolnym kinie. N:iestety nie udało 1ię. 

W kinie „Wisła" kasjerka poinformowała mnie, I! nie honoruJ1' 
biletów pracowniczych, aczkolwiek na film „Przesłuchanie" było 
niewielu chętnych. Poszłam więc do kina „Polesie". Dotarłam . 
już w trakcie kroniki, sala zapełniona była tylko w połowie. Ale 
dyrekcja kina postanowiła nie uznawać mojego biletu. Na szybie 
kasy wywieszono napis: „Na 4wa dtt.ł przed ko1\cem rnfułqca bł• 
lety pracownicze nte 1ą honorowane''. 

Dlaczego? - wszak na błlecle .napisane jest: wał.ny w ltyczniu. 
a nie w dniach 1-29.01. Znam powód, większość ludzi otrzymuje 
takie bilety od znajomych pracowników klnematograflł, kiedy c! 
jut wiedzą na pewno, !e do kina nie p6j~ą. Pod koniec mieaij\ca 
jest zawsze d<q!o chętnych z bezpłatnymi biletami. 

W epoce, która właśnie skończy swój tywot prawie wszystkie 
grupy zawodowe miały przywileje; pracownicy Błutby zdrowia 
mieli prawo do bezpłatnych leków, pracownicy MPK I Ich rodzi
ny do bezpłatnych przejazdów komunikacją miejską, pracownicy 
PKP i ich rodziny 80 proc. zni!k.ł na kolej. 

To, co zarządziły łódz;kie kina jest po prostu nieeleganckie wo
bec tych, którym należały się bezpłatne bilety. Tym bardziej !e 
sala, przy cenie łt11etu 1800 zł, była ousta. 

IWONA MARZANNA KNYPL 

ZUS WYJASNIA 

Cez&l'J' Erdman za pośrednictwem „Odgłosów" interweniował 
w sprawie zwłoki w dostarczeniu renty jego matce. Cezary Erd
man - mimo prośby ZUS - nie podał adresu swo~ej matki. 
Poniewat renta nie wróciła do ZUS, ·- wszelkie podstawy, ab1 
przypu"Zcza~. te trafiła ona do adresatki. 

new PIRZY UL. S~PIT'ALNE.J DLA PSMJ 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Muzyki SPAM poinformował nas, · te 18 lutego 1990 roku odbyło 
się Walne Zebranie członków SPAM w Łodzi, na którym między 
Innymi wYSUnięto wniosek o przekazanie budynku po byłym Ko
mitecie Dzielnicowym PZPR na Widzewie przy ul. Szpitalnej na 
potrzeby Państwowej Szkoły Muzycznej przy pl. Zwycięstwa. 
Wniosek ten popiera pismo skierowane w tej sprawie do władz 
miasta li pddziernika 1989 roku. 

RiEDAIKCJA - czrrELNICY 

EWA PAKUŁA, Ł6dź. Ma Pani rację. To był błąd ortograficz
ny. „Rączy" - pisze się właśnie tak, jak Pani podała, a nie tak, 
jak było w tekście. Pt<zepra!lzamyl 

JADWIGA ŁĄCKA, Ł6dł. Wielokrotnie juł informowaliśmy, 
te nie bierzemy pod uwagę listów nie podpisanych (anonimów), 
jak te! listów wprawdzie podpisanych, ale bez adresu. Poniewat 
Pani podała imię i nazwisko - czy prawdziwe? - ale nie poda
ła adresu, listu nie opublikujemy. 

Prosimy naszych Czytelnik6w, aby pamlętall e tym, fe A~lO
NIMY WRZUCAMY DO KOSZA!!! 

;,AIRT J'OURNEY" - iKONlKURS 
NA STYPENDIUM 

, Międzynarodowe Stowarzyszenie ffKonsłrukc.ta w Procesleff w 
ramach idei ,.Muzeum Artyst6w'' ogłasza konkurs na trzy sty
pendia po 1 500 marek zachodnioniemieckich ka!de. W konkursie 
mogą wziąć udział wszyscy artyści polscy. Warunek: nale!y de 
30 kwietnia 1990 roku nadesła~ koncepcję podróży oraz załączy4 
materiały prezentujj\ce twórczość danego autoca. Nie nale!y nad
syła~ oryginałów! Materiałów nadesłanych na konkurs organiza
torzy nie 1~racają. Materiały dokumentacyjne będą przyjmowane 
niezale!nie od formy I technik! ich prezentowania. 

Stypendysta musi rozpocząć podró! przed końcem 1990 roku, a 
po powrocie do kraju wygłosić wykład na temat: Art Journe7. 

Koncepcje podró!y i dokumentację twórczo§ci naldy nadsyła6 
pod adresem: Komitet Organizacyjny Stowarzyszenia „Konstruk· 
cja w Procesie", 90-115 ŁODZ, ul. Gdańska 31 m H. Moima te:t 
uzyskać doda.tikowe Informacje pod teł. 82-79-76. 
Rozstrzygnięcie konkursu do 31 maja 1990 roku. 

~ONKURS PLASTYCZNY 
__ ..... 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Łodzi, Klub 
Osiedlowy „SM" Chojny i Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolni
czego w Bratoszewicach k/Łodzi ogłaszają ogólnopolski konkun 
plastyczny. 

W konkur.sie mogą wziąć udział twórcy nieprofesjonalni, którzy 
nadeślą po jednej pracy o tematyce dowolnej (olej, akwarela, 
rze:fba, tkaniny arty1tyczne) w terminie do 80 maja 1990 roku. 

Prace, opatrzone godłem, z oddzielną kopertą pod tym samym 
godłem, w której nale!y zamieścić dane autora, prosimy nadsy
łać pod adresem: Wojew6dzkl Ośrodek Postępu Rolniczego w 
Bratoszewicach k. Łodzi lub dostarczyć osobi~cie w godz. od 7.00 
do 14.00 oprócz niedziel, sobót i świąt do komisarza konkursu pa
na Zbigniewa Pakuły - pracownia plastyczna. 

Organizatorzy przewidują wydanie katalogu prac nagrodzonych 
wyróżnionych w konkursie, zorganizowanie aukcji połączonej 

z wystawą plenerową w Bratoszewicach. 
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z tej ziemi. 

.lie • · pieliitdą, a są 

potrffb ~~ P~ Nfe mafq •-t łtDfadomolet Połft11~ 
nie '11414 tocfoło'1ouńe kvłturt/•. Zawsze podziwiałem. pewnośd 
11.eble urzędników, kt6rzy problemy widzi\ w makroskall · Podzi
wiałem i nie godziłem się z tym, bo inaczej to w7gląda IE punktu 
widzenia w Warszawie, a inacHj IE punktu widzenia aktora w Ło-· 
dzł, któremu grozi bezrobocie. Na dodatek azk:.oły aktorski• wy
puszcZll nowych aktor6w, z kt6rymi nie będzie co zrobić. Mote 
zatem zlikwidować szkoły aktorskie, plastyczne, muzyczne, aby nie 
„produkować" frustratów, ludzi oszukanych, kt6rzy będlł musieli 
szukać dla siebie miejsca poza Polską l być mote ,go nie znajdą? 
Tylko te najłatwiej jest coś zlikwidować, czego p6:fniej nie mot
na jut będzie nigdy odbudować. 

OU3.1990 

1. 
DzU, gdy mówi 1ię o kulturze, myjli si• przede wuyatkłm o pie

niądzach. Wśród llst6w, jakie przyszły do redakcji była Informacja 
Stowarzyszenia Polskich Artystów Muzyki "SP AM" - oddziału 
w Lodzi o odbytym 18 lutego 1990 r. Walnym Zebraniu członków, 
na którym postanowiono, że Walne Zebranie członków oddziału 
łódzkiego ,,SPAM": „zwraca stę z apelem o przydzielenie w roku 
1990 ntezbędnych irodk6w finansowych na sfinalizowanie prac 
adaptacyjnych w nowej siedzibie Fiiharmonił 'im. Artura Rubin-
1teina w Łodzi, w budynku przy ul. Piotrkowskiej 243". I uzasad
nienie: „Uważamy za konieczne, aby w końcu roku 1990, który jest 
rokiem 75-lecia tej zaslużonej instytucji, umożliwi!! ji?j .dzialan.ie 
we wlasnej siedzibie". 

Michał Jagiełło widzi to tak: ,,Problem polega. na tym, 4by n.!e 
zniuczyć tego, co stanowt rzeczywistą tkankę kulturową. Chodzi 
o to byttny przetrzymali, za.nim n.te umchomia się mechanizmy, 
które spowodują, że częU kultury, nazwijmy ją umownie komer
cyjną, będzie zarabia.la w czę§ci przynajmniej na kulturę ambitną". 
Tet chciałbym, aby tak było, ale myślę, te kultura powinna sta
nowić całość, a podziały na komercyjną; ludową, robotniczą. maso
wą, ambitną i tak dalej, są podziałami pomocniczymi, roboczymi. 
Jedynym kryterium kultury jest jednak jej odbiór przez ludzi. 
Czasem słyszę coś takiego: - To było dobre pismo. ale npadlo 
z powodit braku czytelników. - Więc albo ludzie coś akceptują, 
albo nie„ .. 

Owe „niezbędne lrodki finansowe" to po prostu pieniądze. 
4. 

Brzmi to w moim uchu jak fałsz w orkiestrze. Dlaczego nie m6-
wimy po r,rostu: p l e n i ą d z e, a · zastępujemy je !argonowy~ 
„frodkami '? To przecie! tet spra:v;a kultury - język, jakim po
sługujemy się w codziennej wymianie myślł. 

Do kogo skierowany jest ten apel? Do władz miejskich. Boję się, 
te jest to apel, który pozostanie bez od\>ówiedzl, bo miejska kasa 
łwieci pustkami, a pieniądze, jakie tam można znaletć są dużo 
mniejsze od potrzeb. · · · 

2. 
W takteS ątuacjt jest nłe \71ko l'tlhumonła Im. '.A.rtma .Jlttbłn

eteina. Sil tet teatry Łodzi. Byłem zJproszon:r - jakH eza• temu 
- na posied:r.enie Rady Kultury NSZZ „S'olłdamolć". Było tam 
kilkoro dziennikarzy. Zwr6cono słę do nas· x apelem: - P,om6żctet 
Ufmijcte się za nami! Porad1cte! - Wszyscy byli -zatroskani. Kultu
ra umiera. Teatry są za~rotone. Mo:!e ostanie się tylko jeden. Pod
dano krytyce wydatki dzielnicowych rad narodowych. Ktoś po
wiedział nawet - gorzko fartując - te najbardziej ulubionym 
dzisiaj spektaklem jest jeden aktor plus aparat telefoniczny, bo to 

' Ceny mamy twiaitowe, a płace tet światowe, tylko te z trzeciego 
~wiata. Na co Leszek Balcerowicz powiada: - „Jesteśmy jeszcze 
biednym krajem i cena pracy odzwierciedla po prostl' ten fakt". 
- Ale ten fakt wpływa również :na poziom kultury w Polsce roku 
1990. Puste sale kinowe, teatralne, muzyczne, odkładające się ksiąt~ 
ki w magazynach, upadające pisma. Dokonuje się selekcja. Można 
powiedzieć · naturalrta, ale czy rzeczywiście upada to, co musi upaść? 
UboteJ1lcy obywatel jest złym odbiorcą kultury. A bez kultury ta
den naród nie mote sprawnie funkcjonować. Wystarczy wyjść na 
ulicę, aby przekonać się o tym. Jaki jest wsp6łczesn:r Polak, kaidy 
widzi. 

's. ' I 

najmniej kosztuje. ' 

Co więc z tymi pieniędzmi? Są, ezy Ich nie ma? Otót jestem 
przekonany, te są. Wiele spółek. wielu przedsiębiorców. wielu rze
mieślników nawet chętnie słu:!yłoby pomocą kulturze, Inwestowa
łoby w kulturę, finansowałoby działalność artystyczną, ale pytają: 
- Co t kiedy będę z tego mial? - A kiedy nie $łyszy odpowiedzi, 
chowa portfel. 

3. 
Michał Jagiełło - wicemłnfster kultury - w ·wypowiedzi dla 

„Trybuny" stwierdził: „Nie powinno się atcmu z roku 1988 czy 1989 
traktować jako niezmienny. Nie wszyńko, eo bt1ło wówczas, jest 
w kulturze nieodzowne. Zatem jeśli rel!ygnujemy z ezęlei tego sta
nu posiadania., to nie dzieje się dramat: Nte zna1n11 rzeczywis~ych. 

Potrzebna jest zatem ustawa, która zapewniałaby · zwolnienia 
I ulgi podatkowe dla tych, któny Inwestują w kulturę. To by się 
im opłacił~>. i kulturze i narri te:!. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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PARZĘCZEW: Jak przechodzi się skrócony kurs demokracji. 

Ską 

Parzęczew, niewielka • miej
scowość położona nie opodal Lo-" 
dzi. Ni wieś, ni miasteczko. Ko
ściół, ryneczek, knajpa, remiza 
- · typowy gminny krajobraz. 
Przez lata panował tu pozorny 
sookój, lokalne układy, układzi
ki. Ludzie dzielili się na elitę 
(przez niektórych zwaną też 
„m" "ą"), kręgi zbliżone do eli
ty, tych, którym od czasu do 
czasu spadło coś z „pańskiego 
stołu'' oraz tych, którzy nic nie 
dostawali. Tak przynajmniej 
twierdzą miejscowi„: 

Z ogólnego marazmu wyr· 
wał wszystkich... cuki-er. Pew
nego dnia okazało się, że na 
zapleczu wś:ród mąki i innych 
produktów ukryto . cukier. Wte· 
dy tQwar deficytowy, szykowa
ła się bowie:rr kolejna podwyż
ka. Sprzedawczynie zaczęły tłu
maczyć, że jest on przez,naczo
ny dla szkoły i przedszkola. 
Podobno odpowiednie oświad
czenia w tej sprawie zbierano 
pospiesznie w hocy. 

Par_zęczewskim Sherlockiem 
Holmesem okazał się przewo
dniczący miejscowej „Solidar-

{li 

nOści Rolników Indywidual- "• <'W)'łonili .ze swego-grona Komi
rlych" "'Jen7 Wiłl>ałt.W'skL Tedl ''"teł' ·obywatelski. · Komitet nie 
spektakularny „sukces" podzia- · pozostawił obojętnie zgłoszo-
łał na wyobra:fnię mieszkańców nych skarg. 
Parzęczewa; .1edini uwier~yli, Kplejne spotkanie z ludnością 
że jednak ·. można ·skutecznie Parzęczewa wyznaczono za dwa 
działać, inni postanowm· wtmóc tygodnie. Miał na nie przyje-
czujność. chać poseł. Poseł nie przyje-

Kilka dni po „cukrowej afe- chał, przybył natomiast pełno-
rze", a tuż przed zebraniem mocnik „Solidarności" Henryk 
gminnej „Solidarności" „nie- Formlńskl. Przyszło masę ludzi, 
znani" sprawcy oblali farbą ele- tym razem ze spisanymi .skar-
wację domu J. Witqsławsklego. · gami i oświadczeniami. IL For
Mimo próby zastraszenia ze- miński widząc co się dzieje o
branie odbyło się. Zo•tały na nie biecał, że będzie starał się co~ 
zaproszone tak:!e władze gmin- w tej sprawie zrobić. 
ne. Ludzie po raz pierwszy' za- w kilka dni później pojawił 
częli g~ośno mówić . o 1apó~- się w nocy w mieszkaniu J. 
kach i innye.h m!'chloJkac~. Nie- Witosławskiego z prośbą o po-
. stety , zebra~ia me udało się ~o- moc w zorganizowaniu kolejne-
kończyć •. Kiedy po raz kol~Jny go spotkania z ludnością. Tym 
prezeso.wi GS przerwano Jego razem miał być na nim poseł 
wypowied~, na znak P,~otestu ?~ Jerzy Dłużniewski, telewizja, a 
i pozostali ~,notable opuścili może i prokurator. Poseł i te-
salę z okrzykiem: lewizja przyjechali. Na wyrat-

- T!> są ,efek.ty dem~~r,ac~! ną prośbę J. Dłużniewskiego do 
. Lud;:1e z „Sohdamośc1 m~; Domu Ludowego mieli przybyć 

wią, ze ~~!a to . cel?wa „gra . tylko ci, którzy wcześniej skła-
_„Zagłuszen · mieli . dokonać dali skargi. Chodziło bowiem o 
„podstawieni". W . międzyczasie ich spisanie I przekazanie da-
ęzłonkowie „Solidarności RI" lej. Dlatego nie zaproszono tam 

przedstawicieli władz gminnych, 

. . . ' 
·OGŁOSZENIA -DROBNE I o. 

co teraz ma się za złe Komite
towi ·Obywatelskiemu. 

I• NIERUCHOMOSCI I 
DON„ -blitnak 120 m - sprze
dam. Jelenia · Góra, tel. 511-03. 

8617-g 

!•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
RAD1\10RA 
86-81-28. 

PUSTAKI, overlock 
dam. 15-60-71. 

sprzedam. 
8933-g 

sprze-
8783-g 

jjl)ji)j ·-łPOJAZDYI 
' 

SPRZEDAM „Nysę", 
plisowania. 87-00-78. 

piec do 

8621-g 

„126P" sprzedam. 51-55-·36 . . 
8182-g 

[!ł\iNAUKA-PRACA I 
ANG:ELSKI~ 
151-17-69. 

14 ODGŁOSY 

niemiecki, 
8262-g 

Spotkanie było burzliwe. Naj
więcej zarzutów padło pod ·a-
dresem zastępcy kierownika 
SKR oraz byłego sekretarza 
gminnej organizacji partyjnej. 
Zaczęto opowiadać o 400 200 zł, 

PROGRAMOWANIE EPROM- które. trzeba było dodatkowo 
-ów. · Łódt. 51-40-14. „zainwestować", aby otrzymać 

8694-g ciągnik lub snopowiązałkę. O 
szwindlach, kt6re odbywały się 
przy przydziale nawoz6w.„. 

lóó<><>LOKALEI 
Jerz7 Dłużniewski wystąpił w 

roli spowiednika. Wysłuchał ta
lów, zebrał skargi i wyjechał. 
Minęły dwa tygodnie i cisza ... 

M-4 Retkinia zamienię na· dwa Podobno gdzieś „utknęły'' czy 
oddzieln'- 87-00-78. zaginęły dokumenty, kt6re prze-

8619-g kazano posłowi. Znajdował się 
tam m.łn. odpis aktu notarial- · 
nego dotyczącego umowy o 

ZGUBY I 
1półce między Ursęcłem Gmin

. nym a prudsiębłol'tltwem "Gar
batex". · 

Stanowisko w tej •prawie 
JACEK Skurtys .. :r;guhu· legtt. mieli zają~ prawnl.07, zachcxl;i-
studenckl\ '80411 PŁ. · la bowiem obawa, :!e jest to 

1524-g kolejńa spółka nomenklaturo

BEATA Konrad zgubiła leg1t. 
etudenekl\ 17174/L AM. 

8815-c 

ZBIGNIEW Wet~sk1 zgubił 
legit„mację studencką 6336& PŁ. 

8860-g 

wa. Podejrzenia wzięły się 
stąd, fe posiedzenia Gminnej 
Rady Narodowej poświęcone 
spółce odbywały się w wiel
kiej tajemnicy, przy dnwiach 
zamk!tlętych. 

Tak więc wszystkie te skargi 
I zażalenia 11>adły na głowę 

Komitetu Obywatelskiego „So
lidarność", którego głównym za
daniem miałq być przygotowa
nie się do wyborów samorządo
wych. Jeśli ludzie im zaufali, 
nie mogli ich zawieść. 
Cała „afera łapówkarska" 

spotyka się z bardzo rómymi 
reakcjami. Jedni śmieją się z 
tych, którzy przyznali się, te 
dawali, aby nabyć narzędzia 
pracy. Drudzy uwatają, że ta 
„afera" to zemsta byłego pra
cownika SKR, którego zwolnio
no dyscyplinarnie. . Ponoć pod 
adresem tych, którzy „zamie
szali", pa<iły groźby pozbawie
nia życia. 

Komitet Obywatelski stoi na 
stanowisku, te sprawę tę po
winny wyjaśnić kompetentne 
organy. Nie czekając na in
terwencję posła, udało się po
przez „Solidarność RI" zawia
domić Prokuraturę Rejonową w 
Zgierzu, która ma zbadać pa
dające oskartenia. „Solidarność" 
nie chce też zniszczyć naczelni
ka, ja.k się powszechnie w Pa
rzęczewie uważa.. 

- Chcemy tylko zninezyć 
zło - mówi przewodniczący 
Komitetu Obywatelskiego Wło
dzimierz Ochota. - A czy to 
zło pochodzi od naczelnika, to 
się dopiero oka.że. 

Podstawowy zarzut, jaki sta
wiany jest wobec naczelnika to 
brak zaufania. Dlaczego przez 
tyle lat (sprawuje funkcję U 
lat) tolerował różne machloje? 
Jednocześnie docenia się wszy
stko, eo zrobił dla gminy. Wy
budował przecie! szkołę, oczy
szczalnię ścieków, bloki miesz
kalne, parkingi, drogę. A pro
pos drogi - złośliwi mówią, że 
jest ona wyłożona ludzkimi 
szkieletami. Materiał na budo
wę przywotono ze zlikwidowa
nego cmentarza tydowskiego. 

Ostatnio Komłtełowl Obywa
telskiemu „Solldarno§ć" w Pa
rzęczewie wyrósł konkurent. 
Powstał bowiem Nłezależn7 Ko
mUct Ob;vwatelskt Na jego 
czele stanął rolnik Tadeusz No
wak, a jego zastępcą został na~ 
uczyciel Zbigniew Wa.Jner. Ten 
sam, który przed laty był 'prze· 
wodnlczącym · gmi.nnej rady 
PRON. Nowy komitet chcąc się 
uwiarygodnić zwołał kolejne 
zebranie. Była też telewizja. W 
świetle telewizyjnych' reflekto
rów odbyło 1lę kolejne publi
czne pranie brudów. Tym ra
zem w rolach głównych wystę
pqwall oskarżeni. Odpierali za
rzuty. 

Trudno przewid%ieć, jak da
lej potoczy się akcja „parzęcze
wskłero kr7Dlłnału". Trudno 
będzie przerwać gordyjski wę
zeł, te prowinejonalno-rodzin
ne powią:r.ania: matka w GS, 
szwagier w SKR, 1lo1tra w cml
nie, a ojciec rolnikiem. 

Na razie .w Parzęczewie wal
czy idę ze ziem I przechodzi 
1kr6cony kura clemokraejł. 

ANNA 
GRONCZEWSKA 

Z Tdinydl mdlad. 

Wisła sit pali 
~ ' .~ " ' ' 

... : : ! • ~ ./ „ ~ •• , ' „ 

Ogólnie znane porŹekadło: „wariat, Will4 aię pa.Ut" kojarzy ei' 
z czymś niezwykłym, nieprawdopodobnym, absurdalnym w ••· 
mym założeniu, z którego wynika, że dwóch przeciwstawnych 
żywiołów: ognia i wody skojarzyć się nie da. Wprawdzie -rozla
na na wodzie ropa płonie czas jakiś, ale wygasa rychło, oglel\ 
zaś gasi się od niepamiętnych czasów wodą, więc skąd, u Ucha. 
płonąca Wisła? 
Całkiem przypadkowo dotknął tej kwestii Mieczysław Gry

dzewski, zamieszczając w redagowanej przez siebie na · łamach 
londyńskich „Wiadomości" rubryce „Silva rerum'' (1952 nr 3) 
fragment „Pieśni chlopów powiatu trockiego", zaczerpniętej zre
sztą z dzieła Konstantego Tyszkiewicza „Wilija i je; brzegi" 
(Drezno 1871): 

Po1zl4 kotka do lasu 
i zlowila śledzia · -
padla igla. do morza, 
zabila niedźwiedzia. 
Oj dzieci, dzieci, żt1wo, 
pijcie mięso, jedzcie piwo. 
Gdzie ten pan, krzywy Jan., 
co chodzi z toporem, 
co się kijem opasywał, 

1 
podpiercil się worem. 

Nie wiedz.lał ,,Silva" (tak czaAJem nazywano Grydzewakiego), be 
1 wiedzieć nie mógł, te t1iałoruałc:a ,,krueiolks od Nidflńeia", za-

' pi.sana przez, l'ederowskiego, brziniała bard:zo podobnie: 

Bieh.ła Uskc eiera pole, 
Da zlawil4 .fled%i4. 
Zchodziłasia bura lichs, 
Razbila miedźwiedzia. 

Nie na próżno W.A. Zbyszewski w artykule o Grydzewskim 
(„Wiadomości" 1981 nr 3) podkreślał. że „Silva rerum'' ;ut monu
mentem erudycji, kolosalnego oczytania i .wielu perełek Litera.~
kich" bo rubryka ta miała swoich zagorzałych czytelników i en
tuzjastów. ' Nic więc dziwnego, że .już w kilka tygodni później 
Janusz Ouowski z Velindre przysłał Grydzewskiemu odmienrtl\ 
wersję piosenki · spod Trok dowodząc, że ~apamiętał jlł z lat 
dziecinnych spędz<mych na Kujawach, śpiewaną na mel-Odię ku
jawiaka. Korespondent przypomniał tu zwrotkę o 'płonącej Wiśle: 

Wi.!la nam się zapalila, 
Ryby ~ię popiekły, 
Osmalone szczupaki 
Do lasu uciekly. 

Wiktor P.:>doski z Ottawy dowodził z kolei w numerze 20, te 
piosenka była śpiewana w powiecie sokalskim i na Białosto~czy
źnie. „Wiślana" zwrotka brzmiała następująco: 

.Wisla się zajęla, 
Rybt; wyzdychaly. 
Szczupaki zwichnięte 
Do tasu zbieżalt1. 

Inny korespondent, Mikołaj W.isznicki z Beckenham,. pamiętał 
pi{)senkę z dzieciństwa spędzonego u schyłku XI-X w na dalekich 
kresach ukraińskich. Zaczynała się ona od słów: 

Oj, a gdzież t.en. kusy Jan, 
co chodził z toporkiem, 
kijanką się podpa.111wal, 
podpierał sif workiem. 

Wisznicki sugerował raczej literacki aniżeli 1.uut>wy }Jierwowzór 
śpiewki, tym biudziej, te zostało mu w pa,mięci dzięki popularnej 
wówczas krotochy.'Ui w jednym akcie · ze śpiewami \ tańcami pió
ra Antoniego Wieniarskiego (1823-1869) „Ulicznik to~szawski", 
której pierwsze wydanie ukazało się w Warszawie w 1856 r. Trop 
Wisznickiego okazał się trafny, zaś tekst ogłoszony na łamach 
„WiadomlJŚci" nie rótnił się zbytnio od zapisu książkowego. 

Zbieracz rótnych osobliwości literackich Julian Tuwim p'rzYJ», 
mniał w ksiątce „Pegaz dęba" (1950) inny, znacznie wcześniejszJ' 
tekst owej śpiewki, zanotowany u schyłku XVII w. przez· Jakuba 
Teodora :rrembeckiego: · 

I{ożuch poszedł do la.au 
i ulowił lledzia, 
pomiptlo zaś plvwa;ąc 
za.bilo niedźwiedzia. , 

Odwołał się tet do .tradycji ludowej, .publikując inną wersj' 
„plonqcej Wisly", jak się zdaje według zapisu Ko~la Kozłow
skiego, sporządzonego około 1867 r. na Mazowszu C~erskim: · 

Siwa kobyli~ na zaplecie wyszla, · 
Jak ze lba str..zelil4, za;ęlU się . Wisla, 
Wisla się za;ęla, ryby pogorzaiy, 
Opalone szczupaki do boru leei4l11. 

I dalej: 
Zlqkl się zajqe, biegł przez cmentarz, 
Oba.Ził dzwonnicę, 
Ka.zal mu ksiądz grzt1wnę placić, 
Marmurową świeę . 
Stodoła lię rozigra.la, 
za;qea gon.il4, 
A izba sfł roze§mial4; 

, .Oknem wyskoczyl4. . 
Najwcześniejszą jednak wersję tej absurdalnej piosenki odk.rył 

Czesław He:rnas w intermedium „Trzej Stryszy i Balwierz". po
chodzącym z lat 20ĄO-tych XVII w. 

A pod wieczór po stodołach kuflami· skakali, · 
A tyl n.am teź pomagał jak rak podrygując, 
A O!łę n4m pioseneczkę skoczną pośpiewując: 
„Dziwne rzeczy, z cepami młóci.li groch w gaj1i, 
Stare widly z karpiami pobiły się w jaju. 
Stodoła sfę rozigra.la, oknem wyskoczyla, 
Ale ją motyka za podryga.l ch.wycila. 

Hernas opowiedział się za rodzimym, sowizdrzalskim rodowo
dem piosenki wbrew wcześniej obowiązującym poglądom o jej 
dworskim lub niemieckim pierwowzorze. W antol<>t!t Hernasa 
„W kalinowym lesie" znalazły się jeszcze dwa warianty piosenek 
o kusym Janie i lg.raszkach zwierząt i przedmiotów. pochodZllC• 
z „Sylwy radom.uezańsktej'" z lat 1694-1703 1 „Pieśni ró.tn11eh" -
zbioru powstałego około 1792 r. Piosenka była, jak się okazuje, 
popularna od stuleci w całym kraju, a nawet poza stref- bez
pośredniego wpł,.WU polszczy.my, bo wśród Kaszubów południo
wych, eo potwierdz,ił w 1938 r. Łucjan Kamieński: 

Sik,ora się otrebila 
za piecem w k4d.d•H, 

.· duże delt porodztł4, 
llepi to widztelł. 

Jan St&n.łsław B:r-troit w mtel~I "PolŚkts płd* ludowa." · 
(1925) opublikował wiersz o kusym Janku, gdzie .znalazła się teł 
strofa o pal,cej 1ię Wiśle: 

Wul4 n. paliła, sł1>m4 '4 oasiU, 
Opalone szczupac.zyska do domu .rmvkalv. 

Dale; bracia, da.lej żywo, . 
Pijcie faiki, palcie piwo. 

Mimo odmian. wariantów i r6tnic gwarowych piosenek o ku
sym J.anio! I płonąęej Wiśle niewiele odbiegały od liczącego co 
najmruej czterysta lat pierwowzoru. Zabawne skojarzenia i ab
surdalne pomysły bezimiennych twórc6w do dziś zachowały nie• 
powtarzalny urok. · 

ANDRZEJ KEMPA 
• • 
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PBOGRAM I 

ł.85 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
D.111 Wlad. 
8.25 „Wyizolowa! wlrm N" -

aech. film fab. 
16.20 Progi-am dnia - Telegazeta 
16.25 Dla młodych wicków: La-

tający Holender 
16.50 Dla dzieci: COJAX - telet 
11.19 Teleexprest · 
11.3& Gry wojenne 
17.115 Telew. Inform. Wydawn. 
18.15 Dawniej nit. wczoraj 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Obok nu - punkt zwrot· 

ny 
19.30 Wiadomoścl 
20.05 Sport - 1/4 Pucharu Eu-

ropy w piłce nożnej 
21.55 Program pubL 
22.35 Wie~ wład. 
22.55 J. a1;11lel~ki · 

16.25 Korepetycje dla maturzy• 
łów 

16.511 J, francuski 
17.25 Pro1ram dnia 
17.30 Zbliżenia, czyli to l owo o 

fłlmie 
18.00 Pro1ram lokalny 
18.30 Ma1uyn „102" 
10.00 „Mare i Sophie" - odc. 2 

franc. ter. pt. „Teściowa" 
19.30 Maroko - '!)rogr. dok. 
20.00 Czarno na .białym - prze· 

&ląd PKF 
20.40 Przegląd muzyczny 
21.40 Ze wszystkich stron: „Wę· 

1ry" · 
21.30 PanorallJ.a dnia 
21.45 „ Wyznania hochsztaplera 

Feliksa Krulla" _:. odc. li (ostatni) 
•er. 

22.55 Telewizja nocą 
23.40 Komentarz dnia 
23.45 Express gospodarczy 

CZW ARTEK, 9.0S.1991 B.. 

t>ROGRAM I 

8.35 Domator 
6.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wlad. 
9.25 . .Policjanci z Miami'' - odc. 

. ser. pt. „Mały książę'• 
16.20 Program dnia - Telegaze

ta 
16.~ Dla młodych Widzów: 

Kwant oraz film z aerłl „Ordy" 
; „11.111 releexp~ .. 

17.30 Sport - ·MiskZQStwa Swia· 
ta .w ł vżwiarstwle figurowym 

18.40 Magazyn katolicki . 
19.00 Dobranoc 
19.10 Interpelacje (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Pollcjancl z Miami" -

1dc. ser. krymln. -pt. „Mał.„ kslą· 
~ę." 

20.55 Interpelacje (2) 
21.35 Sport 
21.45 Pegaz 
22.30 Wlad. wlecz. 
22.50 J. angielski 

PROGRAlłl D 

16.25 Korepetycje dla maturzys-
tów 

16.55 J. rosyjski 
17.25 Program dnia 
17.30 Program poetycko-muzycz.. 

ny z ok. Dnia Kobiet 
18.00 Program lokalny 
18.30 Progam na życzenie . 
19.30 Zielone kino: "Warunki ty-

cia roślin" 
20.00 Wielki aport 
21.00 Ekspresi reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio Teatralne Dwójki: 

„Heloiza l Abelard" 
Dzieje miłości Abelarda I Heloizy 

- pary umieszczanej obok Romea 
I Julii . Tristana I Izold' - to 
dzieje wielkiego ł tragicznego u
ezucla, które wybu<'hło gwałtow
nie, krotko dawało 11ZCzęścle, ale 
pozo~awlło po sobie owoc wspa
niały - piękną, tyw11. wzruszają
cą, gorącą literaturę: ponad dw11-
dzleścla listów 'Pisanych przez od
dalonych od siebie kochanków. 
Krvstyna Janda I Zygmunt Hilb· 
ner utyczaja bohatP.rom sw.olch 
głosów I osobowoścł... 

22.45 Komentarz dnia 

PIĄTEK, t.03.1990 n.. 

PROGRAM I 

11.35 Domator 
8.50 Domowe -przedszkole 
9.15 Wlad. 1 · 
9.25 . .Sławne historie zbójeckie" 

- od<' czech. aer. 
16.20 Program dnia - Telegaze

ta 
16.25 Dla młodych wid7ów: Ram

bit - telet. 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan-

kracego 
17.15 Telee~ 
17 .311 Sport 
18.50 Weekend w .Jedynce 
19.00 Dobranoc 
19.00 Teraz - tyg. gospod, 
19.30 Wiadomości 
20.05 . Młodv Frankenstein" 

ameryk". film fab. 
Tym razem historia Frankenstei

na nie jest filmem grozy, lecz peł
nym humoru paatiszem, autorstwa 

znane&o retyaera komediowego 
Mela Brooksa. fredęrlck, młody 
amerykański neurochirurg, wnuk 
1łynnego barona Frankensteina, 
wyjeMża do Transylwanii, by 
urzejąć apadek po 1wolm pradziad
ku.„ 

21.50 Sport 
22.00 Tele-au.dio-wideo 
22.20 Wiecz wiad. 
22.35 MISlll Polonia 90 - pó'łfdn.ał 
23.40 Spór o jutro - Otwarte 

studio 

PB.OGRAM B 

16.55 Korepetycje dla maturzys
tów 

17.29 Program dnia 
17 SO Wzrockowa Lista Przebo-

jów Marka Niedźwieckiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 O czym się mówi 
18.45 Sp!'awa Niemena 
19.30 Dookoła świata 
20.00 Szansa 
20.50 Antyczny łwlat prof. Kraw

czuka 
21.SO Panorama dnia 
21.45 „Cz!as obojętności" - cz. 2 

włosk. film fab. 
23.25 Komentarz dnia 
23.30 Express gospodarczy 

SOBOTA, 10.03.1990 B.. 

PROGRAM I 

7.5E Program dnia 
8.00 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Ola dzieci: Ziarno - progr. 

Red. Katolickiej 
9.00 DROPS - ma.g. dla dzieci ł 

młodzieży oraz film z serii ,.Hel· 
di" (4) 

lG.30 Wiad. 
10.40 „Azjatycka mozaika" -

odc. 6 pt. „Pieśni i bębny Sri Lan· 
ki" 

11.10 Bellona 
11.40 Laboratorium 
12.10 „Głęboki oddech siarka" -

rep. 
12.40 Smak życia 
13.30 Telew. Teatr Prozy: K. Ma· 

kuszyńskł - „Pyłek w oku" 
14.45 Polityka, politycy 
15.15 Flesz 
15.45 Soort 
17.15 Telee~press 
17.30 Telew. Giełda Piosenki 
18.30 Butik 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt 
19.30 Wiadomości 

18.10 Antena 
111.35 „Panna cbłedzlczka• - odo. 

'brazyl. ser. · 
17.15 Teleexpraa 
1'7.30 Morze 
17,50 Pioaenld San Remo IO 
18.30 7 dni - 6wlat · 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wladomo6ci 
20.05 „Północ - południe" - ode. 

ł ameryk. ser. 
21.35 Sport 
23.35 Telegazeta 

PROGRAMU 

8.50 Przeeląd ty&odnla 
9.25 „Północ - południe" 

odc. 4 ameryk. ser. 
10.55 Peryskop 
11.25 Jutro poniedziałek 
11.55 Powitanie 
12..00 PKF 
12.10 „Kane I Abel" - odc. 3 

ameryk ser. 
15.0C 100 pytań do„. I 
13.40 Kino familijne: ,,Autoatra· 

da do nieba" - odc. 2 ameryk. 
aer. 

14.30 Maciej Niesiołowski - Z 
batutą i z humorem 

14.15 „Polacy" - fllm dok. 
15.30 Podróże w czule i prze-

1trzenl: „Czasy katedr" - odc, 3 
1er. dok. 

16.25 Biografie: „Geor1e Orwell" 
- cz. 2 anf. filmu dok. 

17.30 Bliżej świata 
19.00 Program pubL 
19.30 Galeria 
20.00 Studio sport 
21.00 Łazienki kr6lewlkle w 

Warszawie 
21.30 Pa.nora.ma dnia 
21.45 „Kane l Abel" 

ameryk. ser. 
22.30 Komentarz dnia 
22.35 Akademia wiersza 

odc. 

PONIEDZIAŁEK, l!.03.1990 B. 

PROGRAM I 

I 

16.20 Program dnia - Telegaze.. 
ta 

16.25 LUZ - program nutolat• 
ków 

17.15 Teleexpreu 
17.30 Gorące linie 
17.55 Wędrówiki dallekie l bU.. 

kle: „Nowy Meksyk" hiap. 
film dok. 

18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV: Gotthold Ephre-

łm Lessing - ,,Minna von Bern
helm", re:!.. A. MaJ 

21.45 Sport 
21.55 Kontrapunkt 
22.25 Wiecz. wlad. 
22.45 J, francuski 

PROGRAM D 

20.05 „Nevada Smith" - western 
, amerykański w reżyserii Henry 16.55 J. angielski 
Hathawaya, Max Sand zwany „Ne- 17.25 Program dnia 
vac;la Smith" był synem białego I 1'7.30 Antena Dw6jkł na naJbhż-
Indlanki. Napad trzeeh bandytów szy tydzień , 
na jego rodzinny dom skompllko- 17.45 Ojczyzna - polszczyzna 
wał mu życie. „Bandyci żądając 18.00 Program lokalny 
złota, którego nie mieli ,Jego ro-, 18.30 „Wysłannik I Polski" 
dzice, poddali Ich torturom, a na- film dok. 
stępnie zabilL Max poprzysiągł 19.30 Życie muzyczne 
zemstę !... 20.00 Auto-Moto Fan Klub 

21.40 Sport 20.30 XI Przegląd Piosenki Ak• 
23.10 Tydzień w polityce torskiej - Wrocław 90 
2~.20 Telegazeta 21.30 Panorama dnia 
23.30 Kino sensacji: „CM'rle" 21.45 „Hel~t" - ede. nr. 

ameryk. film fab. RFN 
Carrie to imię głównej bohater- 22.55 Komentarz dnia 

ki, młodej dziewczyny o nieco za-
hamowanym rozwoju. Wychowana . 
przez despotyczną matkę, maniacz-
kę religijną, ostro PT'Zeżywa k.ol~j
ne wydarzenia, które zaczynają 
komplikować jej dotychczasowe 
tycie. .Reżyserem jest Brian De 
Palma, znany u nas z filmów 
„Swiadek mimo woli" l „Niety· 
kalni", 

PROGRAM Il 

12.30 Czas akademicki 
13.00 W świecie clny 
13.25 Studio wanzta.t-owe tm. A. 

Munka 
14.25 „5 - 10 - 15" - program 

dla dzieci I młodzieży 
15.55 Małe kino: „Złote, arebrne, 

brązowe" - film dok. 
16.55 Powitanie 
17.00 Muzyka rozrywkowa 
18.00 Prógram lokalny 
18.SO Legendy filmu - Ava Gar

dner 
19.30 Alfa I Omega 
20.00 Wirtuozi wiolinistyki 

Daniel Stabrawa 
21.00 Program publ. 
21.30 PanQr.ama d.nta 
21.45 .,Znowu w Brideshead" 

odc. 10 ang. ser. 
22.35 Alfabet Ki.i;lela 
22.55 Komentarz dnia 

'NIEDZIELA, 11.0S.1990 tł. 

PROGRAM I 

7.00 Witamy o 1lódmeJ 
7.30 Notowania 
7 .55 Po go$podarsk11 

. 8.10 Tydzień ' 
8.55 Program dnia 
9.00 Te1eranek oraz film z serii 

,.Emil '1. Ulnnebergi" 
10.30 Wiad. 
10.35 „Tajemnice ro1yjskleJ przy-

rody" - odc. 3 kanad. 1er. dok. 
11,05 Kroj za mhlStem 
11.85 Koncert życzefl 
12.20 Teatr dla dzieci: .J. Brosz-

kiewicz - „Kapltan" 
13.00 Sportowa niedziela 
13.55 $wiat umykający (5) 
H.25 Pieprz i wanilia: „Z wia

trem przez 6wlat - Ziemia pod 
ziemią" 

WTOREK, 11.0S.1110 Il. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wlad. 

9.25 ,,Dolina nadziel" - ode. 1 
franc. ser. pt. „Na obczytnłe" 

16.20 Program dnia - Telegaze-
ta 

16.25 ma dtzłecl: Tik-Tak ~ 
rax Kia.o 'IIJ.k-Talka.: "Opoiwieśel 
Byczka" 

17.15 Teleexprea1 
17.30 SpoJrunła 
17.55 Klinika zdroweao ezłowleka 
18.15 Buslne111 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - minu1 
19.30 Wiadomości 
20.05 S~e z mi.n. Jack!tm 

Kuroniem 
20.15 „Dolina nadziel·' - ode. I 

franc. ser. obycz. pt. „Na obczyź
nie" 

21.15 Sport 
21.25 Listy o f01podarce 
22.00 Wiad. wlecL 
22..15 Kinomania 
23.20 J. rosyjski 

PROGRAM D 

16.2!1 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Klub lud~! z przenłością 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.110 Program publ. 
19.30 Z wiatrem i pod wiatr 
20.00 XI Przegląd Piosenki Ak-

' orskiej 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Sceny nocne" fil m 

TVP, re:!.. Marek Nowicki 
23.35 Komentarz dnia 

NR JO (1667), 11MARCA1990 R. 

Bigosik raz! Rady 
Znowu :aaczyna li• prawdzi

wy kr1Z11 w ldaaycmym Hn• 
1ie tego iłowa. Plnł ,,mowv", 
bo jeden taki jut. parni~, 
ten z lat 1929-H. A płl1' 
. ,,praiwddwy'' dlaife9o, ie d~ie
;ro wówczas, tdY 111 towacy, 94 
teoretycznie motliwoAcl zdoby
cia mieszkania i w1zy1tkiego, a 
ludzie nie maj4 pienhtdzy, teby 
to nabyć, dopiero wtedy m6wt 
1ię o prawdziwym kryzy1łe. A 
włdnle w tak11 b14 wchodzi
my. 

W tamtych latach lł-ł5 teł 
mówiło 111~ bez przerwy, w 
każdym domu o tym, kto Jut 
atracił praC41, kto jej nie mote 
znalefć, kto 1odlinaml 1toi ,w 
kolejkach po zup' dla bezrobot
nych. Połow4 gazet takich jak 
„Kurier Warazawsld" zajmo
wały drobne otłoszenia. Z ko
lei połowa tych drobnych anon
sów zaczynała 1i4 słowami: 
„wolne mieszkanie, „młeszkanłe 
do wynajęcia". Było tego w 
Warszawie mn6atwo, a Sedno. 
ezełnie w najgorazyeh apetun
kach pod 1ehodamł pietdziłe 
lię po wtele os6b w jedne' Iz
bie. Na katdeJ ulicy mł'al& lłę 
kilka plae6w budowy, 1dzł• 
rozpoczęte mury, okryte byle 
jak pa~ I 1lom1l, stały opu1to. 
sułe ezekaj11c na 19PI• en11. 
P6kł co 1tanowiły teren abaw 
dla warszawskłch ddecł, dta 
kt6eych nłkt pned1zlmtł nłe U• 
~dzaL To był włałnłe lrr7zya. 

W ,,Pnekroju• I 11 luteto 
1990 r. Jerzy Płekareąk epi· 
suje wiele jeszcze Innych pne-
1łleń, jakie przetoczyły 1łę 
przez ludzkoś~ w et11ru dzłe
j6w. :Był Jcryzys jut w Jltzymfe 
w IV wieku, p6tniej w VIII, 
siedemnastym, dzłewfętnastym, 
wreszcie ten Oltatnł w dwu· 
dzlestoleciu młfłdzywojennym. 
Zawsze przy tym W1Słt1pował1 
te 1ame zjawiska: bezrobocie, 
upadek produkcji, upadek ob:r
czaj6w, gł6d, n'4za - I OlfOm• 
ny przeriych nłellcmych jedno•· 
tek. Zostawmy jednak tamtą 
dalszą hłstori41, a 1iunUmy P• 
prasę z lat ostatniego, mi4ldl7• 
wojennego kryzyau. 

Pismo Stronnictwa t>emokra· 
· tycznego ,,Epoka" z roku 1931 

donosi, te pewien 1ławny lekarz 
w Ameryce stwierdza korzystny 
wpływ kryzysu na zdrowie lud· 
no~ci, jako te ludzie ni!! ~łe-
1zą się, mniej jedz11 ł nie 111 na
ratenf na wypadki przy pracy. 
Okazuje si41 więc, te łatwo 
moma osiągnąć wysoki procent 
bezpieczeństwa pracy po pros
. tu nie pozwalając ludziom pra
cować. W taki sam apos6b zli
kwidować wieloletnie oczekiwa
nie na mieszkanie podnosząc 
tak wysoko cen41 mieszkań, te 
nikt na taką koiztown' okaljt 
w ogóle ezekad nit bfłdzłe. 

W tejie ,,Epoce" ft1łaMi &
głoszenie aktor6w 1 teatru łm. 
Stefana Zeromskiego na Pradze, 
te zamiast epłat za bilety wat.
pu przyjmuj14 chleb, mleko f ja· 
ja. Mogę bez trudu wyobrazić 
sobie grup11 złożoną z bezrobot
nych aktor6w, kt6ny dad~ 
występ w łwietlłcy zakładowej 
- jełll to będzie wciął ~1 
zakład - za póCZltatowanle Ich 
obiadem. 

I 'encze ' wladomołcł 1 te! 
aamej ,,Epoki": w Kanadzie 
spalono dwa młllon1 bunll 
pszenicy, w Austratu zakooano 
800 tysłęcy owiec, w Egipcie 
spalono 1!10 ty1ięcy ton baWeł· 
ny. Na to wszystko nie snalazł 
się nabywct. Ale - i to je1t 
optymist:rezna nauka płynlłca s 
historii - w1ey1tkie kryzy17 
miały 1w6j koniec. Nie mUały 
tak szybko jak by ludzie chciett, 
trwały zazwyczaj kilka lat, ale 
wreszcie 1i4 kończyły. Po-
wiedzmy to na pocłech4 ob;r-
watelowi Jedzącemu bigo1 w 
1kromnej, 1akopiafl1kleJ restau
racji. Porcja takiego bł10su, 
jak czytałem, kosztuje tam &

siem ty1i41cy złotych. .TedZ11c 
raz na dzień bł101 wydaje aię 

miesięcznie 240 t71i4C)' tłotych, 

a tyle wynosi W7ft•ll'odzenie 
wielu os6b. W1zylłko wł4lc po
chłonie Jedna porcja bigosu 
dzlj!nnie. Ale to minie. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMINSI« 

• 

dla neofity 
ZmianY zachodziły wyjątko

wo uybko. Swiat pulsował za 
oknem l każdy dzień przynó-
1ił coś nowego. Nagle okazało 
1lę, te niemalże wszyscy popie· 
rają to, co jest obecnie. I gdy
by nie zakurzone lekko książ· 
ki w 1>ibliotekach i wspomnie· 
nla, wydawałoby 1itt, te J>rzed· 
tem nie było nic. 

· Na pewnego wybitnego kro
nlltarza, kt6ry otwarcie powie· 
dział, że nie ma 1ię co '\\!Y\VYŻ
szać, bo wszyscy jesteśmy dzie· 
ćmi „starego", popatrzono ,; 
niesmakiem I niechęcią. Za· 
pomniano tylko, że on, jako je· 
den z nielicznych, mógł sobie 
na takie 1twierdzenie napraw· 
dę pozwolić, nigdy. bowiem nie 
był -kronikarzem nadwornym. 

Niektórzy uważali jednak, te 
zmiany wielu id11 w nie naj-
1eoszym kierunku, że traci się 
nad nimi kontrolę. Dlatego też 
kto• postanowił napisać bro
łZUtkll lnstnsktażową pt. „Rady 
dla neofity, od kt6reJ to posta
wy pr01ta droga włedzle, by 
zostać sprawiedliwygi". Praca 
owa zaczynała 1lę od motta: 

· „„. więk1za będzie radość z je
dnego 1rzesznika, któl'}' się na· 
wraca ni! z dziewięćdziesięciu. 
dziewięclu 1prawiedliwych, któ
rzy nie potrzebuj" nawrócenia". 
Potem na1tf:pewał tekst: 

Jako neofita mu1i11 zdecydo· 
wanie odet11ć ·~ od 1wej pn:e-
1złoł~l i nie po to ma 1ię tak 
stać b7 w zmianę uwierzyli in
ni, łto tett) ale przede wszyst· 
kim, byś uwierzył 1amemu. 
Nie jest to zresztą takie trud
ne, musi jednak nutąpić w 
cza1le jai najkr6t1zym. W tym 
celu należy więc wydoby6 z 
siebie całą potencjaln11 energi~ 
Potrzebna ona będzie, by jak 
najmocniej pokaza6 twój rady· 
kalizm. W niczym nie wolno 
ustępować, a rzeczy nawet o· 
aywl1te po twoim wy1tąpieniu 
muszą 1tawać się jeazcze bar· 
dziej oczywtltyml. I tak, jeśli 
ktoś~,OQWle . •Po~~Jnie, . ie _ coś 
jest csarne, to powłnfend po 
jego wy1tąpleniu konieanie 
zabrać gło1 i powiedzieć: 
Mój przedmówca uzył 1formu
łowania „czarne", ale proszę 
państwa, to jest co4 więcej niż 
czarne, to jest bardzo czarne. 
W tym miejscu nalety odpo
wiednio podnieść glo1 i rzucić 
wyzywające spojrzenie dookoła, 
poczekać na oklaski l łagodnie 

1 dodać: A w og6le dziwi 
mnie trochę fakt, te m6j kole· 
ga jest tak delikatny, nie ezaa 
teru na Jrurtuaz1Jne sest1. 

Nte wolne równleł dał et-: 
-,,manewrować w Jakleł zawi
łe 1por,r, polemlld l d71ku1je, 
możen ał4 bowiem wtedy po
IUbić ł itlebywale ~bko 1tra
cłć awoJll dotychcza1ow4 pozy
cję. Atakować najbardziej za· 
jadle rzecz j11na naleł1 tych, 
• kt6rnni trZ)'Jńałeł do te' po
ry, nłkt w Lyrn ni• · powinien 
byt Jep111tft od efebie. Tutaj 
mu1i11 W)'kazać ca}4 awoS11 łn· 

w.neJlt, tu:, · br po pewnJ'hi 
ezalie nikt nawet nie &miał po
aądsll! clę e to, te ldedył byłeł 
z nimi. Jeśli uwierzy11 w aiebie, 
będsle to niezwykle pro1te -
bat - dslectnne I jetell 1peł
ni11 w1zy1Utie warunki, zdzl. 
wiony bfldzieai, te udaje eł al~ 
uderzaj! w innych 1 taką 1wa
d1ł ł łatwoAcł4. 

Ale 1dyby l po tym w~zyst· 
kłm JakH podat11pny złośliwiec 

zadał eł pytanie, eo robiłeś 

wcześniej, sanim opowiedldałeł 
•i• po tej atronle, slekcewat go 
i nie odpowiadaj, zerknij tylko 
·1 !)obłatllwołcłlł ł spokojnie od
dal 11'9 

To podstawowe waninkł, po 
· spełnieniu których uwierzysz 
1am w aiebie. Uwierzą eł tak
ie inni. llęd'Zieiz ·Wtedy na p,ro
ate j drodze do aukce1U. N~' 

pn6d więc, do dsłełaf 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSK[ 

• 

l\Ta myszach 
Znaczna część rodaków pa

trzy na poczynania rządu z ta· 
kim nastawieniem: czy Tade· 
usz Mazowiecki i Leszek Bal
cerowicz robią to, co robill 
Zbigniew Messner i Mieczy • 
sław Rakowski, czy też robią 
zupełnie coś innego? Opinie są 
podzielone mniej więcej „fifty
·fifty". Co ciekawsze, ten po
dział wcale nie pokrywa się z 
podziałem na zwolenników I 
przeciwników naszego balcero
wiczowskiego NEP-u. Występu„ 
ją następujące postawy: 

Dwie akceptujące: 

- Robią to samo, ale majq 
większ_e poparcie aP,oleczne • 
zajdą dalej. 

- Robią zupelnie inaczej ł 
bardzo dpbrze. 

Dwie negatywne: 
- Robią to samo, co te 

dranie komuchy. 
- Robfą coś zupelnie innego 

i to ich zgubi, nie wykorzystu
;ą doświadczeń poprzed11ików. 

Jak się tak dobrze zastano· 
wić, to każdy z wymienionych 
poglądów zawiera jakieś ziar
no prawdy Rzeczywistość jest 
zawsze bardziej skomplikowana 
niż tego by sobie życzyli I apo
logeci, i lm'ytykanci. A ja zabie
ram głos w tej sprawie po to, 
żeby zwrócić uwagę na jeden 
z elementów zbieżności poczy. 
nań naszego rządu z kilkoma 
ekipami poprzednimi. Zacznij
my od starego dowcipu, który 
w skrócie streszczał się do te
go, te chłopaj{ po odczycie 
partyjnego agitatora wygłasza 
taką sentencję: 

- Ten Marks ł Engels to nl• 
bt1li prawdziwi uczenł. Praw
dztwt najpierw sprawdziliby 
toto na myszach. 

Otóż wydaj~ ml się, że ro
bimy teraz za myszy doświad
czalne; bo nikt nie miał czasu 
przetestowa~ reformy na praw
dziwych myszach. Krótko mó· 
wląc, podejrzewam naszych wy
bitnych ekotlomlstów i szlachet
nych działaczy gospodarczych, 
że tak jak już wiele razy by
wało, wymyślili jakiś model f 

" .WJ>rqwadzają g-o w życie nie · 
mając przyzwoftego · rozeznania 
co do skutków. Argume1;1ty? 
Proszę bardzo. 

Minister Jacek Kuroń mówi 
do łódzkich pracownic przemy· 
słu lekkiego, że t.en akura~ 

pl'2emysł ma kolosalną przy
nłoś~, że przyszły ciężkie cza. 
sy dla kompleksu energetycz· 
no-paliwowego · i pl'7Jemysłu 

ciężkiego. Produkcja dóbr kon
aampcyjnych będzie kwitła 1 
rozwijała się, -że tkacżki, prząd· 

ki, krawcowe itp. będą znak~ 
micie zarabiać. Tymczasem 
łódzki przemysł zdycha, bezro
bocie w Lodzi większe nit 
gdzie Indziej. Jacek Kuroń nie 
przoewidział, ale ktoś, jaki~ 

ekspert, powinien to przewi· 
dzl~? 

Przykład drugi. Rodzimi u· 
czeni podają orientacyjną li
czebnodć bezrobotnych : od p6ł 

miliona do„. pięciu milionów. 
Dyskredytuje to Ich wszystkich 
hurtem. Tymczasem eksperci 
Banku ~wlatowego liczą na 
milion siedemset tysfęcy. Ko
mu wierzyć? Ano, chyba tym 
ekspertom, choć oni daleko. 
Ale fachowcy! 

Można te przykłady mnoży~. 
Wyjdzie na moje - ekspery· 
mentu na myszach nie było, 

ieksperyment robi się na nas. 
Zobaczymy, czy przetrzymamy? 

Przytoczmy ,zatem stary do
wcip: Czy może być socjalizm 
w Laxemburgu? Nie, za duże 
n!eszczę§cle na taki mały kraj. 

Jak t.o zaadaptować, Może 

tak - - czy można wprowadza~ 
eksperymentalny system ekono
miczny w Polsce? Nie można, 

za duży kraj · na eksperyment, 
za mały, żeby wytrzyma~. je§li 
eksperyment się nie uda? 

( 

ANDRZEJ KAROL 
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- Pluję soble w brOdę - odezwał Id~ pierw.o 
f17 Gajdacz. - Było postawić na swoim i wy„ 
'9ch•6 dzilł rano. - Leciałbym wła~nie do Tu~ 
rrnu. 

- Każdy mógłby gdzieś lecieó - powie
dział Lucfan Marat. - Ja z toni\ do Grecji 
na wyspę Korfu. Mówiłem 1Zefowi, że dosta
llłmy prywatne zaproszenie. 

- Załujesz, że nie poleciałeś? zapytał 
Jkar. 

- Załuję - odparł Marat zgodnie z zasadą 
Godziny Szczerości Kierownictwa. - Nie wie
rzę w przypadkowe podpalenia. 

- Coś podejrzewasz? - zapytał szef. 
- Najgorsze. 
- Najgorsze ta nami - zacytował Rajski 

Naczelnego. - Wychądzimy na prostą. Teraz 
tylko punkty kontrolne 1 testy antydopingo
we. 

- Zeby ·to tylko nie była gra w ch!flczyka 
. - mruknął Gajdacz. 

- Nie rozumiem aluzji - szef patrzył na 
Gajdacza przechylając głowę. 

współpracownikom. Uporowi Marata prąplsad 
należy ustawtr o wolD.Ych wyborach l dwie 
poprawki do konstyłucji, dotyczące praw o
bywatelskich. Następne trzęsienie ziemi, wy
wołane przez mlodojanczarów, które tamtego 
szefa zmusiło łdo dymisji, a kraj kosztowało 
trochę po:!arów i kamienia pomnikowego, Ma
ra towl uświadomiło, że z rebelią już nic go 
nie łączy. Racja była na pewno po stronie kie
rownictwa. Racje są piękne i szpetne, realne i 
na efekt Marat miał już za sobą urzeczenie 
piękną nierealnością, przyswoił sobie uwarun
kowania. Na ostatnim spotkaniu ze swoimi, 
nim cofnięto mu mandat, powiedział co my
śli o rejtanizmie historycznym i J!Chlebianiu 
tłumowi. Był jut wtedy profesorem zwyczaj~ 
nym. „Zdrajca!" - zakrzyknięto. „Głupcy!" -
odkrzyknął. Nazajutrz złożył Naczelnemu dymi-

ALEKSANDER MI'NKOWSfIU 

jem.niku za 1Z7bką pullowało czerwone łwiatło. 
Major stłukł szkło specjalnym młoteczkiem. 
Lampka zgasła. Centrala wiedziała już, że wyj
muje ze skrytki Instrukcję „S", miała jego 
zdjęcie w podczerwieni i odciski palc(!w. 

Major rozerwał kopertę l wyjął z niej zło
!ony we czworo arkusz papieru, pokryty gę

sta pismem maszynowym. Tekst by;,ł w punk
tach. Oprócz cel6w i metod zawierał nazwiska 
funkcjonariuszy, którzy znajdują się już w 
Ośrodku i są gotowi do wykonania zadań. 
Major przeczytał tę listę ze szczególnym zacie
kawieniem. Znał tych ludzi dclbr ?:e. N:e n rzY
szłoby mu do głowy, że są nie tylko kucharza
mi, masażystkami, ochrona, personele1'Y1 techni
cznym. Wiedzieli wcześniej niż on. Wykonają 
każdy jego rozkaz. 

Komendant wprowadził Instrukcję „S" do 

cją swe«e· zastępet. ale techhik umeldował, n 
nie ma połączeńia. NaWlłłnica, linie pozrywane. 
Zawalił się most, us~kadzając podwodny kabeL 

- Łączcie drogą radiową - rozkazał Na
czelny. - Będę rozmawiał ze swego gabinetu. 
Czekając na radiową łączność, Naczelny roz

grywał cztery bez atu. Gorban był kiepsldm 
brydżystą, licytował nieprecyzyjnie, zawsze • 
nadwyżką optymizmu, jakby to miało sprawiać 
szefowi przyjemność. Do diabła z taką przy
jemnością. Człowiek spodziewa się u partnera 
dwóch asów i króla, a okazuje -się, że to dwa 
króle i as. 

- Wistuj - rzucił do Ikara. . 
Ikar powinien był wyjść w piki, z pików 

bowiem Marat otworzył licytację. Ale , miał 
piątkę trefli z waletem l damą. Wyszedł w 
treflowego waleta. Zobaczył grymas irytacji na 
twarzy partnera i uśmieszek Naczelnego. 

- Je.st się na prostej, rzuca kośćmi i wsz,Y-
1tko od początku. Można zaczynać niezliczoną 
ilość razy, je:teli pech. 

- Pech - przesylabizował Naczelny. 
"l'en nieszczęśliwy wypadek jest nam bardzo 
nie na rękę. Zwłaszcza wam, Rajski. 

- Mnie? •.• - zdumiał się Rajski. 

• ety prom1 
; . 

entow<14
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- '.Przed laty nazywało sj.ę to sabotaż - J)O
wiedzial Marat, patrząc . jak szef bije waleta 
królem na stMe i zgarnia lewę treflową, by 
zaraz po niej wziąć spokojnie siedem lew , kie
r.owych. Gdyby Ikar wyszedł w pika, przeciw
n icy leżeliby bez dwóch. Co najmniej. Dama 
pikowa była na stole, .pod impasem, Lucjan 
Marat zabrałby z góry pięć lew. 

- Zależy komu by to służyło - zareplik()
wał wesoło Naczelny, uradowany, że będą nad
róbki. - Jeżeli nam, to sprawiedliwość dzie
jowa. Franciszek zrel\ompensował mi tylko błąd 
licytacyjny Emila. 

- Wam na ostatnim kierownictwie powie-
rzyliśmy ekologię. 

' Zaległa cisza. Twarze ludzi wokół czeczoto
wego stołu wyglądały jak woskowe maski. Raj
ski sapnął chrapliwie. 

- Nic nie wiem - powiedział. - Nie było 
mnie na ostatnim posiedzeniu kierownictwa. Z 
polecenia szefa obsługiwałem konferencję w 

· Krasnogaju. Była tylko propozycja, aby włą
czyć mnie do problematyki ekologicznej." 

- Coś jednak wiecie - zauważył Naczelny. 
- „.ale decyzje nie zapadły dokońcr-:ył 

Rajski. 
- Jeśli ciebie nie było, a myśmy byli, chy

ba wiemy lepiej - powiedział Ikar, kreśląc 
ołówkiem na kartce esy-floresy. 

- Szef składa propozycję nie do odrzucenia 
- dodał Gajdacz. - I mam dla ciebie jeszcze 
~dną niespodziankę. Ona była aktorką ze 
Skiroławek, pamiętam ją. Grała Desdemonę u 
Blinkowskiego. 

- Kłamstwo!„. 
- Nie denerwujcie się, Rajski - doradził 

Lucjan Marat. - Sprawdzimy. Ale mnie się 
te:! wydaje, ze ją widziałem na Małej Scenie 
w Skiroławkach. Partnerowała , Kłobukowi. · 

- A gdyby nawet? - Rajski wstał z krze-
~~ . 

- Nic - powiedział Naczelny. - PracuJe
my kolektywnie. Nie opuścimy was. 

Niebo za oknem pociemniało. Szła burza. 
Słychać już byto dalekie praelewa'llie się 
grzmotów, powietrze gęstniało od elektrycz
ności. Może Olga ma rację, pomyślał nagle 
Franciszek Ikar, może zgoda na wiele prawd 
jest początkiem degradacji człowieka? Mar~t 
przypomniał sobie czasy, gdy był w opozycji. 
Zamierzchłą przeszłość, wiec na uczelni, pierw
sze aresztowanie. Próbowali go zastraszyć. Wy
:łmiał ich. Chciał wtedy męczeństwa, próby 
bólu nie miał skończonych dwudziestu lat. La
ry~olog odkrył, Źi:l. nie znosi wysoki-eh .dm"'.ię
ków i jego celę na cztery doby wypełnił rue
głośny, świdrujący świst w kaloryferach, Za
czął domagać się przeniesienia do innej celi, 
próbował nie jeść, tarabanił w ~elazne ·drzwi, 
.raniąc sobie ręce. Piątego dn1a zgarbiony męż
czyzna w okularach przekonał go, że .walka· z 
zapracowaną władzą to nieszczęście · kraju. 
Podpisał coś. Mężczyzna w okularach okazał 
się fachowcem, nigdy nie ujawnił podpisanej 
k:'!rtki, C'hoć Marat działał dalej i zaszedł wy
soko w dysydenckiej nomenklaturze. Przy ko
lejnym trzęsieniu ziemi władze poprosiły o 
kompromis, oferując koalicję. Marat wszedł z 
ramienia swoich; obliczyli, że w koalicji kon
f„onta<'yinej tamci wytrzymają najwyżej trzy 
m!esfare, notem zaczn::1 puchnąć i bez roz~łosu 
wyzioną ducha. Lucjan Marat otrzymał m1e~z
kanie w willowe.i dzielnicy, samochód z kie
rowcą i prawo do korzystania· z .bazy, gdzie 
nle Jest taniej, ler2 można dostać wszys~o, 
Przez dłu<•i jeszcze rzas chodził do pracy pie
szo. Konferował ze swoimi. Aż doszło do a
wantury, gdy opowiedział się za racjami kie
rownictwa .. ,Zaprzedałeś się?" - „Ponoszę od
pe>wiedzialność!". U swoich iut formowała się 
gruoa janczarów, nieprzejednanych l goto
jvych na wszystko młodych ludzi. Gardzili 
komp-omisem, Marata nazywali ścierką na 
wietrze, ~mierdzącym inteligenciakiem, .upadłą 
gwiazdą Dystansowali się, więc i on się dys
tansował niepostrzeżenie. Na posiedzeniach kie
równictwa szef zawsze go pytał o zdanie i 
często je uwzglę<ln1ał; chwalił rep.'l'e-zentanta 
opozvcji za trzeźwość sądu, d.alekowZlrocmość, 
instynkt klasowy, stawiał za wzór swoim 

Sergiusz Piueckl urodził się w . 1899 lub 
1901 r., zmarł w 1964 roku. Jest autorem 

„ głośnej ·powieści „Kochanek Wielkiej 
Niedźwiedzicy", którą napisał w 1935 r. 
podczas odsiadywania wyroku za działalność 
przemytniczą i rozbójniczą na pograniczu 
polsko-radzieckim. w okresie n wojny 

sję, która nie została przyjęta: „Wy, Marat, sa
mi o tym nie wiedząc, już od dawna nie re
prezentujecie janczarów. · J"esteście w kierow-. 
nictwi~ przedstawicielem zdrowej większości 
narodu". 
Dał się na to wziąć. Teraz wYłącznie od Na

czelnego zależało, kto odpowiadał za ekologię. 
Byłoby dobrze sprzymierzyć się z Ikarem, ale 
dla nich obu nie wystarczy miejsca. 

Znowu zagrZJmfało i w salonie zgasły ele~try
czne światła. Tylko radio, automatycznie prze
łączywszy się na baterie, zaczęło emitować 
„Boże, coś Polskę". 

- Co to ma znaczyć? - powiedział głośno 
si.ef. - Dlaczego nie funkcjonują agiregaity? 

Tamara i Laura wnioliłY świece. 

Major wyjął z dekodera rozszyfrowany teleks 
i przeczytał go słowo po słowie. Nie uwierzył. 
Przeczytał jeszcu dwa razy, Za oknem łomotał 
grad, wybuchał7 fioletowe rozbłyski, niebo w 
ich rozjarzeniu wyglądało jak gotująca się 1 zu
pa. Czasami przecinek czy kropka zmieniają 
cały sens. Major ponownie wsunął teleks do 
dekodera, potem przez radio zapytał Centralę, 
czy pięć i pięć jest dziesięć. -
„Dokładnie. Zapomać się z Instrukcją „S" i 

przystąpić· natychmiast do wykonywania". 
Nie było więc miejsca na wątpliwości. Major 

wstał jak automat, podszedł do szafy pancer
nej i laserowym kluczem odblokował zamki. 
Mechanizm be.zszelestnie odsunął na bok mo
libdenowe drzwiczki. Na górnej półce w po-

AwłatoweJ trafU do Anglll, gdzie napisał 
kolejne ksłątkł, m.ln. ,,żywot człowiem 
rozbrojonego" I „W imiendu organizacji". 
Rozpoczynamy druk fragment6.w jego 
„Zapisków oficełla Armii Czerwonej". 
Wydawnictwo „Ksłątka Dla WBYstkioh", 
Gryf Publloations LTD, Londyn 1957. 

. Zapis i oficera Armii.· Czerw~nej 

. Dawno już nie pisałem, ale 
ł czasu nie bardzo mam na to. 
Zresztą nic nadzwycza jnego się · 
nie dzieje. Burżuazję polską 
poskromiono wzorowo. Ta zaś, 
która jeszcze ocalała, siedzi po 
kątach, a nasze bohaterskie 
NKWD ją po trochu likwidu
je. Rząd nasz przywrócił wol
ność Białorusinom l wspaniało
myślnie zaszczycił łch przyję
ciem do Związku Radzieckiego. 
Teraz - po sam Bug I za Bug 
- wszystko nasze. Litwa otrzy
mała zagrabione jej przez pol
skich panów Vilnius i bardzo 

.Jest , za,_ to wdzięczna naszemu 
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WIELKIEMU Stailnowi. Sło
wem: wprowadzamy pJanowo 
wszędzie .porządek, swobodę, 
kulturę, dobrobyt i sprawiedli
wość. Socj~lizujemy, co może
my i gdzie możemy - po ko
·munistycznemu. 

Niedawno kupiłem ja sobie 
jeszcze jeden zegarek. Ale nie 
w sklepie, leci od znajomego 
Lipy, też robociarza, któremu 
pieniędzy na wódkę zabrakło. 
Teraz katdy, kto tylko na mnie 
spojrzy, od razu widzi, że waż
na p'ersona jestem, bo przy 
dwóch zegarkach chodzę. A jak 

że! Bardzo to pr~emne 1amo
poczucie Tak. 

Prócz tego mam prawdziw' 
wa!lzkę„ prawie zupełnie nowll, 
z dwoma zamkami i miedzia
nymi okuciami na rogach. Ku
piłem sobie też chromowe bu
ty angielskiego fasonu, z rze
mykami pod kolanem Niedaw
no ubrałem się ja fasonowe i z 
walizką w ręku ze dwie go
cfainy przed lustrem stałem, na 
siebie patrzyłem i napatrzyć się 
nie moglem. Tak: można po
wiedzi~ć, że na znakomitą oso
bistość wyglądam. Tylko wzro
stem ja za mały i nos trochę 

Laura wniosła na tacy mikroskopijne tartin-
. ki z czerwonym i czarnym kawiorem. Podano 
do nich białe wytrawne wino moielskie. Ma
rat wziął lewę na asa karo. Była jeneze szan
sa rozłożenia przeciwników bez jednej, szef 
patrzył na :Marata z napięciem, przeżywał grę. 
Kto ma asa pik? Czy z królem? .Lucjan Ma
rat miał asa, króla i waleta; dma na stole 
byłii. już druga - szef zrzucił na kiera blot

. kę pikową - musi spaść. 
Wyszedł w trefla. Il\ar wykrzywił się, jakby 

łyknął octu: 
- Co ty?! , 
- Odwracam ci kolor - odparł Marat. · 
- Proszę bez rozmów ·- upomniał Naczel-

ny, nie md~ąc ukryć rozradowania, ponieważ 
w ten spqsób czekał go szlemik. 

Emil Gorban patrzył na szefa ' z rozrzewnie
niem. Naczel.ny, jego zdaniem, nie tylko grał 
go mistrzowsku, lecz miał ponadto niesłychane 
szczęście. Jak we wszystkim~ I najw~żniejsze, 
że już nie gniewał się na 11wego sekretarza. 

Laura szepnęła coś na ucho Naczelnemu, o
tarłszy mu się biustem o rąmię. Wstał, bez 
przeprosin poszedł na górę do gabinetu. 

Przy biurku w postawie zasadniczej czekał 
komendant. Szerokie- pałacowe okno za jego 
plecami rozświetlały eksplozje błyskawic, po
mimo spuszczonych kotar. 

- Jest Bard? - zapytał Naczelny. 
- Melduję, że nie możemy nawiązać łącz-

ności radiowej - zaraportował komendant i 
zrobił pauzę na dudnienie grzmotu. - Są za
kłócenia atmosferyczne. 

- W którym my żyjemy wieku? - zapytał 
szef. - Lączono mnie przy gorszej pogodzie. 
Dawajcie inżyniera. 

łl11s. Janusz Szymansk.i-Gianc 

komputera, kasując w ten sposób wszystkie 
wcześniejsze zapisy. Odtąd służby Ośrodka 
podlegały prawom alarmu bojowego. Dyscy
plina, czujność. Za uchybienie kula w łeb. 

Pojawił się natychmiast, jak"y czekał pod 
drzwiami na wezwanie. 'Był drobny, miał twarz 
wątrobowca. 

- Chyba was nie znam - powiedział Na
czelny. - Gdzie Kamiński? 

- Inżynier Kamiński fest na %Wolnieniu o
kalicznościowym - . zam.eldpwał komendant. -
Wy-jechał na- pogrzeb siostry. . 
· - - Nazywam 1ie: Jan Szir - powiedział ~_. 
trobowiec. Nim przystąpił do działań, połączył się jesz

cze ze swym przełożonym w Centrali. Miał do 
tego prawo-. Poprosił o pasmo najwyższej czę
stotliwości, aby absolutnie nikt nie mógł ich 
podsłuchiwać. 

- Niech będzie - powiedział Naczelny. -
l..ączcie mnie z Siedzibą. 

- Niestety - powiedział wątrobowiec. 
Występują anomalia elektromagnetyczne, spo
tęgowane jonizacją cząsteczki _ip~i. - Myślicie, że tak trzeba? - zapytał. 

- Wiem, co czujesz, Marian - doszedł go - Nie podobacie mi sic: - powiedział Na
czelny. ciepły i chyba smutny głos przełożonego. 

Wszystkim nam ciężko. Bywają chwile zwąt
pienia, kiedy człowieka ogarnia zamęt, kiedy 
gubi się, słabnie. Jedyne wtedy to wierność. 

- Tak jest - powiedział w(\trobowiec. 
Ponadto zakłócenia interferencji i 1zumy kos· 
miczne. 

- Wiemoś4 czemu? - zapytał komendant. - Jak długo to potrwa? 
- Wierność wierności. - Nie wiemy. 

Komendant :tebrał w bunkrze pod kantorem 
funkcjonariuszy ze apisu. Przeprowad'Ził krótltą 
odprawę, nikt nie stawiał pytań. Każdy wie
dział, co do niego należy. 

- Nie podobacie ml 1ię - powt6~ył Na• 
czelny. - Made próbowa~ at do lkutku, 

- Tak jest. 
- Możecie odejść, Szir. 
Wątrobowiec· leciutko utykaj'ąc opu«cił ga

binet Naczelnego. Komtndant ciągle stał przy 
biurku w postawie zasadniczej, 

ROIDZIA'L C2JWAftTY - Zadnej łączności? - zapy,tał go Naczelny. 
- Przecież to nie jest mi:>żliwe. 

- Możemy wysyłać teleksy · - zameldował Deszcz siekł szyby, wichura buszowała wśród 
drzew, wyładowania elektryczne raz po r:az 
rozjarzały salon foaforycmym blaskiem. Radio 
umilkło. Włdciwie nie umilkło, tylko trzeba je 
było wyłącz7ć, poniewat na wszystkich zakre
sach gło•nlk emitował buc:z.nie. Naczelny za
żądał połączenia a Siedzibą, potem a rezyden-

komendant. - Tylko w jednym kierunku, bo 
odpowiedzi nie dochodz;.'\ do nas. 

przypłaszczony: A poza tym 
wszystko wspaniale! Spodnie 21 
francuskim galife, z niemiec
kiego suk~ uszyte; buty, an
gielskiego fasonu, lśnią jak 
gwiazdy na sowieckim sztanda
rze; zegarki szwajcarskie: tyk
-tak!.- tyk-taki~. Jeden w k!e
uonce, drugi na ręku. Nie ma · 
co mówić; płętlle wysztafiro
wałem tięł Ot, żeby tak ubra
nym i z walizki\ w ręku wró
cić do Pawłowa I pójść na spa
cer ulicą! To by, ludziska pa
trzyli i podziwiali I Cale mia
steczko b7 się zbiegło, żeby 
mnie zobaczyć. Tak: wysoko ja 
zaszedłem, zawdzięczając wła
dey radzieckiej i nasZ'emu 
'WIELKIEMU Stalinowi. 

W dalszym .ciągu mieszkam u 
Lipy, lecz w~dki z nim nie pi
ję i rozmawiam bardzo ostroż
nie. Ru jeden wpadłem w 
ni'.eszczęlc:le, ale dobrze się 
$kol1czyło, więc teraz muszę na 
1iebie uwat&A 

Przyghldam się ja: jak tyją 
Lipy i bardzo się dziwię. Do
brze jedzą, czysto chodzą i 
własny dom mają. We eztery 
osoby w trzech pokojach mie
szkają. I wszędzie q firanki, 
kwiatki. A w jednym pokoju 
ja nawet prawdziwy patefon 

C.D.N. 

zauważyłem. Daję komunistycz
ne słowo honoru, że nie kła
mię!„. Nite mogę ja U\\'.ierzyć 
w to1 że Lipa uczciwym spo
sobem do takich wielkich bo
gactw doszedł! Bo że robotni
Jdem on teraz ;tes.t, to to praw
da. Przekonałem się. Ale żeby 
cala rodzina z jego pracy mo
gła żyć w takiej rozkoszy, to 
w taką bajkę nikt rozsądn7 
nie uwi~rzy. 
żona Lipy z• oztercłzteścl lat 

ma. Ale kobieta niczego sobie: 
tłusta. Z początku ja do ich 
.starszej córki oko robiłem. 
Piękna panna Julita się nazy
wa. Wysoka, zgrabna, piersista 
I w zasadzie należycie rozroś
nięta. A ubiera stę jak aktor
ka filmowa. Nawet kapelusz 
czll6em włoży i różne tam pal
ta i żakiety posiada. A także 
parasolkę. Nawet pewnego ra
zu u niej zegarek na łańcusz
ku przyuważyłem. Ot, myślę ja 
sobie, żeby mnie taką p.odcze
pić! Więc ~łem ja ją ko
kietować. To ją łokciem sztur
chnę, to na nogę. nastąpię 
przechodząc, to mrugnę do niej 
w 1posób znaczący„. Naszej by 
to wystarceyło. Za cześć wiel
ką uważałaby, że ją czerwon7 
oficer raczył swoją uwag!ł m-

• 'f 

szczycie A ia nic - mordą 
kręci. Wi~ ja jej pew,nego ra· 
zu, nad wieczór, drogę na dzilł4 
dzini'ec zastąpiłem i mówię bar
dzo politycznie: 

- Może p6l~emy dził do 
klubu kolej~gG na- film. Ja 
bilet zafunduję.·' , . 

- Dziękuję ....!..:powiedziała. -
Nie interesujll mrue wasze klu
by i tllmy. ZresztA widziałam. 
że tu was:zie eow}etkł przy)echa-. 
ły l w sołiaekłch mundurach 
chodzą. Możecie 'llObfe którą• z 
nich za.prosić. 

- Nie chcecie - powiedzia
łem -' to nie trzeba. Lepszą 
znajdf:. 

A ona m6wt: 
- Choć i 11to naraz. 
Odtrąciła mrtie i poszła. Ja 

bym potrafił inaczej z tiłą po
gadac. Chłopaki dużo opowia
dali: jak z taldrni bud;ujkami 
trzeba po~powli~ Al~ - r.,,1p. 
wzgląd mialetn I na jego · pro
letariackie pochodztmie. Poza 
tym widać-, że on człowiek ta
ki, co i w mordę walić potrafi. 
A ja jakoś bardzo nie lubi~ 
jak mnie w mordę biją. n,
likatną mam naturę. 

C.D.N. -
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